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PRODUKCJI ANG.IBLSKIEJ, WYKON. Z NAJLEPSZYCH SUROWCÓW 
JAKIMI .ROZPORZĄDZA BOGATE J1MPERJUM BRYTYJSKrn 

MIMO WIELU W ALORóW, już od 
zł. 5.200 

GBN. PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ SUB PRZEDSTAWICIELSTWA: 
l WM GDA!'łSK, WAllSZ-AWA. „A.i'\IGLuMOTGR,", WARSZAWA:, 

AL. SZUCHA 7 TI!L. 916-26. MARSZAŁOWSKA 152 
' . „PBBAUTO", POZNAA', DĄBROWSKIEGO 2 

J. HlIDBNER i S-KA, BIELSKO, ZAMKOWA 13 

Samochód bez szofera 

'-'L..!t~ Y UU1L.<VJL..LJ._.. 

t'rzed tebtem t.J, l·aza •U"ODa 60 gi 

.a w. m-m l tam. atr: li lam: w telc:śclt 
50 ·gr~ nekrologi ł() gr~ swycz. 16 gr 
strona 10 lamów. drobne 12 gr: za wy 
raz, dla poszUkujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., die 
besrobot. 1 „1. Ogłoaze111a dwukolorow• 
' 60 proc: dMeJ. ogłoszenia 1:agranlcz· 
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drołej 
otPoaenia adwokatów ITc:sałtem :16 Ił 
Ce117 ogtoeeell ntedlńel.nycłl • o a PIO< 

droł.me. 

z.. 1 w. mm. w i łamie mer. 71 11111111. 
(lltrooa 5 łamów), W wydanłW Jll'O'W!D 
~)'Dl sł. L-. Za term!D 4nlD 

t Udd OCload a.dmlnl.uec.ta 
ole od~ P. 1t. O. ~. 60:.• 
OplMa .,.,..._. ........ 

„„ l6clź niedziela 10 lipca 1938 r. 

lll'. 
1nterpela<:Je wniósł p. Budzyński do ministra 

sprawiedliwości ,w sprawie p. Zyg,1111Unta Dwo
rzańczyka. 

Na tym POoSiedzenie zamknięto. 
Termin następnego posiedzenia podany bę

dzie 'Jl Osłom na J>iśmie. 
Posiedzenie Sejmu trwało wsz:Yl')tkiego 8 

minut. 

BARCELONA, 10.6. - Lotnictwo gen. fran 
co bombatxlowało w nocy i rano dwukrotnie 
Barcelonę. Pierwszy nalot miał miejisice o go
dzinie 1-ei w nocy. Samoloty zrzuciły bomby 
w okolicy Moncada, raniąc 3 osoby. O godz. 
10.30 rano dziesięć samolotów nadleciało od 
Trzy osoby zostały zabite, 4 ciężko ranne. 
strony morza, zr.vucając na miasto 15 bomb. 

PODWYŻSZONE KARY. 
BARCELONA, 10.7. - W dzienniku urzędo-c 

wym ogłoszono dekret, 'Ila mocy którego pod• 
wYższono kary za nielegalny wwóz i wywóz dd 
wiz i walorów hiszpańskich i zagranicznych. 
Również karalne jest nielegalne posiadanie mo-c 
net, biżuterii, drogich kamieni i szlachetnych 
metali, handel nimi i wYwóz staroży,tności l 
dziel sztukiż Przewidziane są kary pobybu w o
bozach pracy na czas od 6 miesięcy 'do 10 lat. 
Grzywna nie może wynosi~ mniej, niż Pięcio-
krct.1a wartość vrzedmiotu. 

SĄD ICU IOWV 
wvbral prace łódzkich iniynie rów. 
~ ' ... ,.„ ~ :. ~. ·:„ • 

ŁÓDŻ, 10.7. - Rozstrzygniety został w War Ido realizacji sad konkursowy wYbrał projekt 
szawie konkurs na projekt budowy gmachu dla iodzian a mianowicie inż. Stanisława Albrechta 
Urzr;.du Wojewódzkiego w Łodzi. Jako pracę i inż. JanUJSza A!chimowicza. „ przejechął dwie osoby. „ TEKST INTERIPELACJI. 

lnteflj)elacja posła !Budzyńskiego: c· eszc· e ię iecil POZNAJ'{, 10.7. - Do Inowrocławia przybyt 
pewien wlaściciel ziemski i pozostawił przed 
jednym z hoteli samochód ipod dDzorem U-let
niego chłopca. 

Chłopiec począł mani'pulować Przy mechaniź 
mie wozu i mimowoli puścig go w ruch. Samo 
chód począł jechać tyłem 'PO całej jezdni z ied 

nel strony u'.icy na drugą. Po prodze naiechat 
76-letnią kobietę i 53-Ietniego kowala i o mato 
oeo nie wiecha! do sk!epikiu. W końcu· \\ipadl 
pomiędzy dwa samochody, które poważnie u
szko<lzil. Tu zdolano dopiero maszynę zatrzy
mać. Ofiary wypadku odwieziono do szpitala. 

„W dniu 19 lutego rb. publicznie z trybuny 
seimowej oskarżyłem 7 osób, Piastujących wy. 
sokie w Po~·sce stanowiska, o należenie ido ma

sonerii oraz udowodniłem z dokumentami w 
ręku, iż oznacza to wysługiwanie się obcym 10 dniowy okres zniżkow1ch przejazdow na P J{.p. „ 
agenturom. Skierowano wówczas apel do rządu W AJIBZAWA, 10. 7. - Wzorem lat ubiegłyeh Przed rozpoczęciem podróży spowrotem, opie~ 
w tych slowach: „Sejm wzywa :Rząd do posta Polskie Koleje Państwowe wprowadzają IO-dniowy kun powinien przedłożyć dt> ostemplowania tak 
wienia w stan oskarżenia na mocy art. 165 k.k. okres zniżkowych przejazdów dla dzieci w ,wieku karty uczestnictwa, jak i bilety ulgowe dla dzieci, na 
niżej wymienionych .... " i pomiędzy innymi wy do ht 14-tu. podstawie których odbyto przejazd pierwotny. 
mieniłem P Zygmunta Dworzan'czyka wyz'szego Od dn. 11-2'1 l1'pca kaz"da osoba do~ -•a, uda· Ulga stosowana b„dzie w klasie I, 2 i 3-eJ· po~ 

Zd . toc kil• sty z autem 'llrzędn1·ka ·M. 'o. S. Obecn1·e dow1·a1dui·ę ~1·ę z wo;l ~ .., jąca się w podróż kolefo za biletem normalnym lub ciągów osobowych i pośpiesznych. Opiekun musi erzen1 e mo y • prasy, ~e p Zygm~nt Dworza_ńczyk zaawanso- ulgowym (lkząca najm.n.iej 18 lat) może zabrać nabyć dla siebie bilet normalny, albo też ulgowy, 
• • . wał na Jeszcze wyzsze stanowisko dyrektora de ze sob11 pięcioro dzieci, nabywając dla nich bilety s1osownie du posiadany1~h uprawnień. Natomiast 

alil s.z"'ZIP~lll'.-.- Ob1Pdi:.'lrl0 ~.IP błIJZ Oflilt9. ~J.JilJ pa.rt_amentu M.~.S .. v~o?ec tego zapytu.ję Pana ulgowe, na przejazd tam i spowrotem, ze zniżki! aż osoby, podróżuj!!ce za biletami bezpłatnymi, służ· 
l~ '7 " ~3" '6 "iJI& i1I ~ 1&I I Mm1stra Sprawiedhwosc1: 1) czy wdrozone zo- 87 i pół proc. bowymi, okręgowymi i t. d. nie mają prawa do za. 

ełowca łódzkiego Józefa Kalinowskiego, stały doc.hod~enia p~zeciwko osobom, oskarżo- Przed nabyciem biletu dla siebie, opiekun po- bierania ze sobą dzieci według wyżej wymienionych LÓDŻ, dnia 10 lipC'a. 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

u zbiegu u1ic Nowozarzewskiej i Kilińskie 
go wy.darzyło się katastrofalne zderzenie 
motocykla z samochodem. 

Ulicą Kilińskiego zdążał motocykl z 
przyczepką, prowadzony przez Witolda 
Rybickiego, urzędnika Gazowni Miejskiej, 
zamiesru-ałego przy ul. Kilińskiego 113. W 
chwili gdy motocykl zbliżał się do rogu u· 
licy Nowo • Zarzcwskiej, wyjechało z rtiej 
auto prywatne, prowad'zone przez przemy 

L nym publiczne w dn u 19 Jut b I · · winien zaopatrzyć się w karty uczestnictwa dla dzie, zasad. 
zamieszkałego przy ul. 10 utego 3. „ 

1 
\ · -

1 
· e~o r · 0 na ezeme ci Ligi Popierania Turystyki. Karty te w cenie gr. Przerwy w podróży dozwolone SlJ tak przy prze• 

M t kl. t . d "ył zatrzymać mo do m~soneru, 2, iak1 iest wynik docho·dzenia w k h 
o ocy IS a nie Z ąz . . sprawie p. Zygmunta Dworzańczyka ?" 30 za szitu.kę będą wydawane przez wszystkie kasy jeździe pierwotnym, jak i spowrotem na warun ac 

toru, wskutek czego nastą.piło zderzerue. biletowe PK.P oraz biura podróży. ogólnych tj. za poświadczeniem przerwy podróży. 
Auto wpadło na motocykl niszcząc przy· KOMISJA ADMINISTRACYJNA SEJM Po _należytym '~~dnieniu. przez opiekuna kart Młodzi pasażerowie majl) również prawo do be11 

k 
.:i h • k" erowai,\: WA v . U. . I uczestnictwa dla dz1e.~1, kasa b1ll'towa wyda na i>od. platnego 7'abrania osobistego hagaiu, jednakże nic 

czep ę, rurę wyuec ową 1 1 • • L-r..SZA W A, 10. 7. - Dma 7 JJ,m. na pos1e- stawie tych kart bilety ulgowe dla dzieci ze zniżką więcej, jak 15 kg. na jedno dziecko. 
Katastrofa zakończyła się bez wypad~~ . dzeniu _komisji administracyjnej Sejmu po wy- I 75 proc. na urzejazd „tam". W razie szczególnie silnej frekwencji na kolejacli 

z ludźmi, motocyklista bowiem w ostatmeJ I sluc.hamu referatu _PO<S. ,Długosza uchylo_no de- Bilety te łąc,nie z kartą uczestnictwa służą w w okresie od Il do 21 lipca mogą być wyz:naczonc 
h T ł · bok motocy CYZJę Senatiu Z dnia 1 „1pca O odrzucenm Pro- terminie do 21 lipra hr do hezpłatnegn powrotu przez kolej &pecjalne wagony i przedziały: dla po. 

c WI 
1 z~uną s~ę ~ta. prawy • iektu ustawy o zmianie rDZ'POrządzenia Prezy- wobec cze!':o nalóy je · z2·:hować po ukończeni~ dróżnych, jadących z dziećmi, na podstawie niniej• 

kla, ratując sobie zycie. • . ?enta R.P. o przymusie ubez•pieczenia od ognia przeja"du pierw<>tnego. s"ej ulgi. 
Władze wszczęły dochodzeme w k1erun 1 o powszechnym zakladzie uibe~pieczeń wza-

ku ustalenia kto ponosi winę w wypadku. jemnych. ~omisia. i::ostanowita Przedstawić na 
plenum Seimu wn10sek o uchwaleniu tej usta-
wy. Inspekcja schronó~. 

utrzymanie spokoju w Palestynie. KOMISJA ADMINISTRACYJNO - SAMORZĄ
DOWA SENATU. 

WARSZAWA, 10.7. - W dniu dzisiejszym 
komisja administracyjno-samorządowa pod prze 
wodnictwem sen. Artura Sliwińskiego za·kończy 
la obrady nad projektem ustawy o wyborze 
radny.eh gromadzkich, gminnych i powiatowych 
Komisja Po referacie sen. Siemiątkowskiego 
przyjęła szereg poprawek mic;<lzy innymi unie 
możliwiającą dzielenie gromady na dowolną 
ilość okręgów i okreś'.ająca najmniejszy okręg 
wyborczy gromadzki ja·ko trzymandatowy, ana 
logicznie iak Przy okręgach wyborczych do rad 
v.minnych. 

::~; :{Jl::• • :::; r 

,·.;:«.~::::!} 

l~«zba ofaar ludzki<h 
w Palc11Ygni~ roinił!. 
LONDYN, 10.7 - W diniu wcwrajszym 

l
i znowu zanofowano kilka wY'pad.ków teroru 

q~~~~ w Palestynie. Ws1kutek aktu sabotażu na' 
łł i głów!1ym torze ko.lejowym między Palestyną 
ti ~ ;i E P'1.r•tem ~ykole1ony został pociąg tpwaro-1 

lf -...: · wy w yobltzL! Tu Ikarem. W Safecl kilku te- j 
rc.1 ystow arnbsk1ch strzelało do zastępcy ko • 
m1sarza okręgu Galilei, Anglika. Komisarz 

,.,,, , W)~szedł beż szwanku. J est to iuż drugi na-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~·~·~·~ p~ na nie~o w cią~u ki&u o~~nich dni. 

I 
W mini<1:1ym t ygod111iu liczba ofiar ludz- Angiefo;ki minister obrony powietrznej, Geoffrey Lloyd, odwiedził niedawno cały 

szereg schronów przeciwgaZ'owych w dziel nicy l o1ndyńskiej Islington celem o'sobiiste
go przekooainia się o kh stainie. 

Wojenne okręty a1ngielskie w po11cie Haifa, gotowe do interwencli 
groźniejszych rozruchów w Palestynie. 

. 1kich w Palestynie przedstawia sie następu-
wraZiie wy;buchu jąco: 52 zabitych i 145 raninych Arabów, .12 

. iabi1ych ~ 2Q :rann~h ż.ydów .... ,_J,,.. ~ 



„E CHO" 

mwam l~iiir""KUHf (KRA'WlffKr1°ih ~Kl n RH 1 [ 1 oo k s i ą ż ą t k o ś c i o I a 
Z ;,,dPłOBll WIDAWSKIEI łódź, ul. Nawroi 9· bierze udział w uroczystościach w Reims 
Warunki bar<lzo dogodne. Zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 9-13 i od 15-19. 

Córka profesora gimnazjum oszalała 
na sliuffk nieszc;ześtłwe; miloSc;i. -

SAl\ilBOR, 10. 7. - Wczoraj wydarzy
ła się w rodzinie em. prof. gimn. p. P. stra
szna tragedia, która stanówi ogólny temat 
do rozmów w Samborze j dała powód do 
powstania na jej tl.e .rozmaitych, a wprost 
nieprawdopodobnych historyjek. Oto jedna 
z córek prof. P., 18-letnia przystojna dzie
wczyna, popadła nagle w obłęd na tle za
wiedzionej czy urojonej miłości. M. i·n. uda 
ła się w przystępie ataku szału · wynajętą 
przez siebie autodorożką do jednej z miej
scowości · podsamborsklch, gdzie do·konała 

napadu na rzekomego amanta i jego żonę, 
przy czy zdemolowała całe mieszkanie mło 
<lego małżeństwa. Szczytem wyczynów o
błąkanej był jednak bieg w godzinach przed 
południowych w stroju adamowym przez 
ulice śródmieścia. Sambora. Ukazanie s.ię 
młodej, zupełnie nagiej dziewczyny wywo
łało wśród publiczności zrozumiałe poru
szenie. Dopiero po dłuższym pościgu au
tem zdołano ująć 1fieszczęśliwą, którą od
wieziono następnie do jednego z sanator
iów lwowskich. 

Niefortunny strzelec 
Z~ITlłZELI& OJCA 4•1łGA DZIECI 

Dzierżawca plebanki Julian Tutkowski który liczył dopiero 32 lata, osieroci! żonę 
z Niedamowa zbudzony został ze s.nu przez i czworo dzieci. Niefortu•nnym strzelcem i 
c.iwóch młodzieńców, któremu do.niesiono, przypadkowym zabójcą oka:zał się 18-letni 
że na pobliskim cmentairzu znajdują się ja- Franciszek Anhalt. Na policji tłumaczył 
cyś o&>bnicy, zapewn~ w zamiarze doko- się oo, że brał udzfał w•tropieniu złodziei 
n~nia kradzieży. Tutkowski wysłał na- cmentarnych razem z Tutkows.kim. W p~w 
tychmiast swego służącego na cmentarz, nym momencie zauważył jakąś postać, 
sa.m zaś udał się na to same miejsce ną przebiegającą w zaroślach i sądząc, fe m:t 
drogą, aby osaczyć złoczyńców i tym spo- do czynienia ze złodziejem, wystrzelił z re 
sobem odciąć im drogę do ucieczki. Na.gie wolweru, trafiając Tutkowskiego w p.rawy 
z poza cmentarza padły dwa strzały i Tut-· bok. Samooskarżenie t przyManie się do 
kowski ugodzony nimi, upadł na z.iemię. winy Anhailta zdaj_ą się potwierdzać wstęp 
Przewieziony do szpitala zmarł. Zmairły, ne dochodzenia, poczynione przez palieJę. 

'Dlaczego Łódź oomini!;łO 

PARYŻ, 10.7 - W sobotę rozpcll'zęły się 
w Reims wiei.kie uroczystości związane z 
ukończeniem podstawowych prac restaura
cyjnych nad zburzoną ·przez wc~nę najwspa 
nial·szą katedrą gotycką Europy. 

Punktem kulminacyjnym uroczystości jest 
dzień dzisiejszy. Na uroczystości niedzielne 
przybywa do Reims prezydent rt'\pul>liki Le
brun, przełamując tradycję~ w myśl ,której 
prezydent republi.ki nigdy w czasie swego 
Ti-letniego urzędowania nie odwiedził dwu
kr-0tnie tego samego miasta. Papież miano
wał na te uroc,ystości kardynała Reims 
msgr. Suharda .:dym specjalnym legatem. 
Kardynał Su.ch"1d, arcybisku,p Reims, następ 
ca na stolicy arybis.kupiei bohatera kar.dyna
ła Lucon, b,ędzie przewadni~zył uroczysto
ściom niedzielnym w asyście 6 kardynałow 
oraz około 100 a«:yblskupów i biskupów i:e 
wszvstkkh okolic Francii i krajów katoll-
ckldt Eun:py. · 

W czasie uroczystości specia~ne dow9dy 
:uznania będą składane przez miasto Reims 

i przez rząd franus.ki archite.ktowi Deneux, 
ktory od Hl lat poświęcił się całkowicie i 

przc1ęciem się i <.dclaniem mnicha średnio
wiecznego dziełu zabliźnienia straszhwych 
ran. zadanych katedrze przez b.ombardowani.~ 
artyleryjskie i który w zaikres:e restaurac11 
.katedrze doikconał niezwykłego po prostu dz1e 

ta. D · k · b d · <l . rugą postacią, tora ę z1e pewnego ro zaJu 
bohaterem uroczystości jest słynny milioner amery
kański John Rod<efellrr junior, który przyczynił się 
kwolQ mniej więcej 37 milonów franków do prac)' 
nad odbudowQ zniszczonej świątyni. . 

W związku z tym ogromnym udzinlem Ameryki 
w odbudowie z;11iszczo11ego Reims i katedry, miasto 
Reims nadało ambasadorowi amerykańskiemu Bul· 
litowi godność obywatelu honorowego miasta. . 

Punktem kulminacyjnym programu uroczystoŚICI 
.będzie Msza pontyfikalna, odprawiona przez legata 
papieskiego, arcybiskupa Reims kardynała Suharda 
w otoczeniu 100 książąt kościoła oraz procesja i de· 
filada wojskowa przed katedrą·. Następnie wys.tawio. 
ne będzie misterium średniowieczne ;;: 12 wieku o 
Adamie i Eewie przy n<lziale ok. 400 arytstów i przy 
dźwiękach wspaniałych organów, które ukoi1czono 
właśnie montować w katedrze, a które zawicrajl} 

Dziennikarz sportowy I trener 6600 rejestrów. 

odznaczeni Krz1iem Zasługi SIGUNT z BO MBARDOWINY ! 
WARSZAWA, 10.7 - Prezes Rady z ostatniej ch'Wili. 

Ministrów gen. Sławoj-Składkowski na<lał · 
Srebnny Krzyż Zasługi po raz drugi red. WALENCJA, 10.7 - Samoloty gen. 
Aleksa.ndrowi Szenajchowi i trenerowi pol- Franco dokonały wczoraj nalotu na Sagun't 
skiej reprezentacji Jekkoatletycme.j Petikie- Ofiairą bombardowania padłQ 3 zabitych i 
wiczowi za zasług.i na polu organiza(;ji roz 5 ra.nnych. Następnie samo-loty bombar-
wi<>ju i propagandy sportu po·lslkiego. dowały szosę Puzo! - Sagunt. , . _ •: 

~IPISZI HDPDil I KDD~HP~le MIDilU P_ań s l w D ~ej 
zdobgl mieszkanie.: Rodu Pab1an1.:k1e.J 

LóD2, dnia 10 lipca. przedstawia z jedej str-0ny -kompozycJ~ 
W drugiej połowie czerwca rb. na~tą dwóch głów: . Boles.ława. Chrobneg?. ~ 

piło .rozstrzygnięcie konkursu Men111~y Marsz. Józefa P1łs~dsk1eg?-1ako wyr.a~1c1el! 
Państwowej na Medal XX-lecia Odrodzenia dwu epok potęgi Polsk.1: z drug1e1 zas 
Polski. Udiia·ł w konkursie wzięło kilku fragmentaryczne zestawienie dorobku mo 

(-) Do Poznania powrócił z Rzymu Po dłuż 
szei nieobecności JEm. ks. kard. Prymas łilond 
powitany na dworou przez liczne duchowief1stwo 
z ks. biskupem Dymkiem i ks. bp O'Rourke na 
czele. 

(-) Jacht akademickiego związku morskiego 
we Lwowie „Krzysztof Arciszewski" odszedl 
ostatnio z Amsterdamu do Edynburgu w Szko-
cji, . 

(-) W<:zoraj odbyło się w Gdyni PQświę-;e 
nie 7 jachtów wykónanych w gdyńskiej stocz
ni jachtowej d'·a wojskowych klubów sporto
wych w obecności prezesa zarządu płk dypl, 
Wendy, dyrektora urzędu morskiego Łęgowskie 
go, oraz przedstawicieli klubów jachtowych z 
Gdyni i kraju. 

(-) Termin wizyty króla Karola w Londy
nie został ustalony na drugą polowę września. 
Kró', rumuński będzie gościem angielskiej pary 
królewskiej w Buckingham. Królowi J.(arolowi 
w podróży będzie prawdopodobnie towarzyszył 
wielki k.siążę Micha!. 

(-} W gminie Casoveni w Oltenii llrzez nie 
ostrożność małego dziecka stanęła w płomie
niach cala ulica. Ogień wybuchł w jednym i 
domów, po czym przerz.ucll sie na sąsiednie 7 
budynków, które u'egly całkowitemu znisZ<Cze
niu. 

(-) Jak donosi Prasa czeska, stan zdrowia 
przywódcy Słowaków ks. ttlinki uległ pogor· 
szeniu. Ks. ttlinka przebywa obecnie w jednym 
z sanatoriów w Bratislawie. 

Marsz ]apończykó'W' 

na Hankau 

w Dianie organłzacrJnrm wrcfeczelc na ,,frdzieA Brdgoszczr• 1 „ 
ŁóDż, lD.7. - R.ozipoczynają<:y się „Tydzień 

ay<igos~ zapowiada się m;'Pania!·e. Komit~t 
organizacyjny przygotował dla przybyłych z 
innych miast polskich gości moc atrakcyj i nie 
spodzianek, które u,przyjemnią mu pobyt w 

Dla Łodzi nie ma u!.g kolejowych na „Ty. 
dzień Bydgoszczy", 

Zapytiujemy Ligę Popierania Turystyki -

dziesięciu artystów przyczym zaznaczył carstwowego Polski. . . . „ 

się znaczny udział młodych adeptów szt.u . Medal zo~tan}e wybity z .-0kaz11 XX-le- ~ 
ki - absolwentów uczelni: Szkoły. Zdobni- c1a odzyskania niepodle.gł-0śc1. • i 
czej i Akade.mii Sztuk P.ięknych. Zaznaczyć wypada, że ~dobywca pierw , 

w skład jury konkursu wchodzili art. szej nagrody p. Zygmunt Cichy .zdobył rów 
rzeźb. Wittig, Dunikowski i Wysocki. Zdo nież. jedno z zas~czytnych m1eisc w ~on~ 
b wc ierwszej nagrody został p. Zyg- kursie na grobowiec Drzymały, ~orga~1zo
rti'unt ąCi~hy, mieszkaniec Rudy Pabiani~- wany s~ego czasu przez Polski Związek 

Bydgoszczy. 

dlaczego? 
Przecież karty uczcs·tnictwa L. Pop. Turystyki 

czego więc jeszcze raz zapytujemy Ugę Pop. 
Również i z terenu na'Szego miasta wiem żek są w myśl zapowiedzi organizatorów do 

wrbierało się na „Dni Bydgoszczy", zwlasttza nabycia na wszystkich stacjach w obrębie Dy 
fe przcw.ldziane byłY; specjalne zni:tki koicjo- rek.cyJ 'Okręg. PKP. Toruń, Poznań, i Wa~za- kiej. Wykon:iny przez niego medal XX-lecia Zachodni. .1• .. , 

wa oraz w bimach 11>odró:iy „Orbis" w cenie we. 

I Tymczasem okazało się, :ie w planie organ! 
2 

zkódt nalety do Dlrrekcll Wa(szawskleJ, dit ·ostatn·1e słowa m ·111·onera 
zacyjnyrn wycieczek z różnyich miast ~ols kich c.Tzeu· gr?.st'y:vkie

1
.c _ieszc

0
z
5
eta. 

1
raaz .,.:_;:11.nY1.t~tiae "'.m, y Liwe P-0p. • 

<Io Bydgoszczy Ł&dt :wstala pominięta. „ ~·- _ · . „ >-"'" „ ' I l 
„ •• A' t•p;. ,,. , ~ ··.. na loż.u śm erc • . 

Konsołida~ia' R·upiecłwa 'chrześciiańskiego Lwów, 10.1. - w procesie .apelacyj 
'J ~ nym Heleny Cywińskiej, Marii Zb1erzchow 

SJllClalDI kom:sja OJUatolfJlie SlfUiture SCllO nego SIOWlrllSlllll. skiej i Ryszarda Wagnera skazanyc~ \Jrzez 

niej woli śp. Cywińskiego zloty\i w 'dobrej 
wierze i zeznali subiektywną prawdę. ___ . . ,~ 

Po zdObycJu mlinego mi'uta łlutm.u naa 
rzeką Jangtse, celem Japoiiczyków jest za
garnięcie głównego miasta prowincji Hu· 

pei, Hankau. 

' tóD2, )O. 7. - Odbyło się trzecie z rzędu p.osie i Drobnych Przemy8lowców Woj. Łódzkiego (Pi.ot1 sąd brzeżański za fałszywe zeznania, zło
clzeal.e k01nisji n1iędzyst-0wanyszcniowej dla zjedno kawska 101) - pp. Mieczyeław Duszkiewie:a, Broni- żone W związku z rzekomym ustnym testa 
nenia kupiectwa chr ... eśi~ijański.ego w Lodzi. w sław Rose!, :eenryk Kn~miński i Ludwik Zajd~l; mentem zmarłego milionera śp. Konstante- oaćain1· IO ...,.·adOIDO~„.- aporiOW'°. 
~kład komisji wchod~ przedstawiciele nos1~puj1· Stowarzyszenie Kupców i Przemyslowcóui Pobkicla . · tll'A .., ft 3'1 (Jl „ 
tyrh organizacyj kupieckich ehrzekijan w Lodzi: (Piotrkowi!ka 183) - p.p. Chodzyński Karol, Anto. go Cywińskiego-oskarżeni. podtr.z~myw_ah d p l k 51 3 3 
Zrze~enie ChrzeScijań!kich Kupców Deialistów nj Frey, Seba&tian.Szcz~panski, Le~nard Ffeiler,1swą poprzednią 'obronę. M1anow1c1e twie~ N1·emcyprowa ząz o s ą .· . 

Otto Glaser i Antom Wasiak oraz Zwupek Zawodo., 'z'l' że · urywane słowa śp zmarłego tuz 
wy Kupców Udz:kkh (Kilii1skiego 136) - pp. Daj I c: I 11 . . . : d . e w obe 

J 
.!:- i~~qll :Dr •ue4r D ... ~, -"'y „ &~:~~~~cnryk, Nikod~ iKerm11s i Bieniaszew~ki1~~~~~il~~o :~~kr~ó~~z:~;;1~:~~~s~~yc::; Rzut dgsltiem rekordzistg łwlata. -

erz"" S -"' w wyniku obrad postanowiono J:J'ednoczyć chrze I stament, mocą t re.go. sp. . ywin. s 1 
J a 1 J H I KRÓLEWIEC 10 7 W b tę rozpoczął się w nia. Czas Syringa wynos' 4,41,4 co J'est n<>wym re· 

Altl1SZilB Uilll'llXOiaOG a.~ijańskie organizacje kupieckie ,V Lodzi. w tym ma1'ąfek zapisał swe1 zonte e en1e. , . . - SO o 

l e! Ó tł I 115 27 I ·1 · d · h · ł h Królewcu międzY11aństwowy mee1; lekkoatletyczny kordem Niemiec. Drugie miejsce zaj9ł Noji w czu-e OD "' te . ce u poszczego ne st~warz~szenia pr%e stawiq postu- Osk. Cywińska .po tyc Jego s owac Polska - Niemcy. Mecz wywołał znaczne zaintere- sie 14,46,5, trzecim był Niemiec Eberhardt w czasie 

8-10 t • ; w1 laty. Dla opracowania zas struktury przyszłego eca odezwała s1'ę do zebranych• - Słyszycie, sowan1·e g1·omadząc na bo1'sku prz.eszło 6 tysiP. cy wi- 14,4818 przed Marynowskim 15,18,8. 
Pra;y muje od g. rono l ....-o . ee=. lonegl\ etowar:r;yszenia powołana została komisja z: • . , ' , . ' 

M. · D k I K t k p sał m w„zystko Przec1ez O dzo'w. iNa trybunie honorow<'J0 miej&~a zajęli:. kon. Na 800 rutr. wygrał Harbig (Niemcy) w czasie 
OTOJ\•\ANI;:, garderobę, tapczan, Ie:tankę, 
·krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze
dam tanio i na dogodnych warunkach, Kiliń
skiego 160, Przeździecki. 

p. 1eczysrawcm usz iewiczem na cze e. OS e za I 1 " • G ki ł d · · · · · · ł aszego sul generalny R. P. w Królewcu Warchałowsk1, oraz 1,51,6. ąssows zają rugie m1e1sce w czasie 1,52, 
Na nsstępnym posiedzeniu, k:óre odhędzie eię nrnie pamtęt.a .1 me zapo~ma . n perl!oncl konsulatu. N:i stadionie zebrała się rów· 3) Eichberger (Niemą) 1,53„ 4) Staniszewski (Pol 

zn dwa tygodnie ,przedyskutowany będzie projekt wspólnego zyc1a. - Przeciw takiemu ro- nież kolonia polska, która dopingowała naszych za. ska) 1,57,3. 
organizacyj~~. ~rz~·siłego .sto"'.nrzys~nia: jcdooczv.- zumowaniu sprawy testamentu nikt z obec wodników. Pierwszy dzień wykazał wyraźnę prze- W rzucie dyskiem pierwszym był rekordzista 
1:ego chrzeSCIJ3n~k1e ~rg.amzacJe kupieckie w Lodzi. n eh nie zaprotestował w czasie postępo- wagę Niemców, którzy wygrali w stosunku 51 :33, §wiata Niemiec Schroeder 46,81, 2) Hilbrecht JNiena 

NA RATY ubrania I palta obsta',unkowe z nai· 
lepszych towarów bielskich i tol'f\aszowsk;..:h, 
najlepsza robota u Mendrowskiego. Nowom1~j
ska 5, godz. 5-7 wiecz. · 

Wobec tempa z J:ik1m przeprowadzane 5ł prace Y . . dow m a więc róznicfł 18 punktów. cy) 44,52, 3) Gierutto (Polska) 43,46, 4) Fiedoruk 
wstępne, liczyć si~ należy z szyhk, realil'Alcjł kon. wania spadkowego, a dopi~ro po są Y Zawody poprzed:z.-0ne zostały z.wykłymi przy mię· (Polska) 43,07, 
rnlidacji ku;iieclwa chrześcijańskiego. uznaniu tego testamentu mektórzy Z kre~v dzypaństwowyt·h rozgrywkach uroczystościami. Po W slitafecie 4xl00 mtr. zwyciężyła sztafeta nie-

~e .. swej strony z3pytuj8.my ?Ia~zi:g~ w praclll.:h nych wys tą.pili z twierdzeniem, że ostatnie odegraniu hymnów narodowyc11, wymianie pamiątek miecka w składz.ie Borchmeyer, Gillrueister, Fischer 
ko.n::s11 n11ędz~~tow~·.r~zen1oweJ me hi.er.ze udz~a- ! . C ·. kieao nie miały nic wspól i defiladzie rozpoczęły 'Się właściwe zawody. i Graemer w czasie 41,7 aek. Polska sztafeta w skła 
lu Jedno z n:iipowa.zlllcJSZy<'h 81owarr.yszen, a 11110· s owa sp. ywms b w biegu na 100 mir. po dwóch falskartach Za· clz;ie Zdanowski, Zasłona, Dunecki i Trojanowski u-

ZAGINĄL pies hrQzowy, doberman. Odprowadzić nowicic: Stowarzys.zenie Kupców i Przemysłowców nego Z żadnym testamentem. ~ona wysuwa się na czoło i 'Pewnie wygrywa w do- staliła nowy rekord Polski w czasie 42 sekundy. J 
za wynagrodzeniem: ul. Marcina 15, piekarnia. Chrześcijan w Lodzi, Piotrkowska llJ? Po zakończeniu przewodu sądowegu skonałym czasie 10,6 sek. Polak miał w pobitym 

obrońcy prosili o uchylenie skazującego polu mistrza Niemiec słynnego Borchmeyera, Niem 
·~\UESZKANJA 2 pokoje z kuchnią i 1 pokój z 
kuchni!\ z ,„,ygodami do wynajęcia. Wia<lomoś~ 
11 gospodarza ul. Limanowskiego 115. . 
MASZYNA do szycia Singera, gabinetowa nie 
tlrogo do sprzedania. Piotrkowska 291, m. 18. 

UDZIELAM lekcji gry fortepianowej. Kto nie 
1:osiada pianina, może ćwiczyć na miejs.cu. Se
n ~ torska 24, m. 24, róg Grabowej. ·---·-
TANIO sprzedam bale, belki, kantówka, dachów 
kn, deski z rozbiórki domu, Poludniowa 40 w 
1 ·1dwórzu. 

Al k ca Graemmera i Polaka Duneckiego. Zwycięstwo 
---=-=------------••\wyroku p.ierwszej instancji. - Dr e san za~łony norl Borchmcyerem w)wolało dużt sensa-

drowicz podkreślił moralne prawo osk. rję w Królewl':u. 

' '

,u 0S0bf za· 'hlf0111łr Heleny Cywińskiej do odziedziczen.ia ca~e w skoku o tyczce zwycięstw<> odniósł również 
•• ~ któ ł Polak M<:1ończyk, osięgając 4 mtr. Drugie 'miejsce 

go Sp~d~U po, mę~u, . ryfl'. ona Z~j! a. s~ę zajQł Nicmiec Hartman 3,90, trzecim był Niemiec 
po spotydu obiadu. troskliwie w czasie jego k1Ikuletnie1 c1ęz- Hamzwickel - 3,'iO, a Czwartym Polak S:hnei<ler 

ŁóDż. <inia 10 lipca. , kiej choroby, podczas gdy inni pretenden- - 3,60. . • • • 
W rodzinie Majera Dobrowolskiego, za ci do teoo majątku .pomyśleli o chorym d::> Na t?·m mestcty skonczyły ~1ę sukces! 1:~lakow. 

· k ł Ł d · 1· K · , . b .1. d · · d ł W5zystkie następne konkurencje wY)grah N1f'mcy. 
m1esz a ego w o z1 przy u icy anuen· 1 p1ero w chw1 1, g y o.n jUZ ogorywa · w rzucie młotem Polacy nie odegrali żadnej 
nej 9, wyclarz?·ł eię wczoraj wypadek ma· 1 Obr. dr Piera~ki wykaza~ w swych. wy I rol!. 1) Storrh (Niem~y) 5~,83, 2) Lutz (Niemcy) 
sow.ego zatruc.ia. wodach dobrą wiarę oskarzonych, ktorzy 52,~o, 3) Kordas (Polska) 4~,o. 4) Węglarczyk (Pol 

Po spożyci14 obiad'u Majer Dobrowol· powtórzyli ostatnie słowa zmarłego tak, 1 ~ka)N44•80l. 1 k" N' . 1. 
• · • • l · E 1 • k'tk . . . . · · a 4 O mtr. przez p ot 1 1emr.y za1ę 1 znowu 

ski, .zon.a .Je~o Maria, 14 .etma ta 1 1 ~ jak Je zr.ozum1el1. O jakimś fałszerstw1~ dwu pierwsze miejsca: 1) Darr 54,?, 2) Mayer 55,5, 

'i':\NIO swzedam cegłę z rozbiórki cegielni, letma JCJ s10Slłra, poczfh nap:le odczuwac zaś w tym wypadku w ogóle mowy by\:: 3) Maszew8ki 56,5, 4) Drozdowski 58. 
l ·i>ianicka 49. straszliwe bóle żołądkowe. Zaalarmowani nie może gdyż fałszywy testament ustny W trójskoku zwycięiył Niemiec Kotraschek 14,59 

· k · d · ' d · I' ' . · · ł · t · · · przecl pokkiem Hoffmanem 114 25 PQlakiem Luckhau n ami ro zmy sąne z1 zawezwa i pogoto· sporządza się zawsze w sc1s ei ajemmcy 1418 . N' ..,,, 11 ' ' 13 99 
1 --rn7aBNA k ee!' tk k · d t • • d . l'ł ł , . sem , 1 icmcem w o ncrcm , . 

· ' .,:ui.:. e s-p ten a z aucią 0 pra - wie, ktorego lekarz u zie 1 pomocy cz o'.o. przy pomocy obcych św1adkow, a tu do Na 5 t}'s. mtr. zwycięstwo odniósł mowu Niemiec 
1 ·. Ul. Rokicińska 22, zgłoszenia od S·ei <Io 7-ei k __ 1 • • • ł t h · 'd · ł · om rouzin?', poczym . prze~1oz ·wszye: zło!enia zeznań wybrano trzec z posro . Syring, ~tó~y na os~atnim. o~.ążemu ~ysuną się 
\ 'cez. kich do €1:p1tala Ubezp1eczalrri SpolecmeJ. 15-tu obecnych. Jakże więc ci trzej m?gl~ l n:I .-::zoło 1 nte pozw-0l1ł sobie JUi odebrac prowadze. 
„ POWODU wyjazdu ~przedam dobrze prospe- Jak wykazała analiza pozostawionych z całą świadomością zeznawać fałszywie I 

i • :\Ce magle. Łódt, u'·ica 6-go Sierpnia Nr 46. resztek obiadu, Dohrowolecy ulegli zatru· naraźać się ina zaprzeczenie ze strony dw~ 1· NA M. s. „BATORY J~DRZEJOWSKA JEDZIE 

l'OMANY, garderoby, stoły, . krzesła, 11:abin'et ciu nieświ'l'żą rybą. nastu pozostałych świadków obecnycn. DO STANóW ZJEDNOCZONYCH. 
:)chowy, leżanki, na dogodnych wawnkach Stan zatrutych je!t bardzo ciężki. przy łożu dogorywającego Cywińskiego. I WARSZAWA, 10. 7. - Nu zaproszenie i na koszt 

1 Martl'nowski, Pomorska 30, tel. 114-28. W wyniku narady Sąd Apelacyjny u- _ Amery~~skiej Fe~cracii Te?isowej, n~j~ei;iszn na-
chylił skazu1·ący wyrok pierwszej instancji. I sza ten1s1&ika Jadwiga Jędrzejowska ."'YJeZ~za w dn. 
. . . . . . · 29 bm. 1111 rn. s. Batory do Ameryki na m1strrostwa 
I całą trójkę oskarzonych Untewmnt.ł, przy] międzynarodowe Stanów Zjednocz.onych. Ameryka-

--~---------~-----

zt TRWAŁA ondulacja z gwarancją, gr.ube 
· ki, pi()kne naturalne fale „Nina", Główna 32, 
. . 124-31. 

: ~owODU '.ikwiciacii mieszkania, do ~prze
·<1 rótne mobie oraz kredens resta.uracyjny. 

' · ,j ;zeć można codziennie od 12-ci <Io 2-ei i 
, J 3 do 5-ej ul. Żwirki (Karola) 3, m. 2. 

, L:, , 1'~ '• ' "" ', , •r, 1 1 „ . • • • , • : • . • 

zawołasz widz"c !warz pr.kryłĄ piejfami 
stosuj więc krem ORO Metamorphoae 

Racionalne Waraztaty właśc f. D. \\'I, OD Zł l'I IE R S HI 
n.llpraw motocykli F. H. W. Łócli, WIGURY S - tel. 260-32 

WYTW"i'iNIA RQWER-'W męskich . dam~kich i dziecinnych rowe!6w-w6zk6w 
Uft U dostawczych oraz cięśC1 do tychh. 

tnując, że depozycje swe w sprawie ostat r ni~ zaprosili do siebie tylko dwie tenisistki europej 
skic: Jęd„ujow;;kt i Fran.~uzkę Mathieu. I Jędrz;ejow,ka wall'7.yĆ hedzil' w grze pojedyi'1rzej 
w grze podwójnej palt razem z ~l'athieu oraz w grze 
miesznnf'j z partnerem dot1,1d jt•szrzc niewiadomym. 

'POWRóT SCHMELINGA DO BERLINA. 
BERLIN, 10.7 - W sobotę po poludniu 

Max S<:hmeling wrócił z Ameryki do Ber
lina. 

GISZOWIEC MISTRZEM POLSKI 
w piłce wo,c!m.ej. 

KATOWICE, 10.6. - W sobotę roze 
grany został w Katowicach decydujący 
mecz waterpolo o mistrzostwo Polski po
między dotychczasowym mistrzem drużyn~ 
niemiecka EKS i Giszowcem. 

Zwyciężył Giszowiec w stosunku 3 : l 
(2:0) zdobywając po raz pierwszy tytu 
mistrza Polski i detronizując wielokrotne
go mistrza Polski E.K.S. 

Mecz zgromadził około tysiąca widzów 

POLSKA ZWYCIĘżYtA HOLANDIĘ 
w iszezypiorn"aku. 

BERLIN, 10.7. - W turnieju pociesze 
nia o mistrzostwo świata w szczypiornia
ku Polska pokonała Holandię 12:5 (5:1), 
a Czechosłowacja wygrała z Danią 6 :5 
(2:2). 

W półfinalach mistrzostw świata Niem 
cy zwyciężyły Węgry 14:3 (5:3), a Szwaj ' 
caria wygrała z Szwecją 5:2 (2:1). 

6 ZWYCIĘSTW. 
W drugim dniu międzynarodowych mi

strzostw tenisowych Niemiec w Hambur
gu Polacy odnieśli sześć zwycięstw. Spot
kania swe wygrali: Hebda, Tłoczyński, Bl 
worowski i para Hebcla - Spychała. 



Nr. 189 „E CHO" 

Potosi królowa. Andów. Właściciel . .... 

1acbtu oszalał ... 

Jedna kobieta w ośmiu ·sukniach. Wstrząsający 
dramat na burzliwym oceanie 

Podczas burzy rozegrał się wstrząsa-, nad wody. Na pokładzie żaglowca Z'najdo 
jący dramat na o·ceanie w pobliżu Gayres. wało się 5 ludzi załoigi. Prawdoipodobni.e 
Obserwator na latarni morskiej w Gavres wszyscy nieszczęśliwi mary.narze zat?nęh. 
sp0tstrzegł nad ranem na oceanie człowie Ocalały właściciel ża,glowca~ gdy się d~ 
ka, który wisiał na czubku masztu zatopio- niego zbliżo.no, zaczą1 woła~ swych ludzi 
nego żaglowca. Natychmiast zorgainizowa- i szukać koło siebie, zdrarzaiąc. wybltn~ ?
ino aJkcję ratunkową i mimo nadzwyczaj znaki pomieszania zmysłów. B~edak w1s1ał 
burzliwego oceanu po.dpłynięto na łodziach na maszcie między wo.tlą a .mebem .przez 
do nieszczęśliwego rozbitka. Jak się okaza 12 godzi•n i nic dziwne~o, ze zwan.ował. 
ło, był to właściciel zato1pionego żaglowca, Musiano go Siiłą oderwac od masztu 1 prze 
którego tylko czubek masztu wystawał z wieźć do szpitala. 

„ 
GORA W KIZTAl.C1E G&OWY CUKiłU. 

Potosi, w lipcu. 
Poludniowo-amerykańsrka republika Bo

liwii, słynąca z ~opalni złota, srebra i cyny 
a zajmująca terytorium 1.550 0000 kilome
trowe, posiada kilka zaledwie większych 
miast. Te: La Paz, Cochabamba, Aruro, 
Potosi i Sucre są przyczepione do pery
feryj olbrzymiego płaskowzgórza, o śred
nicy wysokości 3600 metrów nad pozio
mem morza cią,gnącego się między dwoma 
łańcuchami Kordylierów. 

Szczególniejszym obyczajem w czasie 
zabawy jest ciągle, wzajemne składanie so 
bie wizyt rodzinami. Stąd, bez.ustan.ne 
.wstawanie i powracanie do biesiadnych 
stołów. Za każdym razem, wiedząc, iż za 
chwilę spotkają się znowu, wszyscy się 
ściskają i całują, żegnając z sobą jak gdy 
by na wieki. Powitania, w minutę potem, 
,odl>ywają się z tą samą wylewną serdecz
nością. 

tyw.na maszyna do wybijania piastrów, o
glądana 'dzisiaj jako zabytek, zdołała w je
dnym tylko 1750 roku wysłać 21 milionów 
srebrnych monet do metropolii. 

Niedawno wycięta w skale droga, łą
cząca Sucre i Potosi, jest majstersztykiem 
techniki, ale przejazd po niej bywa trudny 
i uciążliwy, ina skutek częstych uszkodzeń, 
powodowanych przez ustawiczne w tym 
kraju burze i katastrofalne ulewy. Toteż 
przebycie odpornym Fordem 180 kilome
trów zajęło nam trzydzieści godzin! 

W starodawnym, 'dobrze zmurszałym 
budynku teatru odbywała się „velada", nie 
mające końca przedstawienie amatorskie: 
wszyscy bowiem znaczniejsi obywatele mu 
szą w nim znaleźć pole do ipopisu. Orkie
stra wojskowa z za.parciem się siebie, wo
bec rozrzedzonego powietrza na tak znacz 
nej wysokości, dęta w trąby i puzony. 

Niezapomniane wrażenie sprawiał pJac 
przed ka'tedrą, zbudowainą w przepysznym 
his:z.pańskich renesansie. U wejościa siedzia 
ło w kuchni set<ki In:dianek, ·karmiących swe 
niemowlęta przy dźwiękach muzyki. Ca
łość podobna była do olbrzymiej palety, po 
krytej wszelkimi możliwymi żywymi kolo-

W miarę zbliżania się do Potosi, kró
lowej Andów, najwyżej na świecie położo 
.n ego miasta ( 4160 metrów nad poziomem 
morza), ze wszystkich. bociinych dróg i 
.dróżek wyłaniali się Indianie, śpieszący, 
jak się okazało, na wielkie świę'to roczni
.cy nieppdległości hiszpa11.sko - amerykań
skiej. 

Wyglądali nalder malowniczo w czer
wonych, niebieskich i zielonych kaftanach. 
Kobiety niosły dzieci ITTa plecach. Mocne i 
rosłe, :ż'Uły liście „coca", dodające sił i we 
.soło się przekrzywiały z wymijanymi przez 
siebie pastuchami i poganiaczami osłów. 
Niezwyikłe klejnoty zdobiły ich szyje i u
szy. Na głowach miały śnieżno-bfałe, stoż
kowate filcowe kapelusze. 

rami. · 
Z rąk do rąk krążyły szerokie, bezuche 

dzbany piwa kukurydzowego, tzw. „chi
cha". jedynie stare Indianki znają sekret 
przyrządzania tego Zinakomitego narpoju i 
strzegą go zazdrośnie. Stąd tubylcze przy-
słowie: · . . 

„Nie pije chicha'y każdy, kto chce". 
Nieco na uboczu trzymały się metyski, 

O'dznaczające się charakterystycznie zaple-

Osły dreptały ciężko obładowane. Po· 
pędzano też wełniste lamy, mające w po
gotomiu fontanny śliny, którą wyrzucają 
z podziwu godną celnością na niepodoba
jące się im ludzkie twarze. 

Zewszą-d słychać było dźwięki fle'tów l 
mandoliny, gęsto p_owiewały barwne cho -

cionymi warkoczami i kolekcją nałożonych 
jedna na drugą spódnic. Liczba ich waha 
.się od .pięciu do óśmiu, stosownie do stop 
nia zamożiności i pozycji społecznej właści 
,cielki. Podobno nie zdejmuje się ich ni.gdy, 
nawet w nocy .(zimno jeist strasznie prze
nikliwe),. 

rągwie. . 
W mieście tłumy. I·luminacja. II'ańce 

przy lampionach. Boliwijki, w który~· fy
łach płynie krew hi'Szp_ańska, są pię~ne I 
pełne prostoty. 

OdY. dolna s.pódnica rozpa·dnie się na 
st~zęp)) zastępuje ją 1nąwa1 włpżona z 
wierzchu. 

Maria Hempel • Gierdow1. 

SAM Il SlM 
Z ŻYCIEM 
Powieść 6 

Piekna nagroda 

Rzeźba z brązu, wykonana przez 
ar~.-rzeźbiarza Ottana Schnitzera, , 
którą AdoU Hi~~er ufu'llrbwał ja~ 
ko nagrodę dla zwyc!~skieg~.\ ze
społu w zr,·,0f1-~•1 o midrzostwo 
świata w Eilce tęcznej. 

Porosi, pozbawione wody i wegetacji, 
zawdzięcza ·światowy rozgłos przy.głowio
nemu bogactwu srebrnego kruszczu, doby 
wanego z góry Cerro. Wysoka fa góra ma 
kształt głowy cukru, której wierzchołek po 
siada nie więcej, niż 10 metrów średnicy. 
·- Obliczono; że od roku 1545, tj. od mo 

mentu podboju przez Hiszpan·ów, aż do ro
ku 1800 przewieziono z ~Łosi dQ Hisz
'P,iinii srebra w sztabach warfości -
8.240.000.000 franków w złocie,_ a P.rymi-

W tej ichwiili maszy.na u/kazała się znowu na zakręcie,. 

po.djechał.a ppd taras i zatrzymała się. Maja, siedząca 

przy 'kierownky, zoibaczywszy nadchodzących Alfreda 
z Krzysią, zaczęła rxa<:hać do nich ręką. 

- Panna Maja„. - wyibąkał z zażenow.aniem Kętski 
- 'Slkąd się pani tutaj wzięła„. i w dodafku w mojej ma-
szynie ... 

·- Nie zdążyłam panu powie.dzieć - wtrąciła się ży
wo Krzysia - że Maja właśnie jest u nas w gościnie od 
w<:zoraj. 

- A pan o tym •nie wiedział?„ - zapytała Maja, po
da}ąoe Alf•redowi •rękę na powitanie. - Naprawdę pan 
o tym nie wiedział? .. 

- Skądże miałem wiedzieć„. - tłumaczył się za'klo
potany. - Tylko szczęśliwy traf kazał mi się tutaj Z3.

trzymać ..• 
- Nie zaangażował.abym pana na szofera - znęca.a 

si·ę dalej nad nim Maja. 
- Dlaczego? Nawet raidy wygrywałem. 

i~ 
- A taikiej drobnostki, jak dzisi.aj, nie potrafił pan 

sam zreparować?„ 
__. A skąd pani wie, co w maszynie było zepsutego? 

\ - Sama po nią .pojechałam. 
- Pani? 
- ja. Bo chciałam się przekonać, czy naprawdę ja-

kieś nieszczęście, czy tylko udawanie, żeby tutaj za mną 
się dostać. Jest pan zupełnie nieznośny z tym ściganiem 
mojej osoby. W samochodzie nie było właściwie żadneg0 
uszkodzenia, tyl·ko sprytna pana sztuczka. 

- Ależ Maju, daj .pokój naszemu gościowi. Wszystb 
jedno jaik co było - bardzo się cieszymy, że pan do nas 
wstąpił i proszę się nie irytuj i nie ddkuczaj panu. 

- Panno Maju, jeśli pani zrobiłem przykrość, bard„.o 
panią przepraszam - i natychmiast odj.adę. 

- Ależ co znowu! Nigdy na to nie pozwolę. Naj
wcześniej jutro może pan od nas wyjechać ~ zaprok
stowala żywo Krzysia. - Maj.a się wcale na pana nle 
gniewa, tyl1ko tak się droczy po prostu. 

- Ni e będę się gniewać, jeżeli pan mi się zaraz przy
zna, przy Krzysi, że to wszystko to był pretekst, aby móc 
tutaj zajechać . 

- Przyznaję się ze skruchą - tak 
- A kto panu powiedział, że pojechałam do Zagórza? 
- Pani ojciec, gdy do państwa wczoraj przyjech·1-

S. Nużycki. 

sia - ja nie tolerujoę zupełnie jakichkolwiek dysharmonii• 
i gniewów. Postawiłaś warunek, pan Alfred go spełnił -
i już nie ma o czym więcej mówić! 

- Pani jest aniołem pokoju i zgody„. - zauważył 

z uśmiechem Kętski, patrząc z wdzięcznością na Krzysię. 
-0, zbyt wysoki i pię'lrny tytuł, abym mogla się do 

niego przyznać! 
- Nie bądź taka sikromna: wszyscy wiedzą, że jesteś 

dohroć chodząca w przeciwieństwie do mnie! 
- Nie przesadzaj, nie przesadzaj !„ 
- Niech mi pan pięknie podziękuje za „reparację" 

auta, i niech je pan odprowadzi do garażu. Tędy pro
sto - pokazała ręką kierunek. 

- Za „reparację" nie mam co dzi~kować wobec zu
pełnej dekonspiracji - odpowiedział pogodnie z miły.11 
uśmiechem - ale dziękuję serdecznie za - odesłanie au
ta do garażu! - Pochylił się i ucałował rękę Maji. 

Maja zdawała się już nie słyszeć odpowiedzi i nie za
uważyła pocałunku. 

Kęts·ki ws'koczył do auta i odjechał. W tej sam.;j 
chwili Maja rzeikła gorączkowo do Krzysi: 

- O patrz! Tu, z za tego rogu wyszedł.. tu się za
trzymał.„ a tu odpowiadał na moje pytanie. Ciągle słyszę 
jego głos: „człowiek". Dlaczego on w ten sposób odpo
wiedział na moje pytanie, kim jest?„ 

- Maju! Z tobą jest zupełnie niedobrze! Przestań na
reszcie myśleć o sennym rycerzu - bo to do niczego -::i~ 

nie do1prowadzi ! 
- Zrozum, że n ie m o gę o niczym innym my

śleć. N i e mogę ! To jest ponad moje siły! 

Krzysia patrzyła bezradnie na przyjaciółkę. Maja w·:r
glądała. naprawdę niepokojąco. Podniecona i wytrąco:13 ' 
z .równowagi - jak nigdy. 

- Słuchaj, zostawmy Alfreda z tym jego samocho
dem, a ty chodź ze mną do ogrodnika. Mam mu wydać 

różne polecenia, muszę zobaczyć co zrobił, pokażę ci mo
ją wspaniałą plantację, o której ci wczoraj opowiadałam, 
musisz się trochę przejąć i zainteresować moimi sprawa
mi, żeby się oderwać od sennego widziadła. Chodźmy, 

chodźmy. 

I pociągnęła przyjaciółkę w głąb ogrodu, coś opowi1-
dając jej żywo i wesoło. 

li. 

kę, kiedy zgrabnie i zwinnie ws0kakiwała na swego wierz
chowca; cieszył się, że odziedziczyła po nim żyłkę do ko
nia i - silne przywiązanie do ziemi. Było to dla niegQ 
pewnego rodzaju rekompensatą, że nie posiadał syna. 

- Piękna z was trójka jeźdźców - zauważył z za„ 
dowoleniem. - żałuję, że nie jestem Kossakiem. Zairat„ 
bym płótno rozpiął na stalugi I ; 

- Przyznaję, że się w czepku urodziłem - odpowie„ 
dział hrabia Kęts'ki. - Niejeden pozazdrościłby mi talki~ 
go towa.rzystwa! - wskazał na obydwie panny. · 

- Ho, ho! - zaśmiała się Krzysia - panowie prze-
ścigają się w komplementach! Gotoweśmy się stać bar
dzo zarozumiałe! Prawda, Maju? 

Maja nic odpowiedziała nic, nie uśmiechnęła się na• 
wet 

- Coś nasza Majusia kocha·na bardzo nie w humorze 
- zauważył pan Aleksy. 

- Spacer wszystkim nam dobrze zrobi, czas jest cu-
downy, cały świat pachnie wiosną! Do wi·dzenia, tatikuf. 
- machnęła ręką do oj.ca, a zwracając się do swy;ch to
warzyszy dodała: Jedźmy! 

Odjechali stępa, a pan Aleksy patrzył za nimi, stoj'!<: 
przed domem, aż z.niknęli za wjazdową bramą parku. 

Młodzi jechali w milczeniu. Maja niezmiennie od ra
na zamyślona i roztargniona, Krzysia zatroskana wewnę
trzńie nieznanym jej dotychczas stanem mo0ralnym prny
jaciółki, Alfred zadumany, bo nie orientujący się w n:i.~ 

strojach uikochanej dziewczyny 
Tak minęli wieś, a gdy znaleźli się na miękkiej polnej 

drodze, puścili konie kłusem. Krzysia w jednej chwili 
zgubiła temat swoich rozmyślań: przyjemność. jaJką jej 
dawała konna jazda, pochłaniała ją zawsze całkowicie 

i niepodzielnie. Teraz ponadto upajało ją czyste powie-
trze, przepojone zapachem młodej zieleni, kwiatów z ląl( 

i wiosennej ziemi. Pęd cieplego wiatru kolio uszu śpiewał 
jej pogodną, pełną radości życia melodię, idąq do niej 
z piękna otaczającej przyrody. Czuła się nierozerwalną 

cząsf'ką ziemi, błękitnego xieba, słot1.ca, kwiatów, jasno
ziel•onego zboża - i miała pełną duszę rado·śd i nieokre
ślonego szczęścia. 

Zaróżowiona, uśmieclł•nięta, zwarta w rytmicznym 
ruchu z koniem, była prawdziwym uosobieniem młodości 
i wiosny. 

ł em. 

- Natmalnie, ojdec jest jedy•ny do tajemnic! 
- No. ale teraz musi być z.~ogą - wtr_ą-cił~ si_ę Kirzy-

Tego samego dnia po podwieczorku Maja, Krzysi;1 
i Alfred wybrali się na wspólną przejażdżkę konno. 

Ea.n Ale'ksy z dum_ą spoglądał na u'kochan_ą jedynacz-

Emanowało od niej tyle promiennej, jasnej pogody, 
że aż dziwnym zdawać się mogło, iż ani Maja, ani Al-

l fred nie ulegli jej wpływowi i jechali oboje z niemal 
chmurnie zmarszczonymi cztlami. 



Nr. 189 „E C H O" 

:y Pl 1 .. ,Ą ·•;!" cw11 ~ . A· P=~ Te~o już za ~i~le„. FATALNE ROZTA 6 ~Jl. · i Jl.i. .. _ s.it.1.8 • • Mądre mysh 
: ~~ 1f='i afł._ ~ '. ~ flJ! &. m fr:. m d"I~ I Im mniej minist;-ów, tym mniejszy ba I L • • • , • • 

ENI 
.. ~.t'~··~ .. ti w m9 ri'lłH'AAj BI . „m. łagan. * * * w nllt;ZUCOWfł POSD'lćł(I~. 

Chłodna noc. Ławka w alejach. Io ostatni raz ... Jak marne kocham, wię- Na papierze każdy budżet ładny. 
. Na jc~lnym kor!cu ławki chrapie spity cej s i ę nie zgodzę „. Ja nie żadna zdzirn • "' „ 
Jak bela J egomość. Na drugim koJ1cu sie- jestem, żeby na ulicy .. . No daj pyska.... Zdarza się, że i jasnowidzowi pociem 
dzi para. On w cyklistówce, oina w chu- Zestaw teraz z pyskiem! N:e ma I nicje w oczach. 
stce. czasu„. * * • 
.. Dook·oł~ -:---- żywej duszy. Nie słychać _ Przytul mnie Antoś.„. 
zadne,go ·cizwięku, prócz chra.pania śpiące
go .pija·ka. 

- Mań·ka - szepce kawaler, - trza 
coś zrobić :„ 

- Coś . ty Antek? Nie możesz spokoi-
nie usiedzieć ? · 

- Okazja jest, to trza skorzystać. 

- A idźże ty z p:eszczotami. .. ! Teraz 
na to nie czas.„ No! prędzej do roboty! 
Facet śpi jak kamień! Siadaj przy niem, 
kieszenie obszukaj, bierz co jest i wiej em! 

-

Każde stronnictwo polityczne poJobne 
jest do książki. Znajdzie się w nim zaw
sze mnóstwo omyłek. 

• • • 
Teg-0 już za wiele! - zawoła: urzęd

nik dostawszy na pierwszego małą płacę. 

- Nie chcę i już .. ! ro' b~I na sron .k 
jesz-:- Nie bądź taka waż•na, bo pożału- . . ~ e cz n I u. 
nie chc~.ie ważna jestem, tylko w alejach Pocałunek w sądzie. BI 

- Głupia! żywej duszy nie ma crr,qy O 'd' l k ł ł b d · „ · · · n· e 'd ć N ? ' b · · gro e ~ o o c omu to ar zo przne· wobec czego pan Kłobiecki sa.pnął gmewinie 
1 wi a „. o. I N' k' d · d k · · · kł 

D 
. 

1 
• . A . . . . . mua rzecz. 1e · 1e y Je na - sta1e 1nę przy· i rze : 

- a1 spOKOJ ntos„. K1edymdz1e1 . · , · k · • · · · Eh ł . . . · czyną zmartw1en, Ja to na .przykład zda· - Przesiamesz r11bac mcpomu Jed'en? 

t 
-. ' g uipS1a, to gł~µia.„ Doo~oła pu- rzyło 1>ię panu Kłobieckiemu, mającemu Gęha ci się 'aie za.myka! 

s o, ciemno„. erce boh taką okaZJ" prze- , 1. ·'dk. d · , · s · . . . N d . '< uomro.,. z ogrn H'm n'a prze m1esctu. zwa111er zgrzytnął zębami a żarłoczny 
pus~c~ "ko, tiprę ~ej, sz~odak cz.asu. Otóż do pana Kłohieckiego za.Jechał je· ptak wyJadał ziarnka z coraz większym sma 

n a. u; się w cwus~ ę .i odsu~a. go Ezwagier, Leon Moknyca. Aczkolwiek 1 kiem . 
. b- Mkanka. Jak dobrocią inie zrobię, to Kłohiecik:i tnvonić gro~za 'nie luhi, jt>dnak - Bodajeś zdechł! - syknał Kłobiecki. 
ze ym s onał w mordę strzele' 1,1. e I d · ·1 , · A' b , · dł ·1 · 1. • • K' . . · · z z wzg ą na zonę zapros1 goiscia na o· - ze ya się u aw1 moją >Arwawicą ! 

- Ciedy ;1ę boje. hiad, a nawet zdobył się 'Ila bytelkę żytnie· Tej obrazy pan Mokrzyca nie mógł da· 
- T zego · . d . go koniaku. rować. Chwycił talerz z kaszą i rąbnął nim 
- en, co tu s1e z1 ,. zobaczy. Szwagier miał nie1>rzecięUty apety·t i gospodarza po głowie. 
- Czym zobaczy, kiedy ma oczy zam · 

·knięte ! Chrapie, jakby ~o kto zarzynał. jadł z taką e'nergią, ie pan Kłobiecki aż się - Proszę sądu wyeokiego ! _ tłuma· 
Mańka wzdycha ciężko. spocił ze zmartwienia. Jed'nak, jako uprzej- czył się Mokrzyca na roz,prawie. _ Nie 
- Ale ty Antoś jes.teś nerwowy! Minu- my gof'podarz, cierpiał w milczeniu i wszy- byłbym go po mózgownicy sztukał, o wie-

ty spokojnie nie usiedzisz. stko skończyłoby się dobrze, g.dyby inie wy· lehy na mnie z tą krwawicą nie wyjec\iał. 
- Bo jak jest okazja, to co. mam spo- żcj wspomniany ogródek. Bo czy to o'n niby te krwawice zapracował? 

kojnie s i edzieć? Z gliny nie jestem. Bowiem w peWtlej chwili Kłobieeki zau· ~_,ipa, pauie sędzio! Pętak był z niego przed 

(Współczesna tragedia w I akcie) l KTOŚ: - Niewdzięczna!... Wyrodna! 
Scena wybitnie n'a~trojowa. Blada poświata ON: - Panie! 

księŻ)Ca. Weneckie okno. Na tle okna O~A: - Aaa„. a:.ia!.... 
- On i Ona. KTOŚ: - Więc ta1l'? Więc to tak? Wy 

ON: - Kocham cię, najdroższa! tu mnie.„ tego.„ pani~ nzieju !... 
ONA: - Naprawdę? ONA: - Ach !„. 
ON: - Szalenie! KTOŚ: - Ale ja nie puszczę tego pła· 
ONA: (Zarzuca ręce na jego szyję) zem! (Wyciąga rewolwer). - Zginiecie!... 

- Jak? Ol';A: - Aaa„. ach !„. 
ON: (Całuje ją tu i ówdzie): fREWOLWER: - Pif! Paf! 
:--- Ta~! Tak! ~ak ! , , ON (pa cl a na podłogę). 

(l\f1lcz:a1e @łych.ac ?~gł?sy p~cr.~u-nk~w ,. , O~A (Pa~a .~a kanal)ę) : Ooo„. ~i! 
ON. --;- Zda3e si", ze ktos c,13cJz1 w ~fOś tc11odz1 wzhurzorry po poko1u, 

przedpokoju. _ j wykorrując rękami gesty bezwładne i nie· 
O~A: - Ach! • I określone. Raptem i>:atrzynhlje się, · ozglą~. 
O_ : - Idę zohaczyc r I a wre&zcie w najwyższym zaklonotaniu za· 

(Tymczasem drzwi otwierają się i ukazuje czY'na drapać się po "łowie) ' 
się ~TOŚ. Włosy w rtieładzie, mina jego - Psia . ~. ość!... Pomyliłem „1'ę o jedno 
wyraza roz.pacz, plajtę moralną i kamienie piętro !„. 

tółciowe). (KURTYNA). 

„ ,,, w z o „_ J-1"! o .,,.. ~ ~ s c. 

No.„ dobrze An·toś„. : wa.żył że na sło<neclmiku, ro.s.rtącym parę sluhem ;mortmowy, a cały majątek za moją 
- Ale jazda prędŻej, bo kto 1na·dej- kroków za oknem, ~iedzi wróbel i wydłu· siostrą w posagu wziął! · 

ozie n„~.ie ziama. Zmarszczył więc brwi i mruk- Kłobiecki z kolei wyjaśnił, że nie do szwa 
- Dobrze„. Tylko Antoiś .. : żeby to by nął: gra miał .pretensje, ty1ko 'do wr,óbla, wobec 

lllllllmE _____ mll!„„„mi.m"m*""iiill'i..m Patrzcie, jak opycha. Jakby własne czego strony pogodziły si~ przy akompania· 
żarł: mencie głośnych pocałunków. 

Kocha~zm ? Szwagier wziął tę uwagę do siebie, ale Jed'.nak sędzia nie uznał kwestii za wy· 

~-.,. li ~ta' ., 

Rozmowa na Płazy 

uclał, że nie 5Jyszy. Wróbel również nic eo· czerpaną i Eikazał Mokrzyc~ na tyd'zień are· 
bie z tego nie robił i jadł w dalszym ciągu, sztu z zawieszeniem. 

--ooo-
W pewn.ym piśmie z~grani~z.nym zna

leźliśmy taką „rozmowę", poo~i.tełianą "'na 
plaży". ' 

On i ona lei!ą obok siebie na piasku. 

Prawdopodobnie młode małżeństwiO'. 
ZROZUMIENIE 

Długie mikzenie. Nagle ona pyta: 

- Kochasz mnie 1 

On: - Kocham. 

Znowu milczenie. Po chwili ona 
'oświadcza: 

- Nie, nie kochasz mnie? 

On: - Co za brednie? Dlaczego.? 

Ona: - Dla.tego, że nie powtarzasz 
tego ta)< często, jak dawniej. 

On (siada): - Posłu~haj , moja dro
ga, kocham ci~ , uwielbiam, ubóstwiam; 
jesteś moim słońcem, moim życ i em, moją 
radością: szal ej~ z miłości. „ Ale bądź tak 
dobra i pozwól mi spokojnie przeczytać 
gazetę. 

Mężczyzna, choćby naprawdę był za·
kochany po usz.y, nie przestaje sic; in te re
sować światem„. Dla zakochanej kobiety 
jej miłość - to wszystk.o. to cale życie . 
A mężczyzna nie rozumie, dlaczego nawet 
najgorę tsza miłość miałaby mu prz~5 zko 
<lzić czytać gazetę. - Doskonale, doskonale, aJ.e dlaczego pa·n chce się rozwodzić? 

W sobotę spo tkał pan Zajączek swego 
a obrego przyjaciela Bańkowski ego. 

- Władziu! - uc i eszył si ~ . - Dobrze 
że cię widzę . Możebyś tak przyjccilał ju
tro do mnie na wieś. Jeszcze ani razu nic 
byłeś . 

- Dziękuj ę. „ Nie chcę ci sprawiać 
kłopotu . 

- Ale co to za kłopot? ! żad211 ! Z ta
kim przyjac!elem, jak ty nic trzeba się cer
tować, ani specjalnego przyj ę cia szy!rnwa.= 
Między przyjac iółm i .nie ma cer''„ J . Przy 

- Bo jestem, żon,a ty, panie mecenasie. 

na 
GW 

wiem czy od śn i adania zostalo. Bo żon a, 
uważasz, na plażę poszła, nic nie szyko
wała„ . Z takim przyjacielem, jak ty, n ie 
trzeba się chyba w ceregiele bawić? He, 
he, prawda? 

* * * Obiad wypadł mi zern;e. K , I-owski 
czuł s ię kiepsko po nie smacznym obiedzie 
i szczerze ża łował, że przyj echał. Ale Za
jączek tak go prosił, że przec i eż nie mógł 
odmówić. 

j edź koniecznie. 

P ierwsza od stołu wstała córka Zającz 
ka, już panna na wydaniu. 

* * * - Pan wybaczy, że odchodzę - zwró 
W niedzielę z rana pani Z<;1czkowa ciła s i ę do BańkowskietiO - ale umówi-

wstała z muchą w nosie. lam się z ko leżankami. 
_ Chciałam na plażę lść, a ty znóv: - Czego sic,: przed Bai'1kowskim th1ma 

gościa zapros i ł eś . Sz) kuj teraz lataj. czysz? - za~miał się dobrodusznie pa11 
- Nic n;e szykuj spccjalneg') - tłu - Za!ączek. - To mój najlepszy przyjacie l, 

maczył pan Zajączek. - To m<ij dobry z :1l!n s·9 c edować nic trzeba. 
p rzyjaciel, nie masz s i ę go C7 'go kr~ p"- Córka wyszia. Po chwili poclni6sł s i~ 

Bez żadnych ccrc:<: li. Zj 1: to, co i ~ yi1 p;t"a Zajączka, student. 

* * * 
Ba1ikowski przyjccllat przed połud-

niem. 
- Możebyś coś zja.dr~ - zapropono

wał pan Ltjączck. - Nie lm; puj s·~ . Chleb 
leży w kuchni. Ale masla to nawet nie 

I - lJ 11 dzo przepraszam - mrnknci.ł -
;Je ,;· ;:!( \'.· iem pa rtię tenisa. Moje uszano 
W<1 11ic pan u. 

ż,- 1a pa.:w Zajączka zicwn~ la sobie 
skryc i..; i podniosła s:;? również. 

- f'·1 1 ie Bańkowski, pan mi chyba nie 
weźmie za z:e, że P.ój clę do sąs i edn iej willi. 

Mam tam 'dostać od jednej pani przepis 
na konfitury. 

- Moja droga! - wtrącił się pan Za
jączek - Bańkowskiego się krępuj esz? Naj 
le.pszego przyjaciela? A idź sobie. Między 
przyj aciółmi .nie ma ceregieli. 

Z Ba11kowskim został tylko pan Zają
czek i jego 8-letni synek, Wacuś. 

Pan Zajączek ziewnął. 
_ A ty, Władziu - spytał - nie 

grasz w karty? 
- Nie. 
- Szkoda - wes t chnął pa n Zajączek. 

- Bo, uważasz, mam tu niedaleko zamó-
wioną par tyjkę.„ Pewno już czekają na 
mnie. Przykro mi, że im dz i'Ś par tię popsu
j ę . 

- Ale proszę cię, idź - zapropono
wał Bańkowski, z trudem ha mując wście
kłość. _ Nie krępuj s i ę. 

- O ! To to rozumiem! - ucieszy! s ię 
gospodarz. - Między przyjaciółmi żad
nych ceregieli! Na razie bądź zdrów! Za 
j akieś dwie godzinki wrócę . 

Ba11kowski zły na siebie, że przyjecha ł 
zos tał sam na sam z 8-lctn im Wacusiem. 

- A ty - spytał - dlaczego nie wy
chr clzisz? Nie krępuj s i ę. Ze mn <t bez cc-
1 eg:cl i. 

Warnś wes tchnął ciężko. 
_ Cll i; t.n lebym wysz ed ł, ale 11 ·1 

Bo dosta łbym za to w skórę. 
'" ,.., ~ 

- Dlaczego? 
- B" to mój obowi:)zek tyrh idiotc'nv 

zabawiać, co do nas w ni edzie l~ przyje:
ctżaj ą. 

- Dokąd wyszła Lili? 
- P1rzed dwnma godzinami wyszła na pięć minut oo sąsiadlki. 

Panie ober-końskie? 
- Feluś w barze. -~ barze „Pod kropką" eiedział przy ścia;i p-0zlatają, garki się potluk11, w mordę 
stoliku pan Felib Zieliński i smętnie przy· ktos dostanie„. 
giądał się leżąc)'lll na talerzu parówkom. . Pan Fel~ks zabrał si~ eto parówek i zjadł 

- Pa•nie ober! - rzekł. - Czy to 11a· Je ze smakiem. Następnie otarł usta obru-
pewno wieprzowe ? sem, podniósł się i rzekł: 

- Wieprzowe, proszę pana. _ Do roboty Feluś! 
. - Bo, prawdę powiedziawszy, jakoś ko- Widać pan Feliks dobry '"<jest robotni· 

mem trąca. k~em, bQ) w przeciągu paru ~ .\m.il1ut zmie· 
Kelner zrobił obrażoną minę. mł wygląd baru nie do pozrrania. !Rozbił hu 
- Co też pa.nu szanownemu do główki C t ł ł k ł ·1 · b d . 

1 
e po arna rzes a, wyrzucr na ulicę "O· 

przyc 0 zi · , . ści wraz z kelnerem. b 

- Tylko bez picu, panie ober. O wiele - Prosze pana eędziego 1 tł ł 
się pytam, czy nie koni.na, to dlatego, że już się Feliks n~ rozprawi· e p. r-ze . u1?aczy 
r ' · kl ·1· k · · t . • k' k' ł · - cie me wy-az mrue w ei i w naJpie 1KOD~ ie ie ha· alądam 111a takiecro choJ·rak kt • b ł 
ski J:i k ) · · d · b " a, ory y c:i e . sma w gę ne p0'3ia am 1 zara rozpu kna1'pę mócrł do "Óry podsze"'k , . , " · k' · h' e e „ ą wywrocie. 
z~am, z JU 1e.g~ mięsa toto zro 10ne; zna· I faktycznie słabosilny jestem 
kiem .tego lepieJ !'am pan powied'z: 'konsk1e Ale jakem opchn"l te kiełb sik' t 
czy nie? • . . . . „ . a i, o 

W
. 

1 
konskie eiły wstąpili we mme. Ponieważ że 

- 1enrzowe. k · b' h 1' · . . . z onia ro 1o'ae y 1. pame sędzio! 
- Wieprzowe, powrncbsz pan. No. do· Są.d skazał pana Feliksa d l 

b b cl · f · Al · I . k l za z emo o· . ra'. ę .z1emy rygac. e. o wie e się o a· wamie baru na tydzień aresztu. 
ze, ze me, to raban będzie. Lanszafta ze 

BEZ KŁA 
. ~"7ie sytuacje. 

westchn1e~ iem spojrzała pani Julia 
na zegar. Godz in ę czekała już na męża 
który zw~kle _bywa~ . bardzo punktualny.' 
~garnął Ją 111 ~poko1, którego przyczyny 
me mogła sobie wytlumaczyć. Przemocą 
tylko wstrzymywała cisnące się do oczu 

je~zcze uściski i gorące pocałunki Orłow
skiego. Przymknę/a oczy i była szczęśJi
w.ą. Nagle przejęło j ą_ s traszne przeraże
nie. O B?że, dziś był czwartek, mąż jej 
był p_ewnie ~ domu i czekał na n i ą. Jaką 
:v1m?wkę mi ała wyn aleźć? Nie wpadło 
1e1 nic do głowy i - strasznie nienawi
dziła kłamstwa. Nagle wpadła na wspa
niały pomysł. 

łzy. 

- Czy mam nakryć do s tołu? - spy 
tała dziewczyna wetknąwszy głowę w 
drzwi. 

Julia potrząsnęła przecząco głową i 
odparla : 

- Nie, Lizo, mąż mój pewnie zaraz 
wróci! 

Właśnie usłys zała jego kroki. W kil
ka sekund później trzymal ją w swych 
ramionach. 

- Czemu przyszedłeś tak późno? -
szeptała . Gdzie byłeś? 
Mąż spojrzał jej z uśmiechem w oczy 

i rzekł: 

- Gdzie byłaś? - z gni•ewnym obli
czem przywita ł j~ mąż. 

Jula odparła: 
- Naturalnie u kochanka! A ~· L! :. !eż

by? 
A mąż jej zaśmiał się : 
- Byłaś i zostan iesz trzp .otk;i. Julo. 

Zachwyt Kuby 
Qłos rozsądku. 

Wiesz, Jul o, nie moglem się od ko- . Kuba Szpinak został wysłany przez 
chanki wpros t oderwać. firmę do Stambułu . Po powrocie, Kuba 

Uśmiechnęła się przez łzy i rzekla: nie może się dosyć nacl:walić kraju Alla-
- Ach, nie trzeba tak ża rtować . cha. 

Chodz, kolacja jest już na stole. - Uś, Sura, co to za kraj - pO\'i ia-
W godzinę potem mówi ł mąż Juli do d~ do żony.- To cymes, nie kraj . A T ur-

swego przyjaciela Orłowskiego : k1 ? Tym to jest naprawdę dobrze . Każ-
- Wyobraź sobie, że dziś D;~'"m u J ety. ma po kil kanaście żon, same n;-.jpięk

Oli i spóźn iłem si~ o godzin9 na kolaq-~ 111e1sze hmysy, aż im zazdraszczam. 
Nie yot~zcbow;i lc.1~1 wcale wymówki, ?o - Ty glupi idiotman - odzywa s ię 
pow1cdz1a łe 111 Jul11 prawdę. Naturaln1 e, na to Sura. - Ty im zazdr2s7czt'sz? 
nie uwi<:>rzyla mi. . . . Skąd do ciebie ki l kanaście żon . Do :"dncj 

.ł.A.111ęl o. 1t:1ka. m1 rs1ęcy. Z ~łonącym1 I to~y ~a ż~ct.~ jes:c:i zupełny :;apca11, a 
po1Iczkam1 s1edz1ala Jula w aucie. Czuła chc1ales bys 1sc za Turi:a?. 
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ABY PO DNIESC Z ONA NĘ . ZY 
LICZNE RZESZE PRACOWNIKÓW. 

krzywienia kręgosłupa (garby) s'1rzyw~en·e nóg i knlaa, groilicę 
kojci, płaskie bolące stopy (plattfass) i w11zelk.ie inne kalectwa 

Na ~9p11łlh1r (n:iptary) nawet nafwteksz 
I aajzutatzał~e wszcfkłe10 rodt..al\I u mę:k-zyzn 
kobiet I dzieci - specjatr.i 111mowe ortopcdycz 
oe bandate 1'łrZJml!face raltfUlate ood rwa 

Jednym ze stałych i czołowych postu-
1 Jatów świata pracy jest ustawowe określe
uie ,najniższych płac. Zagadnienie to wy
maga bliższego omówienia. 

bee wspólczesnego państwa, stanowią w niemal groteskowo wyglądają pensje dygn1 
naszych polskich warnnkach luksus, n;.i tarzy przemysłowych. Nie mówimy tu o 
który wiele osób wcale nie może sobie konieczności rewolucyjnego zgleichszalto
pozwolić. wania płac aż do niezmiernie niskiej roz-

Niestety, nie tylko w przedsiębior- piętości. Próbę w tym kierunku zrobili bOI 
stwach prywatnych minimum egzystencji szewicy, lecz z tym skutkiem że musiały 
dla rodziny nie jest przestrzegane. Należa- rychło powrócić do ·ctość znacznej ich mar 
łoby poddać również rewizji najniższe ka ży. Nam chodzi o ustalenie górnej granicy 
tegorie płac w niektórych przedsiębior- płac na takim poziomie, aby nie urągały 
stwach palistwowych. Na przykład na kolei one elementarnym pojęciom o sprawiedli
najniższy szczebel pracowniczy otrzymuje wości społecznej. 

~ rant>Ją k1tda pnepakliac. 
Na obnli:enie łoł11dka I trzewi •pecfa!ne. lad] 

widualnłe dorasJWane bandałe brzuszne. 
Na s?Arzywleaie kn:r;osłapa (garby) IJl'OSlO 

tr.1;ymacze i go!sety ortopedyczne 
Ni: grutllcę kości aparaty ortopeaycztae wsze 

kich syste-mów, -
Na 1>l•r;lde bołitce stnpy (ptattłusis l sveclaln 1 

ortopedyczne wkłady wedłu:: model! tfpsowvch 
Na tylalll podczochy gumowci aparaty gł1rt 

nastyc7.00 ctJ ~lmnastykl ort0f'N1cmiel ełle. 
Sztuczne rece I •ost. 

Specjalny zaldad cłla lec1niczei ortopedii 

Spec. ortope„·O PETRYKIEWICZ 
m ł..ódź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) 
I UW AyA: Osobiste jawienie .sict chorych konieczne. 

Nr. 9. T I. 177-09. 

Za ir~lt oelosz~ń 
r~dakt:la ni~ odpowiada 

Dr HENRYKOWSKI 
Speojallst• chorób wcieryCZUJ'Ch; skórnych 

i •eksualnych. 

ul Traul!u~ia 9 1'~~~ M-Wr0 

przyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wież 
w niedzielę i świ-:;ta od 9.12.30 po poi. 

l'IllBWSU 

frzvc "1 Wener laglczna 
Jeo>:ellie oho:. WOJl61';YCDJTOb I •kórnycla. 

ZĄWADZKA 1, telef. 122•73 
czynna od I r. do t wtea l"oracta a r.ł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

LECZNICA 
Piotrko'W'ska 294. 

tel. 122-89 (przy przyst. tramw. Pab!anicklch) 
a razy dziennie pr::yjmuja lek&rse WBllY'SWch 
•peojalliośct. Gabinet dent • Wizyty na. mieście. 

Wszelkie zabiegi° 1 analizy. 
Otwarta od 11-ej do s.eJ wiecz. 

Dr med. ff. LUBlC Z 
llpec. cllorób weeeryom7C]ł ł Htnalllł"cll 

ul. Piładskiego 69 teł. 141-3 2 
(róg Narutow1oaa) 

.....,,,_~. od 1M«s. a-K, a-I I ._.. w. 
W nledziclt t śwleta od 9 do U rano 

,.. 4ri ., 

POLSKIE BIURO PO !)ROŻY 

Ł~dź, Piotrkowska 16 65 
tel. 101-01 i 266-50 

Co sobotę 
WycieczKi do 
NlgMIEC 

• 
Cena zł 140, -

Wycieczki na 

litwt; 
Cena zł 200,-

łącznie z przejazdem paszportem. - " 
Kr~ID puder i mgdlo 

B_,.,J!m~ ~:-~.~.L "Jus TE N o n 
ZawadBka. 10, telefon 1006.30 usuwają piegi, liszaje, pryszcze ł t. p. 

pl'2yjmuje od 9-11 rano 1 od 6-8 w., w nledzlele 1 Udetikatuia)ą I wybielają cerę. 
1 świeta od 9-l po południu Laboratorium Dr. Farm. St.' TrawkowskieJ "' 

Łodzi. 
' r JOEXAJl.S • DEJr.l'YS'J.'A. 

S. ·WATNICKA H. 1C LiCZKOWA 
tJl. łlaDi. rkowskfego 5, te1.172·33 połf)żnfetwo l claoroby hotlleca 

(Róg Lubelskiej). !ront I piętro PIOTRKOWSKA. 99
1 

feJ. 213-66. 
przyjmuje od c. i do 1 w poł. l od 3-3 w, 

pnyjm. codz. od 10 - 12 i od 5 - 8 1 pol. 

Dr Med, 

TAUBENHAUS 
rór AKUSZER-GINEKOLOG 

lhpl6rkow1kier 11rzyjmuje od 8-9 r. ! 4-S w. 
t..1 'J-7. · 269-ó'• Zgierska 11. Telefon 246-09. 

~~~~~~~~~~~~~~-----

Przy ustaleniu minimum zarobtku ko
nieczne jest uzgodnienie danych Jiczbo
wyoh z istotnym minimum egzystencji, 

. przy czym również ,należy uwzględnić stan 
: rodzinny jednostki, ilo~ć osób, znajdują· 

1

1 cych się na jej utrzymaniu itp. Nieuni•knio
nc są w tych sprawach kontrowersje z pra 
codawcami, którzy, w razie ustalenia wyż

! szych stawek dla pracowników obarczo-
11nych rodzin:imi, niewątpliwie zechcieiiby 
zatrudniać samych bezżennych. Właściwym 
rozwiązaniem tej trudności byłby może tt
stawowy przymus zatrudniania osób pos!a 
dających rodzinę w stosunku procentowym 
do ogółu, który to stosunek zostałby usta
la.ny po szczegółowym zbadaniu zagadnie
nia. 

Konkretne liczby minimum egzystencji 
nie są łatwe do oznaczenia; zmieniałyby 
się one w zależności od środowiska, od ro 
dzaju pracy i wielu innych czy.n ników. W 
każdym razie nie ulega wątpliwości, że bę 
dą one wyższe, niż te, które wysunąć mo
żna obecnie ·na podstawie ogólnych da
nych o wysokości płac, stosowanych w 
przemyśle i handlu. 

W wielu biurach do funkcji urzędni
czych angażowane są na praktykę młode 

dziewcz~ta. Po okresie bezpłatnych kilku 
miesięcy pracy, praktykantka taka nieraz 
przez Iata całe otrzymuje po 50-60 zło
tych miesięcznie. Niemniej rozpaczliwą sy
tuację mają ekspedientki, które nieraz za 
30 zł i obiady harują po 14 i więcej go~ 
dzin dzienni~. Nie trzeba dowodzić, jak 
bardzo podrywa to poziom plac i jak bar
dzo przypomina nielojalną konkurencję. 

O ile zarobki kobiet, które są samotne, 
stoją na ogół na granicy minimum egzy
stencji, gdyż te pracowniczki, które zara
biają po 150 i więcej złotych stanowią je 
dnak niewielki ułamek wszystkich kobiet 
zatrudnionych zarobkowo, o tyle zarobki 
mężczyzn w wielu wypadkach nie sięgają 
minimum, umożliwiającego założenie rodzi 
ny. 

Jest prawdziwym paradoksem, że ro
dzina i dzieci, których posiadanie wydaje 
się być do pewnego stopnia obowiązkiem 
nie tylko wobec swego gatunku, lecz i wo 

po potrąceniach około 93 złotych rniesięcz Również zjawisko często obecnie spoty 
nie. Przeciętna niższych pracowników ko- kane kumulacji zarobków winno znaleźć 
lejowych wynosi około 140-160 złotych, rozwiązanie, przy czym wydaje się koniecz 
co ledwie sięga granic minimalnego wy.na- me ustawowe unormowanie połączonych za 
grodzenia. robków pochodzących z kilku źródeł na 

Nie lepiej jest na ogół z wy,nagrodze- wysokości nie przekraczającej zasadniczo 
niami urzędniczymi. Wielka wojna w du- większej pensji z jednego źródła przy je
żym stopniu wyrównała marżę płac pracow dnoczesnym ograniczeniu łącznej ich sumy 
ników umysłowych i fizycznych, w niektó- tym maksimum, które zostanie ustalone, 
rych zaś wypadkach doprowadziła nawet jako najwyż.sza 'dopuszczalna stawka za 
do upośledzenia pracownik6w umysłowych pracę najemną. 
W chwili obecnej olbrzymia większość pra Uwagi powyższe nie wyczerpują oczy
cow.ników umysłowych, mimo powrotu do wiście, nawet w drobnym stopniu cało
brej koniLII1'ktury nie zarabia ponad 200 zło kształtu zagadnienia reglamentacji płac. 
tych· netto. Jest to suma wystarczająca na Idzie głównie o to, że na tak ważnym od
życie człowiekowi samotnemu, lecz założe- cinku dzieje się wiele niesprawiedliwości 
nie rodziny jest w dalszym ciągu prawie społecznej i dlatego unormowanie zagad
niemożliwe, chyba że pracownik umysło- nienia wymaga, zdaniem naszym, zasadni
wy wyrzeknie si~ wszelkich pozorów Juk- czych posunięć. 
sus11 i upodobni się do maszy.ny, potrzebu W każdym razie należałoby wejrzeć w 
jącej tylko benzyny i oleju do smarowania. sprawę minimum egzystencji, aby podnieść 

W świetle tego minimum, o które wal- z 'dna nędzy liczne rzeszy tych wszystkich, 
czą i walczyć będą aż do zwycięstwa co mają za mało aby żyć, za wiele aby 
świat pracy i jego organizacje zawodowe, umrzeć! 

··~DDl:H~KI 
RADYKALNl8 USUWAJĄ 

B111fl!1ffll 
PUDEŁKO 5 SZTUK-1 ZL' 

,<ŻĄDAĆ W APTEKACH I SKlAOACH APT„ 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
Mie}sk11 Bibliouka Pu~licZ1111 (al. Anlłrzeja U) 

otw•rtn dla pubłic1111ołci rodziennie, próu niedziel 
i iwi•t ed g. 10 tł. 21, w Mboty od 8· lCł ~o I!), 

Wystawa :biorou;a B. Krasnodębskiej • Gardow. 
skiej, ]. Simon • l'ietkiewiczou·ej i Czesla1ca Rze. 
pińskiewo w lokalu I. P. S .• u, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, 
Nawrot 8, tel, 153-55. ~ 

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

,,W I l '' 
w Krakowie, ul. Pierackie,J!o 14 

przyi'mttją. WP I S Y na nowy rok szkolny 
1938/39. 

Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w 
Krakowie oraz w drodze koresposdencji, za pomocą. 
zupełnie nowo opracowanych skryptów, programów 
i miesięcznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu 
(ostatni rok przygotowania) 

2). egzaminu ukollcz-cnia gimnazjum ogólnokszte.ł-
c:icego. 

3). z zakresu r. 1 Ir. klasy gimn nowego u.stroju, 
4). egzaminu z 7.miu klas szkoły powszechnej. 
Vwa.ga: Uczniowie knr26w korespondencyjnych 

otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materjału 
naukowego. tematy z 6_ciu głównych pnedmiotów 
do opracowania. Nadto obowillzkowe egzaminy bada 
ją w ciągu roku szkolnego postępy uczniów. Wy kła -
dają tylko wybitne siły fachowe. • 

KOLA DO WOZóW KONNYCH 
~ ~zprychowe i tarczowe na łożyskach 1' IMl9il!!MMllWllDll*i'iiiił.i'••EU1lliA!llllr81•&••..t1.m' 
~ stożkowo - rolkowy.~h z ogumowaniem l o t ł 41 d 

i zmontowaniem na osiach, poleca I s a n Ie n i 
ZAKŁAD śLUSARSKI A. NEUMANN 

LóDż, ZA'.\fENHOFA 32, TEL. 241-12 

Dr. !lled. 

PAULINA LE Wł 
SpeoJ chorób kol>le07ch l &kum:erl.a 

8r6dDli~jslfa 28 tel. 240-10 I 
przyjmuje od 12-2 I od 4-8 'll"fecz. I 
. -
Dr med NITECKI 

choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe: 

. , 
zap·1sow 

na wycieczki 

fiordu Norw~dli 
DO 

odj. 17 7. 

KOPENliAGI 
odjazd 21. 7. 

ZASTOSC\V.r.1111!: 

GRYPA. PRZEZIEIH:N!E 
IGLE GŁOWY. ZElflWi t.e. 

1ądal<:te orrgtnalnycb proszków•• zn. tabr .•• KOGUTEK" 
GĄSECKIEGO 

rYll<o vr opakowaniu bigionit'Zllym w TO REB KACH 

Dr 
NAWROT 32, front I piętro . - Tel. 213-1! 

vrzyjmuje od 8-9 20 r. od 5.30_9 w. 

I linger Do~tór SOlO IEJCZYK w nied~iele i ś::cta.::.12 w poi. --1 
Spec. chor. wenerycznych seluualtiy~h i skór Choroby weneryczne i skórne. l'li'il' R U N D S Z TAJ J..t ; 

~toli[e ~~an~Jniw~~ie 
odjazd 1. 8. 

nych (włosów) pueprowadzil 111~ na ui- p I O T ft H O W S ff A 9 9 .lU. l'ę! , 

P RZ EJ A Z D 17 t~~1.28 · Przyjm1!.ie qct 1 - 3 i od 5 _ g wiecz. • akus~eria i choreby kobiece ! 

Zapisy i informacje 

Wagons -l Usf Coo :t przyjm .od 9 - 11 i od 6 - 8 wiecz. w niedzielę i święta od 9 - 12. PO""''~~!\A 7. Tel. 12'/-8<-i 

Ceny znacznie zniżone, 

LEC'lNICA CHOR. ZĘBOW i JAMY USTNEJ 
LEK - DENT. 

H. PRUS S 
PIOTRKOWSKA 142, tel. 178,06 

Egz. od r. 1900 

DOXTf)B 

IGNACY PIECHOWICZ 
Akuszer'.-:\ 1 ehoroby kobiece 

przeprown<lz!I sie na 

ul. Sródm eis;~„ 2D tel. 107-79 
przyjmuje od 8-10 r ano I od 3-7 wieczor~m 

Przy_jmuje od g. 8- 10 r. i od 4-8 w. 

Poradnia '·~ enerolo1r ru1a 
( 1 !oh !{owska 4S. tel. 14 7-44 

Leczn. chor. weneryc:r:nych, sltórnych I neksu:.lnych 
Kob!cty i dzieci przyjmujo kobieta_iekarz. 

Cz17ma od !I r :mo do 9 wJecz. 

Po1·ada. 3 zł. 

Łódź . PIOl'RKO WS:<.A 68 
telefon 170-70. 

\.„_. 'iiN$1 L WliGtAAEZ'*'ft 

LUS 1'RA, trema i toalety na dogodnych wa· 1 
r;.inkach poleca fabryka '·uster Józeb Ligockie· · 
gc, ul. Dworska 20 przy Bałuckim Rynku. I 

Dr. MP<l, ff li tci. 246-.31. j 

~ lt1 ~ :1:i'' 8 A Z Et ~~ fA OTON\ANĘ, garderobę, tapczan, !~. ; 

DB. lllllD MABIA 

Dr med EDWARD REICHER LE W Il:'~ 8 O.: .J O~ A 
S1>ecjn.liata. chorób skórn7ch, wenerycznych I 

~urun:vch. 
Leczenie Pror.1.:c11.iami Bentgen~. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 8_11 rano i od 5-S wlecz. 
w niedziele J św!~ta od 9.12 w poł. 

aek. 

Dr. B~d. 

WOŁKO\r/YS!CI 
Sp~ejalista chorćb wen?ryczt1ych, seksualnych 

i sl:6rnych 
wznowił przyjęcia. 

Cej!·elniane 11, Telefon 238-02 
Przyjmuje ort godz. 8 -12 i od 4 - g w. 

w niedziele i święta od gcdz. 9 - l. 

Cr n:ed. TREP~AN 
•pecja.lista chOrćb weneryc:mych, Mk6rnych, 

moczoplc1owych 

ZA WA.D;E, S:.A 6~ telefon 2 74-J 2 
Przyjmuje od 8-11 r. 1 od 2.--4 I od 6--8 w. 

w niedziele I śwleta od 8-1 w południe. 

D:r Mod. 

§. . ,,.. 

Położnictwo i choroby kobiece 
~łucki :m ·, 3 te~ef. 148-80 

przyj1i1,1je od 4- 7 wiecz, 

weneryczne, skórne I , kob!ece 

Piolrif@HN§R\ia ~8 tel 143-36 
Kosmetyka lekarska. pielcg iowenie cery 

1 włosów. Godz. przyjeć 10--8 w. 

1·;.11 •0

' • •• • ./fJ ., · I krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprze-
."l)cc. c}t'.!r. wenerycznych, skórnych l seksualnych. dam tanio i na dogodnvch warunkach Ki!iń 
AN DRZE IA 5, telefon 159-40. ·ski ego 160 Przeździecki ' -11 

prz)7JnmJe od 8.11 rano od 6.9 wlecz • • 
w nicdz. 1 świeta od 9-l p.p. - - ·-- ·-

Dr med. SKŁAD MEBLI 

BORN.> S1 E.ttiN· O'V Ą Miko~ai a }aNSTEIN lf!nat:cśo §&lt!ńskłeeo 
a - LI Y\.- ~·;... ZOSTAL PRZENIESIONY 

I 
choroby k!>b!ece I &kuS3erla z ul. Rzgowekiej 52 

c oro_by_ kobiece i alnHzeria_, . ~iii~.ofrseL--WYi!s~a ~a~. tel. 266-35 
Ili: Ad n... 'l>A ł 1 ·04 90 li""J.'!....,.łle ft•" W11iiflll\o\ Gl":Ii~ na ul: BEDNARSKĄ 4, (przy Rzgowskiej), 
„rv~nt\1€J§nił 6,;:11, te ~ - Przyjmuje od 9 m. ao do 11 m. 30 i od 3-8 w. poleca meb:ie wszeiki~go rodzaju po cenach 

Przyimuje od 10-lu I 3--S w. W niedziele i śwleta od 9-11 ra.no. przystępnych. I 
~~- -~~-- ~~~~~~~~~~~~~ I 

Prywatna ~Bfl:!lft~!f~mtf.li ~f.1'3'\1~ Lecznica n OM EO A,, ROWERY. maszyny do szycia. wyżymaczki , 
Przychodni11 lł.B~t~'j'łl~B!J ,<_}ff.~l~ GŁ ó W N A t, tel. 142·42. ! gwarantowane za gotówkę i za Poży:zkl Pa1is1 

Chor. kobiece i d<iży przyJmuJlł lekane we wszystkich specjalnościach wowe, poleca firma Rę<lzia, Ba/ucki Rynek 9 
Z r.. E R S K A n 4 ab l'et Dewat111hc7ay telefon 113-99. 

u I &; Analizy lekarskie. saslrzykl Roentgen. 
Dr Praport 

10 - 1 
Dr. Feldman lampa kwarcowa, dJatermla I t. d. 

3 - 6 .' v K A ~ A 3 • ł. Brzytwy, nożyczki, maszy rki do mięsa. thcrnr<'· 
1nettl!H*' wm:1 w: , sy, łyżki, noże nierdzewne. przvbory do ITIJ ' I nicure m1tse~·nice itd. ttd. poleca w wielkim 

~ ~ ~ - .JE~ 0„t..~~1cz-....1-. wyberie • 
!Pii! i~f ~WuJa K·i

1 
lili ~'Ul l'ęl ~ J KUM MER t.ótI:f Pr:u11nzd 2 

~Li!®J'. WCD~ł"Ut:ZDC, Skółl"IH! I SChlUalDt! • tróg 1'iotrlcov3kie11 
~ • l b t k~r.m-t ''CZD,..,. c~:n, ··nn n -l 9 ran'> do 9 ..,' ... e-. 6 r . Odś . kl . . ... pec:a _1y fa ne 4'„ "" '- .• , - wreżanle, ni owanie, srebrzenie. chromowa· 

Pioi~ i~;ir"~'~1M~ci 143~63 -i „ ~p~~~da 3 zł. lnie, wylrnn~w~r:;;tc~~T~~~~z~'.~ie. ~)strze~I~ 

~<E'F WdtMi1"FQ,"9';.JIEl..~~$"Cit*AM* « 
PELERY.l';y policyjne, ni z:r:o: c,na '·ala e, mało-
UŻ)rwane, okazyjnie sprzedaję : K. Gajewski. 
Łódź, ul. Andrzeja 3:i . 

ONDUl \Cf!\ trwnla l:r molet 5 zł. 7 gwaran
cją, g ruhc natm;i 111c loczki i ~zer ikie fale 
,,Józef'', Nawrot 5'1 -a, tel. 191 3!5. 



Picprzgkowski 

O. VIOL. 

i jfQO Piłl . ................................... „ 

Mój Boże! 
Ogonek spaili 
się na węgiel! 

,,e C HO" 

Dawajcie 
siatkę! 

"'r fR'l 

Pomyłka 

- Jainec.zJw - s.zepnąiłem O.o niej. - Jainec.zka oowr.ódła się oo mn1iel hamu- ma•gnaclcłego p3!~. r::- '.-:- Ti ·- " ,- -

Nve wied'zi.ałem, że ma·sz tande prześliczne ją1c gwałto:wni•e bieg auta. Janeczika zaprowadziła mni·e na 01bszer
uszy! Nie, ·nie ,J.tsizy" - piomyili~em się, - Czy ni1e ~eichdałbyś .$ię zatir~m1c ny pla!cyk, g·d!z:i·e pod wiiellkimi grzylbami pa 
raczej, powini1enem 'był po,wiedizieć ,,uszka" tutaj? - zapy:taiła 111ifY'Ninnd0e„ r.asoH mozna było spożyć podiwie'Czoreik. 

my w Jakiejś zadsznej .alei starego paiiiku. 
Nći!gle dio n.aszeigo stolika doszed~ Jakiś 

młody człowi~k i wykirzy'lmął eod1ni~iQ
nym głosem, -

- Janecz:ku, co ty tu roolsz?. P.odczas gidy mój ma~y, elegaindc1i samo śHczne, małe, [piękne ·uszJka! Mi·ejlSIOO'W'o~ć 'byiła nią;atwyc;zaij, romainty- - J'utaj usiąd1ziemy! - wz.kaizywala 
chód stał posłrnsznie jak miłe, czyste zwie- Pirzysuną·łem si·ę do niej. Ptrzelotnie czna, jaik wyun.arrzona (1'15 schad1:z;eik miło- Janec21ka. A gdy zbUżył się kelner olbsfalo Janecz:ka spojrzafa mu w twara. 
rzątko przed stacją benzynową, czekając na wzrok mój pa•dł na tarczę . szyblkośdomi1c- snyd1. Piię~ny park otacza'ł zabudoiwaonia wała oranżadę. . 
nieodzowną porcję pożywn1ego napoj1u - rza. - Sześćdziesią1t. Moony Boże, dokąd .OOWQcz-es,nej clikierni. W a1łtani:e grała dy- Pabrzyłem w nią oczairowćlny. ]anecz'·1 
zasiadłem sobioe w cien.i1u wie·!Jkiego platana j1ej tak pilnQ? Potem s·zybkościO'IT!ierz wsika skrefoie muzylka. Miłe zakątki 1w-.albiły zako śmiała się, wesoła, roZJbawiona, ot j•ed!nym 
by poiczytać pnz,ez chw~Ię ga·zetę. zywał siedemdziesiąt, a !Potem zaraz mała rehanych w odurzają.ce za;pachem j1aśminów słowem, sz:częśliwa m~oda dziewczyna. 

- A co ty tu rOlbisz, Jerzy? 
- Ja? P.rzyjechałem przed kwad1ra.nsem 

aby zrzucić z siebie kurz wielkiego mi·asta. 
Nie spodziewałem się ciebie tutaj zOlba.
czyć. Naigle czyjreś nenwiow.e palce poczęły wskazówika pr.zes:z.koczyła na osiemdzie- us·tronia. - Czegoś taik simufoy, kuzyneczku? -

bębnić w wieliki arkusz Timesa. s iąt. Zgodziłem się ohętnie. T·eraz jrut um~a za•pyitała mnie nagle. 
P.o·de11wa1em się. -JaniecZJko, uwaga! - kr~nąłem jej ł·em na pami·ęć tych kiilka1naśicie słów, które . Niie wiedziałem co odp1Q1Wtedzieć. Wy-
- Już? - wylor:z~lmąłem zd1ziiwiony. do trolla. - Gdzi1e tak ;pędzi sz? miały zadecydować o mojej p1rzys•z:łtościi p bąknąłem ja1<:ieś słowa bez z.wiązJku. Do
P1rzedeż prócz n·alaJnria be.nzymy - Dopiero w tej chwi1l1i spostrzeigłem, z·e moim szczęści.u. . praW1dy miejsce nie byfo wymarzone do 

bbsłUJga miała przygotować samochód do j.ej nwa1rz na'brała ja&:iegaś dziwnie 'Poważ ne Z•ostawi'Jiśmy sarrnochói:! w garazu i uaa oś'Wia·dczyn miło&nych . Ck.ciałem to odlo
d'łużs1zej jaizd;y. •go wyra:zu. Skupiona praiwie stężał.a w bez liśmy się na przechadz~ę aJ.eijami stairego żyć na potem, na później, gdy się znajdzie 

Jakże byłem je'dnalk zdz.iwi'°1ny. P1rzede michu. Tyliko ręce, S.,PQczywające pewnie 
mną, miaist ubran1ego w płócienny UJn.iform .na kol•e ki.erownicy, drgają lekko. - '\ 
obsługacza, stała m!JQda, ""1esoła jaik pta- - Go ci się stało, Janeczko? - my:-
szek jCl!neczika. 1knąłem jej do ucha. 

- Tu bu.taj?. - wyikir.zy1lmąłem z<lu- - Nk _, odpowj.edziała S'zybko. -
miony. Nic, lkuzyn~e ! 

- .A tak! Ja tufa1L iku.zynie! - odipo- Znów Sipoj1rzałe.1!l w jej stężałą twairz. 
wiedziała -z.e śmirecihem, kt61ry tak zdobi - POiWiedz, kochanie, co d się stało? 
dziewi·ętnastolebni.ą dziewczy;nę. Ma·sz jaiki-eś zmartwi1enie? Co?. Wyiz.naj mi, 

Kochał.em si·ę w Jal'!ecz·ce beznadziejnie wyznaj mi ws·zystko! 
By~a mi-ędzy nami s;pora różnka wieku. Z Jeszcze dlo wcroraj miałem j'ą za cał
tegio to właśni·e .powodu nigd1y się nie mo- kiem zwyczajną pa·n1)enkę, przyZW1yczaj0iną 
głem odwa•ż:Ył na wyzl'lanie jej miłości. do ;p·aipJa.n.i.a o spo·rcie, lksiąiilkaich~ airtyst-

Janeczika stała dal1ej uśmiechnięta i tez ikadl, sukiernkaoh, modzie itd. 
trotka. - Cóż cię marbwi, Janeczko? - sp·ró-

- Dokąd Jedziesz, kuzynie? - zapyta \howałem ponownie 
ła znowu. - Nirc - oclip01Wiedziała mowu. - Nic 

Stropiłem się nieco. mn·i·e n.i·e maJrtwH 
- Jesz;cze nie wiem, lmcha1nie! - od- Jedinocześni·e zauważyiłem, Z.e jej dirob-

parłem. - Jes.zcze nie naimyśliłem si~! na nóżka przyicisnęła gwaMo~.aje pedał 
Praiwdoipodi01hni1e pojradę dokąd oczy i ko- przyśpi eszacza. WSikazówka szyblkościomie 
ła poniosą. Muszę sirę wyrwać z dusznego rza stała obok setlci. 
miasta i odetchnąć nieco świeżym powie- Delikatni•e położyłem prawą rękę n:i 
trzem przestrzeni. sterze. 

- Sto,p - krz~~ła na1gle Janeczka. - Nie można talk ,k>ochanie! Zaibijemy 
- Stop, kuzynie! Jadę z tobą! się dboje! 

- Ale·ż, nMural1nie - od:parłem wnie- Wówczas Janeczka zmi·eniła twa•rz. 
bowzi·ęty. Jazda w towa0rzystwie tak miłe- - Jeszcze chwirl.ę kuzynie, Jeszcze mo 
go dziewczęcia sprawiłaby przyjemno·ść ment ! Jruż ni·edługo ! 
kai'demu mężrczyźnie . Wzruszyłem ramionami. Cóż robić z 

- Do·s1ko.nale - odpa·rła znowu Ja:ne ~z war.iatką? Gtl1y si·ę jeszcze nie ma dn\td·zie 
ka, siada1jąc do meigo woziu. Usiadła przy s-tki na k.ar:ku, robi si·ę róż1ne swlień'stwa. 
kiernwn i.cy, za·prraszatąc mnie n.a miejsl'.e ~myśrlałem jedina:k, że trzeb.a ułożyć 
obo·k si·ebi e. Pewną ręką sprawdziła działa soibi·e jakość przemowę To ~ię ra.z musi 
nie mortoru. Uj ęła berownicę w śliiczne łaip skończyć. Dlaczego Janeczka nie miałabf 
ki i nac isn ęła p edał przyśpieszacza. Mój wyij1ść za mnie? Z ja.kiego porwodu? Prze
samochód ożył n a:brał dziwnej siły i po- deż róż·nica wieku nie gra dziś wiel1kiej ro
mkął w dal, jak strzała. li. Mogę jej zaip ewnić przyszłość. Jestem 

Po ki'lku min.utach by11iśmy jiuż pota dość dob•rze usytuow.any. Powinna być za-
gr::ni•cami miasta, dowoloina. No•siłbym ją na ręku, jak się tJ 

Pęd wia tru muska ł nam twarze. Janecz mówi. Poza tym, no, poza tym mogłaby 
ce wysunęły si ę zło·c iste lo1ki spod eleganc- rob i ć, co si ę jej tyl1ko podoba. 
kiego kapelusi1ka, Wiatr oci1gamął je ku ty- P•o kilkunasfo ,minufarch ta1kiej szafom~i 
łowi. Zobaczyłem miękko zaikreślorny kar- jazdy wyrosły naigle przed nami drzewa i 
czek i p rześliczn e uszy podl1otJ<a. biudyn1ki jakiej ś miejscowości letniskow~j. 

Prywatna sprawa. 

- Pa11ie, pan uratował wczor~ iycie mojej teściowej! Przyjm pa11 więc d'J 
wiadomości, że nie lubię, gdy ktoś wnrąc.1 się w moje prywatne sprawy. 

- Ja też nie! - odipairła ze śmiechem 
Jainectka. Botem wstał.a i przedsfawiła mi 
młodzieńca. 

- To Jerzy, mój zna:jomy, a to mój Ieu 
zyn staruszek - przywiózł mnie tutaj 
przed chwj.]ą! 

Młody czrowiek przysiadł się do naisze 
go stolika. _ 

Począł rozmawiać z ożywjeniem z Ja
neczką. erzyglądałem się im z zadek3:wie
niem. 

- Kiedyż pójdzie sobie ten. intruz? - 
szeptałem do· sieibire raz po rnz, zniederpli ... 
wj,ony ubecnością młodego natręta. 

W p_ewinej chwi'li Janeczka zapropoino- . 
wała: 

- Może się przejdziemy, c-0?. Tutaj je~·t 
dość duszno! Co? 

Widzę, kuzynectku, że nier.ad -jeste'ś 
przechadzce? Wolisz zapewne po·śilęcioeć 
nad swoją gazetą? 

Nim zdążyłem odpowiedzieć - zer ałi 
sj.ę oboje i odfrunęli .ode mni1e, }aik paira 
młodych, śliczmyich ptasząt Cóż było robi<'.? 
Musiałem zostać przy stolilku, pochyliony 
nad gazetą. 

Przed wieczorem wródli. Siedliśmy 'ćlo 
mego auta. Janeczka teraz j1uż nie chciała 
kierować samochodem. 

- Na ciebie kolej! - wyikrzyknęła„..u- . 
radowana. - , W tamtą stronę ja p'rzecl~ż 

~····· ł•,t. „ 

męczyłam się cały czas przy ki~OtWniq 
A Jerzy' też nk zn.a twojej maszyny! Mógł
by wywrócić; 

• • • 
Usia·dłem przy lderownky i jechałem do 

domu. Nim jednak wsika·zówka skoczyła na 
czterdzieści kilometrów na godzinę, Janeq 
ka pociągnęła mnie za rękaw. ' 

- Nie taik prędlko, kuzynie! Może być 
katastrofa! 

Musiałem jechać z szybkością żółwil. 
Miałem nawet tyle czasu, by oglądać się 
'poza siebie. Widziałem wówczas białą 
wstęgę szosy za nami, a w aucie, na skór~ 
nym siedzeniu dwa przytuloine · do siebie 
cienie. Usłyiszałem urywek rozmowy, to Ja 
neczka tłumaczyła młodz i eńcowi. 

- Ależ musiałam pędzić za tobą! Wie • 
kie szczęście, że nie wywróciłam wozu! 

Tłum. 'i. Ru. 
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SPORT -, 
1Dziennikarska,,R.W.D.-eczka"'119.541 mieszkań16w r::: • 1a· k I -· I A kl b . ltczy Odynia. . rHł na urorzrs osr Iii er.en e ero u u warszawskiego GDYNIA, 10.7. - Na dzień 1 lipca rb. Ody· 

'
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· n~ ~czy~ 119~41 mieszkańców, w ~m st~ WARSZAWA, 10.7. - Na terenie Aeroklubu •ści kilka osób spośród członków klubu sprawo ł 1 ~ h I' 6 ' "' • warszawskiego odbyła Się wczoraj uroczystość zdawców parlamentarnych o<libędzie przeszkole yich 94.063 i czasowo zameldowanych 24.48 . 

5 k k' W cyfrach tych nic sa. uwzględniani letnicy ani C me Ing n a Ym. m Ie I SC u' prze azania „ubawi sprawozdawców lotniczych nie na obozach szybowcowych, powiększając w goście zamieszkali w hotelach i pensjonatach. • I samolotu RWD 13 ofiaro\vanego przez Ligę Q. ten spasób kadry lotnicze i przyczyniając s!ę 
~. Lr Ó L- Ił 4- • 1 h - brony Powietrznej Państwa dla potrzeb dzien- I bezpośrednio do rozwoju tego sportu. Oiiaro-
~IDef Unft Soft s.a DBJ epszuc . . . nikarstwa P?lsk}e_go. u.ro~zystość. zgromadziła I wany dzi:nnikar~om samolot ma służyć <la~·szej 

I 
szereg osob1stosc1 ze swiata lotn1czego z pre- I rozl;udow1c lotmctwa sportowego, 

NOWY JOI~K. 10.7. - Związek bokserów Apostoli. Na ll·y1n miejscu w tej wadze sklasy zesem LOPP, gen. Berbeckim na czele. Dzien- Na przemówienie to od·powie<!zia! prezes Mi 
zawodowyc/1 Stanów Zjedn. opublikowal !·istę fikowany jest bokser po'.ski Tadeusz Jarosz. nikarstwo polskie reprezentowali: wiceprezes ciukiewicz, który w imieniu klubu 5.prawozdaw 
nailepszy\:11 bokserów świata za okres ostat- Półśrednia: 1) Armstrong, 2) Barcia, 3) Wil Związku Dziennikarzy R. P. Wierzyński, pre- ców lotniczych zapewni!, ze ofiarowany przez 
11lch 3 mies\ę-cy. Lista Przedstawia się naste- liams, 4) Turiello. zes syndykatu warszav•skiego Wiewiórski i in LOPP samolot bedzie w stu procentach wy;kt'
pująco: Lekka: 1) Ambers, 2) Day, 3) Arizmendi, 4) ni, redaktorzy pism codziennych i członkowie rzystan}' dla spraw związanych z zawodem 

· Waga ciężka; 1) Joe Loui~, 2) Galen to, 3) Montanez. klubu spr a woz<lawców !-otniczych z prezesem dziennikarskim, a przede \VSZYstkim z propagan 
Maks Baer, 4) faar, 5) Paster, 6) Schmeling, Kogucia: 1) Escobar, 2) .Morgan, 3) Lepage, Miciukiewiczem na czele. dą lotnictwa w społeczeństwie polskim. 
1) Baerlund. 14) Lifkin. Zgromadzeni goście ustawili się w pobliżu Przema wiat jeszcze krótko wiceprezes Zwią 

Półciężka: 1) Lewis, 2) Fox, 3) Gainer, 4) Musza: 1) Montana, 2) Juri·ch, 3) Kane, udekorowanego samolotu noszącego znaki S>P-bfb zku Dziennikarzy RP. Wierzyński, który zau-
Lesnewii::h, 5) Harvey. 4) Bostock. i zaopatrzonego w tabliczkę z napisem „L.O.P.P. ważył, że uroczystość jest nie ty~·ko świętem 

$rednia: 1) Freddie Steele, 2) Corbet, 3) · - Klubowi sprawozdawców lotniczych". klubu sprawozd:iwców lotniczych, ale całei:o 
Prezes zarządu głównego LOPP gen. Ber- <lziennikarstwa polsk;ego. 

Dziś wszuscg na mtt:z Il.I. 
- 1'le~ziela na boiskach. -

becki wygłosi! przemówienie, w którym zazna Po części oficjalnej uroczystości, odbył się 
czyi na wstępie, że uroczystość jest jednym z pokaz skoków spado·chronowych, w czasie któ 
etapów zacieśniającej sle sta!-e współpracy rego brawurowego skoku dokonało dziesięciu 
dziennikarstwa pol.skiego z LOPP dzię-ki tej spadochroniarzy oraz loty pasażerskie dzienni
wspólpra~y liczba członków LOPP nieustannie karzy na samolotach RWD 13. 

Program imprez niedzielnych jest na11tępu
jący; 

W WARSZAWIE: 
Na boisku Polonii o godz. 17.45 - mecz 

ligowy Polonia - AKS. 
Na boisku Skry o godz. 17.40 - zawody 

atletyczne i pokazy na. dochód Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, 

W KR.AJU: 
W Lodzi - mecz o wejście do Ligi Union 

Tauring ....... Unia. 
· W Lublinie - mecz o mistrzostwo junio

r&w Lublin - Stanisławów. 
W Pionkach - mecż 'o wejście do warszaw 

skiej Ligi okręgowej Skra - Proch. 
W Dąbrowie Górniczej - mecz o wejście 

do Ligi RKS Zagłębie - Legia Warszawa. 
W Katowicadl - mecz warter • polo EKS 

-AZS. 
W 'świętochłowicach - roecz o wejście do 

Ligi śl!łsk - Legia - Poznań, 
W Krakowie - mecz o wejście do Lip Gar 

bamia - 'Revera. 
W Lwowie -mecz o wejście dio Ligi Czar 

ni - Dąb. 
W Poznaniu - walne zebranie Polskiego 

Związku BoJcserskiego, 
W Bydgoszezr. - międzynarodowe regaty 

wioślarskie. 
W Pucku - 'kajakowe mistrzostwa Polski. 
W Brześciu - mecz o wejśeie do Ligi 

WKS Pogoń - WKS Grodno, i mecz juniorów 
Polesie - Wołyń. 

W Łucl..'11 - mecz o wejście do Ligi PKS 
- Makabi. 

ZAGRANICĄ: 
W Kr6lewcu - zakończenie meczu lekko

atletyezneio Polska - Niemcy, 
W Hamburgu - mistrzostwa tenisowe Nie· 

miec z udziałem Polaków. · 
W Tallinie..- .11tart polakich yachtów. 
W Bordeatl:X - zakończenie pi\tego etapu 

wyścigu ltolarsikiego 'dookoła Francji. 

W ŁODZI: 
NIEDZIELA~ 

PILKA NOŻNA. - Na stadionie ŁKS-u o 
godzinie 17,30 mecz o awans do ligi Unia (Lu 
blin) - Union Touring poprzedzony spotka
niem finałowym o mistrzostwo juniorów Wi
dzew - - Union Tourihg, 

Na hoisku Widzewa o godz. 17.30 mecz o 
mistrzostwo klasy B i awans do klasy A, Ka
liski KS - Zjednoczone poprzedzony przed
meczem Tramwajarze - Zjednoczone II. 

O godz. 17.30 na boisku KE w Pabianicach 
mecz o mistrzostwo klasy B i awans do kla
sy A, KE - Concordia (Piotrków). 

KOLARSTWO. - Wa szosie brzezińskiej o 
g<>dzinie 9-ej rano wyścig 50 kilometrowy dla. 
posiadaczy kart wyśeirowych organizowany 
przez LOZK. 

LEKKOATLETYKA. - Na boisku Geyera 
o godz. 9-ej rano drużynowy mecz lekkoatle
tyczny Zjednoczone - Geyer. 

TENIS. - Na kortach helenowskich od go 
dziny 9-ej rano dokończenie meczu drużyno
wego ŁKLT - BKLT (Biały:itok) o drużyno
we mist~zostwo }'(ilslci klasy B. 

• • • 
Mecz piłkarski Union Touring - Unia (Lu 

blin) wywołał w Łodzi zrozumiale zaintereso
wanie. Oba majiice się spotkać zespoły mają 
już za sob!ł po jednym zwycięstwie. I 'to po 
zwycięstwach odniesionych nad groźnyn1i prze 
ciwnikami. Z · faktu tego można wyciągnąć 
wnioski, że niedzielni rywale są w dobrej for
mie. 

Ale kto zwycięży! W horslropy nie będzie
my się bawić. Atuty własne: publiczność i boi 
sko - pr:r.emawiają za łodzianami. Zobaczy
my„. 

U. T. - wystąpi w składzie: Michalski I, 
Strzelczyk, Durka, Szulc. Pile, Lieske, święto· 
sławski, Michalski Il, Gorzko, Seidel, Króla
sik„ 

wzrasta. W okresie bieżącym jeszcze trzydzie , 
Swinia uratowała żrc1e rzeźnikowi 
Wdzięczny masarz •• ~ porżnął ją na kawałki 

BIAŁYSTOK, 10.7. - Miasteczko Starosielce 
żyje pod znakiem rzadkiej sensacji, której bo
haterami są miejscowi rzeżnicy Dą1browski i 
Lepieszka. Sensacja ta nielada. Pierwszy to chy 
ba w dziejach nie tylko tego małego miastecz 
ka wypadek, żeby świnia uratowała rzeźnikowi 
ży-cie. 

Dzieje tego niezwykłego wy.padku sa naste 
ouia.ce: Obaj wspomniani rzetnicy bi~·i w miej 
scowel rzeźni miejskiej świnie. Praca postępo
wała naprzód i odbywała się w spokoju zakló 
canym jedynie kwikiem świń. W pewnym je
dnak momencie powstał między rzeźnikami spór 
który z nich ma pierwszeństwo w korzystaniu 
z uboju. Od słowa do słowa i niewinna z po
czątku wymiana zdań zamieniła się w piekielną 
awanturę, nas?JPilkowaną wzajemnymi złorzecze 
niami i wyzwiskami. 

Bardziej krewki I nieopanowany Dąbrowski 
chwycił siekierę i z niedwillznacznym zupełnie 
zamiarem rzucił się w stronę rzeźnika Lepie
szki. 

• 
Ten ostatni został w biegu zdystansowany 

przez swego kolegę po fachu. I oto gdy już Dą 
browski ze wzniesioną do strasznego ciosu sie 
kierą zamierza!' uderzyć nią Lep!eszkę w głowę 
w tym momenc!e Lepieszko uchylając sie od 
śmiercionośnego ciosu potknął się o swoją wła 
sną świnię. 

Zamiast więc w głowę rzeźnika Lepieszki 
siekiera uderzyła w glowe świni. która zosta
ła zabita na miejscu. 

Nawet nie drgnęła i nie kwiknęła. Rozciąg
nęła się jak długa na betonie rzeźni miejskiej, 

Cudem uratowany przez własną świnie rze 
źnik Lepieszko uda! sie na posterunek policji, 
gdzie oskarżył rzeźnika Dąbrowskiego o usiło
wanie zabójstwa. Policja prowadzi w tej spra 
wie dochodzenie. 

Należy nadmienić, że swoją wYbawczynle 
rzeźnik Lepieszko opatroszył, słoninę .porżną! 
na palcie, mięso posegregował i rz1lcił na ry
nek. 

: 

Kopalnia pokazowa na '* dla wycieczek. 
Sląsku -KATOWICE, 10.7. - Jak sle dowia<liuiemy,J czą kilkaset lat. -

Ministerstwo Przemysłu i ttandłu wyraziło za- Na terenie tej opuszczonej kopalni, gdzie w 
sadniczą zgodę na wydzierżawienie miastu Tar bardzo dobrym stanie zachowały sie stare wy 
nowskim Górom nadania górniczego nieczynnej robiska, chodniki i sztolnie, zalane wodą, zosta 
kopalni kruszcu im. króla Bolesława ~mia!ego, nie urządzona pokazowa kopa'·nia dla wycieczek 
której podziemia, ciągnące sie pod miastem, a. -

W Rotterdamie - mecz lekkoatletyczny palt 
f{iemey - Holandia~ _ .._; · Rybacy prowa-dzą pens·jonaty 
Sokoli zlecą do Aleksandrowa Sezon nad pełnym morzem. -

-
Pro„ram UrOCZyStOJ!;Cf. - GDYNIA, 10.7. - W kąpieliskach położonych pielowy wymiarów 50X25 m. Basen Jes.t po 

~ 3 nad :Pełnym morzem obecny sezon roLpoczą! prostu wbudowany w zatokę. Odbywać sie tu 
.taneczna d!·a sic pod dobrym znakiem, przy wspaniałej, sio będą niewątpliwie zawody plywaokie. 

W niedziele, <lnia 17 lipca rb. odbędzie się 
Okr~owy Zlot Towarzystw Gimnastycznych 
,,Sokół" w, Aleksam:Irowie k. Łodzi. 

W ramach Zlotu odbędzie się 30-letuł Jubi· 
leusz oraz uroczystość poświęcenia sztanqaru 
miejscowego Towarzystwa Sokolego. 

Na Zlot zjadą się sakoli z terenu całego wo 
:ewództwa lódz;klego oraz prze&tawlcie!e 
\\ !adz sokoli.eh z Warszawy i Łodzi. 

Program<iZlotu 1>rzewiduje1 godz. 10.45 uro
czyste nabożeństwo w kościele parafia'-nym i 
J)o$wiccenie sztandaru, godz. 12-ta złożenie 
wieńca przed uomnikiem Tadeusza Ko~iuszki, 
uatrona Sokolstwa Po!iskiego i przed 1lOI>iersiem 
Marsz. J. PHsud-skieiro. godz. 12.15 - defilada 
p~zed władzami państwowymi, wojskowymi i 
~okolemi, godz. 12.30 - uroczysta akademia w 
~a;ach Tow. Śpiewa<:zego oraz ws,półny obiad 
dla członków Zatządów i zaproszonych gości, 
o godz. 16-ei na boisku „Sokola" - popisy i po 
kazy gimnastyczne. 

W \)opisach wetmie u.dziat okoto 2000 osób, 
kobiet, mężczyzn i młodzieży sokolej. Do ćwi
czeń przygrywać będą <lwie orkiestry sokole. 

DLA KOBIETY 
mężczyzna goli się! Używa do tego mydła 

PTXIN do golenia. 

POżYTECZNA PLACóWKA SZKOLE· 
NIA PAN. 

w aniu 18 czerwca odbyło aię jnauguracyjne 
otworrie zatwierdronych przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. „Prywatnych Żeńskich Kursów Krawiecko -
Jl;c" łniusbeh Zenobii Widawskiej w Lodzi'' przy 
ul. :·fo,,·rot 9 (przedtem „Prywatne lekcje Robót Ko. 
bi 0 ych"). 

K:my wypo1aione Sł we wszystkie pomoce nau
J.-?··:\ i_ pr~wadxnne pod osobistym kierownktwem 
, .. • „ cmlk1. 

1.Jlur,ołotnia prak1yka ł !Jołwisdczen1e orli• 
'':&zech0 tronna zawodowa kwalifikltcja właścicielki, 
&il najlcpsz4 gwar~mią gruntownego i szybkiego 
til'.,olcnia się na tych kursach. 

Kończą<'ym kursy wydawane są świndcctwa za· 
tY. :~l"hone przez wyżej wymienione władze. 

O godz. 18.30 - wlecz:ornica necznej pogodzie letniej. Obecnie zaimeldowalo 
członków i gości. „ , się tam ponad 3000 letników-kuracju·szy, a każ ~ 

Zarza.d qkręitu „Sokola or.az Zarząd Tow. dy pociąg przynosi nowe fale gości. =====~ 
Gimn. „Sokal" w AleKsandrow1e - zapraszają . . . 
wszystkie pokrewne organizacje s·Połeczne i W obecnyn: se~on1e . daie się zaobserw?wać 
sportowe _ do łaskawego współudziału w tei bardz? dodatni o.biaw -: oto ryba<:y sami za. 
uroczystości sokolej. czynaią_ ~rowadz1~ ~ens.i~~a~y, gdy dotych~z~s 

Kierownictwo Zlotu spoczywać będzie w re przewazme wydz1erzaw1a„1 ie osobom .1':zyiez-1 
kach naczelnika Okrę-gu Łó<lzkiego inż. Jana,dżają.cym z ~łebi _kraju: Ta ~r~wa i~IC!aty\~·a 
Kopczyiiskiego oraz Dtezesa Okręgu dr M. RY- rybacka 1będz1e :n1al_a mewąt.phw1e <luzy wpływ 
basa. na wydatne obniżenie cen. 

W Juracie kolo mola wJ':konatto basen ka.-

W murowanietablicypamiątkowei 
- •A CZESC IAllA ICIEPUlłF• -'. 

SOSNOWIEC, 10.7. - Staraniem grona wiei 
bicieli talentu Jana Kie'Pury i z dobrowolnych 
ofiar - zb.ieranych p-rzez cały rok przez grupę 
młodzieży pewnego zakładu sz:ko'.·nego - wmu 
rowano na domu, w którym sie urodził znako 
mity śpiewak Jan Kiepura, przy ul. Majowej 6 
tablicę pamiątkową. 

Na granitowej tablicy czarno polerowanej 
wyryto napis: 

„ W roku 1902 w tym domu urodził się wiel
ki pieśnlarz polski Jan Kiepura, który Imię Pol· 

ski ••• rozsławił po świecie". 
W uroczystości wmurowania fablicy wzięło 

udziat grono przyjaciół śpiewaka chłopcy ~e 
wspomnianej ucze!·ni, oraz okoliczni mieszkan· 
cy. 

Dom w którym urodził się Jan Kiepura, 
jest pię'trowym domem robotniczym, jak!ch wie 
le znaleźć można w dzielnicy pogońskieJ. Nale~ 
ży on do jednego z urzędników fabryki ttu\czyn 
skie.go. 

·:) f.};;C;~~ : 
' ; J;::...„ ; • 

,,., ·~ 

Tylko ki'.ka ·dni zabawi tu przejazdem przy
były ze Wschodu Wielki Mistrz Loży Wtajem 
niczonych Jogów i Fa·kirów, światowej sławy 
bcz~~onlrnrencyjny JASNOWIDZ (bez pomocy 
medium) MAGNETYZER. FARA ABI Maharlg • k • · d Allamistakeo LUNuRI. 

R b tn1 Cy t~s n~ ą za w O ą CHORZY! Jeśli was wszystkie lekarstwa 

O O 'C - . .; I ~~';;-~!~ie, ~ieust~:.feci~:~d~=~yc~~~:;tni:a ~i~: 
BEZD&AT•E ICUlłl~ Pl.WWACICIE. W I mocą magnetyzmu bóle - cierpienia. 

FENOMEN, który ci odgadnie Imię, nazwi-
Zorgan!zowanv przez Okręgowy Urząd WF. nie. O ile pogoda dopisze organizatorzy prze- ska, datę urcdzenia, t\vój numer ~<JSu, przesz

i PW wraz z referatem sportowym Rozgtośni prowadzą jeszcze ieden kurs we wrześniu, gdyż !ość, przyszłość, daje wskazówki we wszystkich 
Łódzkiej i Łódikim Klubem Sport~wY1?• bezpł~t obecny trwać będzie do koń\:a sierpnia. nawet najbardiiej zawiłych sprawa,ch itp. Daje 
ne ku.rsy pływackie dla robotmkow 1 robotm,c możność zdobycia miłości pożądanej osoby. Od 
oraz ich rodzin, odniosły pełen sukces .. ~ krot najtduje rzeczy zaginione. 1\1. A. Lungrl doświail 
·kim czasie wpłynęło przeszło 200 ząp1sow. Ze Coraz więcej naDIJWI ~ąlos.zeń czenla swoje przeprowanza nie dta korzyści 
wzgl,..cLu na trudności techniczne I_ organizacyj- do podptsania układu z woznicamt. materialnej a dia zdobyczy naukowych, tote.i 
ne zapisy zostały wstrzymane, mimo. dals~~ch za pracę swoJą pobiera b. przystępne honora-
'.·i~znych zgłoszeń. Wiek uczestników iest rozn_o LÓDŻ, dnia 10 lipca. . rium od 1 zł. Przyjmuje. od 9- 13 i od 15- 21. 
rodny, od 12 do 56 lat. Młodzi _i starzl'. Hu1:nme Strajk woiniców trwa. Ponieważ -i:orgamzowa Ze wzgli;du na ogromne zainteresowanie P. T. 

(O DlóWi Pitn 
o dzł1łet1zei poeodzieł 
tóDż, 10.7. - Przewidywany przebieg po-

gcdy w dniu dzisiejszym: w dzielnicach zachod 
nich, miejscami burze I deszcze. Na pozostałym 
obszarze kraju na ogól dość Pogodnie. Jedynio 
w godzinach o-kolo południowych wysta,pi przej 
śdowy wzrost zachmurzenia ze skłonnoś-cią do 
burz i przelotnych deszczów. Temperabura w 
ciągu dnia ok. 23 st. Umiarkow2ne wiatry z kie 
runków zachodnich. 

JELE~ PRZYSZEDL NA ŚWIAT 
w parku im. Poniatowskiego. 

ŁÓDŻ, 10.7. - Trzeba stwierdzić, że patk 
Poniatowskiego jest terenem, na którym rozwl 
ia się powoli, lecz systematycznie narybek przy 
szłego ogrodu zoologicznego, Do chwili obe<:nej, 
iak wiadomo, orzebywaly w tym ogrodzi~ 2 
je!0enie i 9 sarn. Tę. zgo<lną ro.dzinę sympatycz 
nych zwierząt powiększy! miody Jeleń. Uru. 
dzony wczorąj czuje si~ dobrze wraz z łanią. 

ECHA „TYOODNIA" CZERWONEGO KRZYŻA. 

Zarząd Oddziału Łódzkiego Polskiego Czer. 
wonego Krzyża ta drogą zwra(:a się do wszy. 
stikich, którzy w okresie dorocznego „Tygodnia'' 
Czerwonego Krzyża otrzymali listy do z.biera• 
nia ofiar aby je zwrócili do biura (Xldział1u ul. 
Piotrkowska nr 236 w godz. od 9-15-ej. Za· 
znacżamy, że termin zwrotu list minał z dn. ao 
czerwca br. Brak choćby Jednej listy uniemoi\ł 
wia ostateczne obliczenie rezultatów finanso. 
wych. 

Wszystkie zbiórki zorganizowane w związku 
z „Tygodniem" dały dot~hczas zł 15.764.25. 

OD JUTRA 

Wydziat Zdrowia Publicznego Zarządu Mici 
skiego w Łodzi informuje, że począwszy od 
dnia 11 lipca do 20 sierpnia rb., 2-gl miejski za 
kład kąpielowy, mieszczący się przy ul. Miel· 
czars'kiego 11, będzie· całkowicie nieczynny z 
powodu przeprowadzanego remontu. 

"' i::I.$ „DZIEJQ KONIA" W ł..ODZI 
' · odbędzie się we wrześniu. 

ŁÓDŻ, 10.7. - Łódzkie T-wo Opieki nad 
Zwierzętami zwyczajem lat ubiegły-eh także w 
rokill bietącym urządza w Parku 'im. ks. Józe· 
fa Poniatowskiego „Dzień Konia", cieszący sio 
w społeczeństwie ló<lzkim coraz to w!ększ' 
sympatią. 

W celu ustalenia ram, w jakich ma się od· 
być tegoroczny „Dzień Konia" utworzono „Ko
mitet Organizacyjny Dnia Konia", w skład któ 
rego weszli 1Przedstawlciele władz adminlstracyJ 
n:vch, woiskowych. policyjnych, samorządowych 
I szkolnych, jak również Prezydium Łódzkiego 
T -wa Opieki nad Zwierzetatnl. 

Stosownie do u.chwal Komitetu „Dzień Ko. 
nia" w roku bieżącym odbędzie się w ltońcu 
września, przy czym ramy imprezy tej zostan~ 
rozszerzone zarówno poci wzgl~em zasięgu te 
rvtortalnego przez wciqgnięcie oko!·icznych po
wiatów, jak też i Programowym, 

Ce •as ,o pracy rozweseli? 
CASINO: - Roztańczony Paryż. 
CORSO: - I. Władczyni puszczy, 
II. Wiosna zakochanych. 
EUROPA: - 39 kroków. 
GRAND-KINO: - Przygoda pod Pa· 
ryżem. 

JAR: - )fa scenie: Dlaczego tak jest: 
na ekranie: Głos serca. 

MIRAt: - I. Oskarżona; Il Matura. 
OśWIATOWE: - I. Bohaterowie mo 

rza, U. Nie ufaj mężczyźnie. 
PALACE: - Ludzie Wisły. '.„ 
RAKIETA: - Wesoły włóczęga. 
RIALTO: - Niewinnie się zaczęło„. 
SŁOŃCE: - I. Bohaterowie morza, 
II. Nie ufaj mężczyźnie. 
STYLOWY: - Cień Szanghaju. 
TON: - Zabronione szczęście. 
URANIA: - I. Wyprawa na Mongo, 
Il. Złamal!e serce. 

TEATR POLSKI. 

Kapitalna komedia paradoksów „Brat marno 
trawny" . O. Wilde'a w reżyserii dyr. H. Moryciń1 
skiego zdobyła sobie rzetelne pow<>dzenie, wobec cze 
go grnna b~d:cie dziś, jutro i dni nast~pny1~h o godz. 
8.30 wiecz. Doskonal, obsad~ „Brata rnarnorta.wnci;o 
tworn~: Chojnacka, Dywi(1ska, Kossowska, Ludwii.an 
ka, -!lańcta, Kr=.snowiecki, Pluciński i Sipiński. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Rozśpiewana i roztllńczona, kipi11ca humorem I 

pikanterią fana rnuzyc:r;ną G. Feydaua „Dama od 
Maksyma", stała sip gwoździem sezonu letniego l 
ściua z dnia na dzień większe tłumy widzów do par. 
ku Staszica. 

Powodzenie swe „Dama od Maksyma" zawdzi~cza 
pomyełowej reżyserii: dyr. K. Wroczyń~kiego i 
Br. Dąbrowskiego, oraz grze Niego zespołu z Wi
lii1ską i Mrozińskim na .czele. Dziś w niedziel~ 
po czę tek prz.edstawień: o godz. 4.30 po pot i 9 
wiec.Il, 

Wuunki bardzo dogodne. Zaphy przyjmowane 
eą .~odaiennie 0 d godz. 9-13 i od 15-19. 

odwiedzają basen ŁKS-u, gdzie podz1elem na na akcja przeprowadzana przy pomo~y ~prężyści? Publiczności trafnymi seansami Fakira Lungrie
gr·UPY ćwiczą się w sztuce Ph:wania. Na\"'.et po dzinłaj~c)rh komisyj strajkowych daie się _clotkli· go uprasza się P. T. Puibliczność o możliwe przy 
chmurny dzień nie odstrasza ich od nauki. Le- wie odczuć przedsiębiorcom przewozowym nie mo- j bywanie w godzinach przedvołudniowYch. 
<lwie jedna grupa wyjdzie z w~y po nauce gQcym wywięzywać się ze swych normalnych za. I LÓDŻ, ul. Narutowicza 38 tlotel POLONIA-
m;trzymywania oddechu i zanurzania się pod mówień - , w dniu wczorajszy~ n~pły,~ały zg!o- \PAŁACE. Poczekalnia 101, gab. 109 I Piętro. J f b• d 
wodę z otwartymi oczyma (iako wstę.p do nau szenia oo podpisania układu. Likwidacja straJkU Informacji udziela i zapisy Przyjmuje sekre- u ro n a o I a : 
ki crawla), gody już druga niecier.pliwi~ czeka nastitpi jednak po podpisaniu układu przez wszyst· tariat. · 

. ·i KOMISJA POBOROWA. 

Douałkowa komisja poborowa dla 
PKU Łódź - Miasto I urzędować będzie 
w dniu l2 bm. w biurze wojskowym za
rządu miejskiego przy AJ. Kościuszki 19. 
Stawić się winni szeregowi rocznika 1917 
i starsi, zamieszk;ili na terenie 2, 3, 5, 
8 9 i 11 komisariatów, którzy z wc.żnych 
r~·.-.·odów dotychcns przed komisją po
borOW:'l nie stawali. 

na swoją kolejkę by uczyć się prawdzrwego ru kirh wla~C:cicli wozów zarobkowyrb. . Zupa rabarbarowa z grzankami, kotle-
. · · 4 l k · Wieczorem odbyło si" zebranie komisyj straj- I chu nóg, bo prze\:ież oni m?.Ją iuz e cie ~a " ty wieprzowe z kapustą, kompot z truska 

d l k · bk s n e kowvrh, na którym_ zdecydowano się strajk konty-
sobą. Trener prawa zi e cie SZY ' o, praw I , POZNA starszego kulturalnego pana pani -pn- wek. · 

b d I · ta nuować oż do zwycięstwa. 
a jednocześnie o jaśnia zasa Y Il ywama z - w~żna nic_Przeciętnie 

1
inte

1
l
1
igentna. ~e~ tow~rzy- WINSZUJEMY 

kim humorem, że raz po raz wybuchają salwy ski. - Orerty pod „ ·ato do Admin1straci1. J t P I „ . 
śmiechu i ćwiczących z zapałem i tych, którzy NOWY ZA TARO. u ro e ag11. 
czekają na swoją ko!·eikę przyglądając się ko- Nowy zatarg " majwami powstał wcz.oraj na MASZYNA gabinetowa Singera okazyinle do Wschód sł-ońca 3.27. 
Ieirnm. I tak co wtorek i piątek wieczorem 200 tnenie Widzewskiej Man~akturr._ Zarząd_ firmy wy d . Zachód słońca l 9.55. 
osób uczy się p!.vwać, a je<lnocześnie odpręża rnliw~ł !!?rac~ 4_ majstrom_ n1~ podaJąc ~alezytego u7:n 

1 

sprze ania. Nawrot 56, m. 6. .-
~trudzone swe mięśnie podczas pracy. Wielu sadmema. Związek ~aJst.row w~stąp1ł ."'! obromc "' . . Długość dnia 16.28. 
~po~ród uczestników kursu jest obecnie na ur- zwolnionych, zwracaJąi~ się do mspckcJ1 pracy o ŁÓZKA .nowe. so1Idne1 roboty, modne, sprzedam Ubyło dnia 0.17. 
lr;ple. a nie 'mając możności finanso\~ych spę-1 zwoł~nic. wspóln_ej _ko~fe_ren,cji. Konferencja ta od·! Lag1ew111cka 27, J. Piętro, m. 4. Bałucki RY· Tydziet1 28. 
dzają 4 godziny w tygodniu wesoło 1 przyiem Lędz.ie się w clmu JutrzcJSZ)lll. nek. 



Ar. 189 

- Jak uniknąć chorób ... Przunajmni~j raz na igdzi~ń 

Zwyczaj dłubania w . uchu WYKĄP TWARZ W PARZE. 
Skóra twarzy jest bardziej niż wszy- lu wypadkach dla skóry twarzy. Jakże la- „ 

stkie inne części ciała wystawiona na dzia two ze zwykłego wągra - ż le leczor. .·1 0 • 

1Plł011 ADZA PlłZYKlłE DOLEGLIWOICI. - łania zewnętrzne. Ręce myje się kilka ra- - powstać może czyrak, które jest na-
zy dziennie, ale twarz zaledwie dwa razy stęp.nie powodem złośliwych zapaleń i z ie 
rano i wieczorem: Kto myje często ręce kształceń skóry i wymaga opieki leK -Przy najle,pszyoh chęciach nie jesteśmy I fakt dostania się przedmiotu d-0 ucha nie I przerostów muszel nosowyich, wyrośli lub 

w stanie zapobiec powstaniu wszystkich jest jeszcze poważny. Gorzej natomiast, je migdałów objawy chorobowe ze strony 
możliwych chorób uszu. Ale bardzo często żeli jakieś niepowołane ręce czynią próby uszu dają się łatwo usunąć. 

ten spostrzega, że za każdym myciem zmy skie). 

możemy uniknąć różnych cierpień usznych, wydostania go z ucha. Wówczas może się Szumy uszne oraz przyt~piony słuch 
które się rozwijają tylko wskutek naszej z<larzyć, że ciało obce zostaje wepch.nięte nie zawsze zależą od cierpienia ucha środ 
nieświadomości albo lekkomyślności. Tyl- głęboko do przewodu. Podczas takiego usi kowego; bardzo często są one wyrazem 
ko przez uświadomienie ogółu możemy łowania wydobycia ciała obcego mogą na schorzenia ucha wewnętrznego, tj. tej czę
przyczynić się do zmniejszenia liczby cho- stąpić powikłania nawet groźne dla życia. ści ucha, gdzie znajdują się zakończenia 
rób usznych. • Dlatego też tylko specjalista powinien usu nerwowe narządu sł.uchu i równowagi. Za 

Dla lepszego zorientowania się w sze- wać ciało obce z ucha. Jeżeli tkwi ono nie kończenia te są bardzo wrażliwe na różne 
regu cierpień, które dotyczyć mogą narią- daleko w przewodzie, to usunięcie go nie czynniki szkodliwe, które dostają się do 
du słuchu, a ktocych można uniknąć, po- przedstawia większych trudności, jeśli zaś ustroju bądź od zewnątrz, bądź też wy
dzielmy je na grupy w zależności od umiej .na skutek uprzednich rękoczynów zostało twarzają się w samym ustroju, wspomnij
s~Owienia. ono wklinowane głęboko, to wydobycie go my o nikotynie, alkoholu, o niektórych le-

wa się z nich. sporo brudu. To samo dzie- Wodą i mydłem nie łatwo jest us 1qć 
je się z twarzą. Na niej jednakże przez owe zapchanie porów, a wszel·kie ko ne
<lzień cały pozostaje brud, co nie wpływa tyczne środki nie dadzą pomyślnego r L !
dodatnio na cerę. Kurz miesza się z potem, tatu. Nawet mycie przetworami spirytuso
i tworzy na twarzy powłokę, szkodliwą dla wymi zawodzi. Tylko jeden sposób t:-t 
cery. Pory, którymi skóra oddycha, napeł- pewien i bezpieczny: kąpiele parowe b a
niają się brudem i tu rozpoczyna się pierw rzy. Chociaż para nie wydobędzie w zy
sze zachorzenie skóry twarzy. Objawem stkiego na wierzch, t-0 jednakże skóra mięk 
tego zachorzenia skóry są małe czarne .nie pod jej działaniem, odbywa się w;i;-k~ 
kropki, które bronią wydzielanie potu gru- szy przypływ krwi na twarzy i to wys ar 
czołkom skórnym, które napełnione rozsze- czy do ~sunięcia wągrów. 
rzają rureczki wydzielinowe tak długo, aż Kąpiele parowe twarzy urządza się w 
na twarzy utworzą się wzbudzające - następujący sposób: jedną do dwóch ł rżek 
szczególniej u pań - lęk i obawę tak zwa stołowych rumianku zaparza się w 1 htr; -
ne wągry. Większa ilość ludzi stara się je wody, w garnku nie zbyt wysokim. Nad 
wygnieść z twarzy, jednakże prowadzi to .parującą wodą trzyma się w pewnej o l e
często do stanów zapalnych. Co gorsza do głości twarz, zarzucając na głowę i gar
.pustych porów dostają się z łatwością za- nek mały ręcznik kąpielowy, który chroni 
razki chorobotwórcze i one wywołują za- prze<l ulatnianiem się pary. Kąpiel tr a 3 
palenia i zachorzenia niebezpieczne w wie do 4 minut, następnie para staje się c J · az 

Wiadomo, że ucho dzieli się na 3 czę- j~t możliwe tylko na drodze operacyjnej. kach, przyjmowanych w nadmiarze, jak 
ści: zewnętrzne, środkowe i wewnętrzne. Mówiąc o chorobach ucha zewnętrzne- chinina, salicylaty. Nie ma potrzeby doda-

-- jedna z pospolitych chorób u<:ha ze- .go, których można uniknąć, należy wsipom wać, że uniknąć schorzenia ucha wewnę
'\\'.łlętrznego, to wrzodzianka, ·albo czyrak. nieć jeszcze o odmrożeniach małżowin usz- trznego na tle tych zatruć można tylko 
Gzyrak nie należy do spraw poważnych, nych, o urazach uszu, które się zdarzają bądź prze unikanie jadów zewnętrznych, 
j~t jednak bardzo dokuczliwy. Chprzy, podczas różnego rodzaju gier i zabaw. bądź też przez zwalczanie tych cierpień 
zgłaszają.c.Y .się ~ takim cier,pieni.em. do le- Szcze~ólnie często spotyk~ si.ę je u .pięścia ogólnych, które przyczyniają się do wy
karza, dz1w1ą się często gdy się ich za- rzy. 1 e urazy prowadzą niekiedy do stałe- twarzania jadów ustrojowych. 
pytuje, czy mają zwyczaj dłubania w u<:hu. go zniekształcenia małżowin. 
Nie lubią się do tego przyznawać. A jed- Z chorób ucha środ·kowego, którym 
nak jest to zwyczaj dość rozpowszechnia- można zapobiec, należy wymienić przede 
ny. Wprawdzie ten rękoczyn wykonywa wszystkim niektóre zapale.nia. Można im 
się w celu usunięcia z ucha wydzieliny zapobiec, o ile wystrzegać się będziemy 
gruczołów łojowych i woskowi.nowych, tzw. przeziębienia a w każdym bądź razie, 
t~n. woszczku albo siarki, ale spos'ób, w jeżeli. będziemy dbali o to, by się ono nie 
jaki zamierza się to osią.gnąć, nie należy rozwinęło. Należy uważać, że te wpływy 
do rozsądnych. Mniej wybredni .używają atmosferyczne są bodźcem, które uru-cha
rapałek, ołówków, szpilek itp., bardziej' miają nieczynne dotąd armie zarazków cho 
obznajmieni z zasadami higieny posłu,gują robotwórczych . .Tak czy inaczej z „prze
się specjalnymi przyrządami w kszta~cie ziębieniem", jako czy.nni.kiem wywołującym 
łyżeczek, które znajdują się niestety; jesz- różne cierpienia spotkamy się na każdym 
cze i do tej pory w obiegu. Zadrapanie kro'ku. Otóż i w dziedzinie chorób ucha 
jednym z takich ,przyrządów przewodu słu ,środkowego, a więc tej części narządu siu 
ohowego, wcieranie zarazków chorobotwór chu, gdzie znajdują się m. in. tzw. kostecz 
czych w głębiej pałoione tkanki, wywołuje ki słuchowe" „przeziębienia" odgrywają du 
pawstanie wrzodzianki, a niekiedy, co gor fą rol~. 

DZIWY •.• 

sza, nawet róży twarzy. Bardzo często stany zapalne nosa i gar 
· Nie znaczy to, bynajmniej, by nje wol- dła przechodzą drogą trąbki słuchowej na 

no było w ogóle dotknąć się własnego u- U(;ho środkowe. W zależności od zjadliwo
eha. Przeciwnie, nalefy uszy utrzymywać ści zarazka i -0d sił obronnych ustroju roz 
1W jak największej czystośei, myć je wodą wijają si~ stany zapalne •Ucha środkowego 
i mydłem, a potem starannie osuszać. O w silniejszym lub słabszym stopniu. U
~le podczas mycia ll'SZU roztwór my'dła nie strzec się od tego rodzaju choroby znaczy 
zostaj'e usuni~ty z przewodów słuchowych, prawie to samo, co uniknąć ,przeziębienia 
to m<>że on, zwłaszcza u ludzi wraźliwych, górnych dróg oddechowych lub też zwal
powodować podrażnienia skóry ucha ze- czyć p·oczątkowe okresy katarów. O ile zaś 
:wnętrznego, a niekiedy nawet tzw. prysz- z ty<:h lub innyich powodów rozwinęło się 
~ze. Je:Zeli w przewodzie słuchowym na.gro zaipalenie ucha środkoweg-0 i doszło nawet Choć rejwach wielki w całej Polsce, . 
madza się wosZ'czek. do czego niektórzy do wycieku ropnego, to nie należy uważać, choć drą się wszyscy wnielx>głosy 

A na opornych są sposoby 

słabsza, twarz obmywa się najp_ierw w le~
niej po tym w zimnej wodzie, nigdy nie 
wyciera się twarzy„ szczególnie nie .ost~ym 
ręcznikiem. 

Obmycie twarzy usunie rozmiękły brud 
i kurz, a zimna woda zwęży od.powiednio 
pory skórne twarzy. Obmywanie wodą na„ 
leży również wykonać z należytym spoko-. 
jem, mniej więcej przez 2 do 4 m nut, 
gdyż tylko w takim razie posiada ono 1a 
czenie lecznicze. Po obmyciu moi.na t rz 
wysmarować oliwą czy dobrym kre em. 
Nadmiar tłuszczu wyciera się ,po kilku m1 
nutach miękkim ręcznikiem. Nie wolno 1 a 
rzy mę.czyć ani zbyt szorstkim ręczn;k ·m 
ani naciskaniem. 

Ką.piel parową należy wykonać 
czorem, przed położe.niem się do łóżk 
biegi kosmetyczne: szminkowanie i 
wanie bezpośrednio po parowej 
osłabiają jej leczniczą działalność. 

Kąpiel parową twarzy należy w · 
raz w tygodniu. Kąpie l taka to wie 
brodziejstwo dla cery, którą uwalr 
w taki sposób z wszystkich zbyteczn .:1 
.pogrubień, czy.ni się ją czystą, otwiera 
ry i zapobiega tworzeniom s ię :wągrów 

Zabieg ten jest tani i nie trudny, może 
go więc wykonać każda pani1 dbająca ~ 
czystość swej skóry. 

,•udzie mają szcze~6!~ł skłonność, to · tJal~ ż~ wszy~tk~ się saino ?spoko/. ?rganizm pa.n premier wydal ostry nakaz, ' 
ty:-ptzemy.wać u~zl' rozety.nem wody z gh nie zaws~e 1est vi.: stanie ~ac sobie radę z walą się płoty, kiejby kłosy„. 
ceryną (w stosunku pół na pół), a następ chorobą.. 'A skutki zapale.ma ucha środko
nie oczyszczać uszy wałeczkiem :t waty. wego mogą być poważne; niekiedy prowa 
~1!śli zaś wosz.czku tego zebrało się bardzo dzą <>ne do stałego kalectwa, jakim jes.t 
~użo i nie udaje się go wydobyć tym spo głuchota; a czasami nawet zagrażają życiu 

i kto-Jtakazu nie wykona• „, ·~ · 
do ula idzie - jale Jtiż posżedl 
Bielsz.owski - zięć słynnego Kona. PODSŁUCHAM 

sobem, to najlepiej samemu nie czynić dal chorego. , , 
szych prób usunięcia go. :ru już wkroczyć W ogóle - wszell<ie zahurzenla w oa-

Czy to Warszawa, tódź, czy Kraków, 
czy Pipidówka, czy też Nakło, 
ludzie matują i malują, 
już nawet 57.arej farby brakło. 

Zaś szary człowiek . na ulicy, 
ani się gniewa, ani pieni, 
otworzył usta, ze ździwienia, 
że tyle w mieście jest zieleni. 

CIĘTA ODPOWIEDż. 

powinien lekarz. dychaniu nosem, wszelkie sprawy chorobo 
W zewnętrznym przewodzie słuchowym we nosa i gatdła mogą się odbijać na uchu 

spotyka się nierzadko różnego rodzaju cia- środkowym. Niekiedy rozwija się w nim 
ła obce, to znaczy przedmioty, z zewnątrz przewlekły nieżyt, który daje o sobie znać 
zawleczone. U dorosłych takie ciało obce uporczywym szumem oraz postępującym 
dostaje się najczęściej przypadkowo, np. osłabieniem słuchu. Tym cierpieniom moż
podczas snu, przy pracy itp., ale dzieci na za,pobiec, o ile się w porę leczy spra
często wprowadzają je sobie do ucha dla wy chorobowe górnych dróg oddechowych. 
zabawy. Najczęściej spotyka się w uchu a przede wszystkim nosa i gardła. Po usu
zewnętrznym guziczki,. korale1 groch. Sam nięciu, w zależności od wskazania, polipów 

Starosta co dzień jeździ autem -
zapewne już go widzieliście, 
gdy płot zobaczy pobielany, 

A razem z nim zdumione $łońce.„ 
więziony dotąd promyk złoty 
urządza harce i nie wierzy, 

W przedziale pierwszej klasy j zie 
dwu panów. Nawiązuje się między 1:m1 
bardzo serdeczna rozmowa. Po pe'ń ·0 m 
czasie jeden z nich spostrzega brak sreor
nej papierośnicy. Wszelkie poszukiw~nia 
nie dają wyniku. Niedwuznacznie wię da 
je do zrozumienia towarzyszowi podrl 7y, 
że posądza go o kradzież. Sięgając je :rnk 
do bocznej kieszeni płaszcza, znajduje ~u 
bę i mocno zmieszany przeprasza sąsi a. 

·161et w. Przewłocki 
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zwala go zaraz osobiś.cie„. że tyle oaz kryły płoty. 

Albo gdy ujrzy człeka z pędzlem, 
wnet w taki zachwyt wpada - panie! -
że bez namysłu każe nadać 
medal za piękne .•• malowanie. 

Więc się nie pieńmy na okólnik, 
zwłaszcza przemysłu tWórce chrobre, 
bo przecież nie ma. tego złego, 

- Nic nie szkodzi - odpowiada t n
ten chłodno - ja pana wziąłem za ge 1e 
mana, a pan mnie za złodzieja. I obaj 
myliHśmy s ię, fatalnie. 

Skiba słuchają·c opowiadania drżał febrycznie i zda
wało mu się, że każde słowo wypowiedziane przez przy
jad~la jest <:egłą, która mu spada na głowę i rani bole
śnie. Zacisnął zęby, żeby nie krzyczeć z ból111. Pod cza
szką wirowały mu tysiące myśli poplątanych chaotycznie. 
Znał Wcześniaka dobrze i wiedział, że ten człowiek ni
gdy nie kłamał, a był tak poważnym, iż trudno było przy
puszczać, aby dał się zwieść plotikom nie mającym żad11e
go znaczenia. Nie m · ał przecie i nie mógł mieć żadnego 
interesu w tym, aby tak straszne rzeczy opowia·dać i ra
nić ser<:ę przyj.adela. 

- A Jeżeli Wcześniak padł ofiarą małomiejskiej plot
ki i · zakłamanej opinii kołtuństwa prowincjonalnego? --
pytał się samego siebie. - To niemożliwe! - odpowi3-
dał mu głos rozsądku, ale w duszy nie było pewności 

i absolutnej wiary we wszystiko to, co mu opowiedział 

Wieześniak. - Coś w tym wszystkim jest prawdą, cho
ciaż nie wszystko... Ale posiew wątpliwości pozostz ł 

w duszy Skiby, jak osad gryzą·cy, który mu spokoju nie 
daw.al dniem i nocą fermentując, jak drożdże. Post~na

wiał czekać, aczkolwiek niezbyt dokładnie zdawał so~1e 
sprawę na co czekał. Cierpfał ogromnie całą swoją wr:.i
żliwą naturą, ale przyrzekł, że nie napisze ani słowa, więc 
mikzał. Mijały tygodnie i miesiące, lecz stan owego nie
pokoju trwał w duszy doktora Skiby. Chodził osowia'.y, 
smutny i małomówny jak człowiek, który się niczym nie 
interesuje. Sprawy firmowe były mu obojętne, ja'kie~ 

~bee, a nawet męczące. Po całych dni.a.eh siadywał r::d 
morzem ).ub wspólnie z Wcześniakiem odbywał nocne 
wyprawy jachtem po zatoce gdyńskiej. W duszy czuł ti
mną pustkę, a w myślach męczące przygnębienie. Tysi4· 

oo by nie wyszło nam na dobre. 

ce razy czynił sobie wymówki, że do Cierpek nie pojechał 
sam, aby wszystko spr.awdzić . .Teraz było . już za późno. 

- Wi.docznie taką jest, jak mówiono .wcześ:niak.Qwi 

- koniki.udowa! boleśnie i pogrążał się w tym odrętwie-
niu, które się u niego objawiało coraz częściej, przerad1.a
jąc się w meilancholię. Doktór Skiba µsiłow.ał zapomnieć 

to wszyst1ko co przeżył od czasu poznania · Leszczyńskiej 

i to przecierpiał, ale na próżno. Jawiła mu się ta cudna 
kobieta przed oczyma duszy, j.ak żywa i uśmiechała się 

ciepłym, wa'bią·cym uśmiechem, zaś usta szeptały słowa 

P.ł-Omienne: · 

- Najmi lszy mój, kocham cię na zawsze ... na śmierć 
i na życie całe„. I uczynię cię wiel'kim i sł.awnym ... 

Skiba przymykał oczy w takich chwilach i pieścił s 1~ 

obrazem 'kochanki, pijąc jak haszysz słowa, które mu po· 
wtarzała wł.asna jego pamięć. I przypominał sobie wszy
stkie jej powiedzenia, gesty i pieszczoty, pocałunki i na
miętne uściski - przeżywał po raz wtó·ry każdą rozmowę 
i każdą sytuację, aż wreszcie załamyw.ało się w ni:n 
wszystko w jakimś makabrycznym chaosie, a wargi s1c
ptały cicho: 

- To już nigdy nie wróci... Zośka! Zośka!.. Nigdy„. 

Po ta·kich pawksyzmach, które całą jego świadomo;ć 
wywracały, ja.k r~kaw, podszewką do wierzchu - wr1-
cała mu os~ra czujność myśli, nieubłagana logi•ka rozu
mowania i dziwn.a, niczym n iezmącona przytomność ro
zeznawania zjawisk i analizowania własnych uczynków, 
myśli i uczuć. Chłostał się w takich momentach biczem 
nieubłaganej krytyki i zarzucał sobie mazgajowato~-: 

i czułość, zgoła niepotrzebną. 

ROM. 

·· - Imaginuję sobie stany nieistniejące i uznaję Zl 

rzeczywistość fatamorgan.a, co się we mnie rodzą. ...,o. 
znałem ją i powiedziałem jej, że ją kocham, bo jej '.)Olq. 
dała moja krew, moje nerwy i samiec, który się we m.1ie 
obudził. Tak samo było z nią. Odezwała się w niej '·J
bieta, samica ... a że się owe popędy nazywa miłu~d~ 
i barwi jak szybki witraży na różne kolory, to jiuż v. „1ci 
konwenansu i zwyczaju odwiecznego ... - mówił sa: du 
siebie z dziką zaciekłością. - Nie było nigdy żadnej ni1-

łości o jakiej myśmy marzyli... Dobrze, że się to skoń
czyło zanim się na dobre narodziło. Wcześniak ma rację. 

Nie ule.ga wątpliwośd, że dawno o mnie zapomniała 
i śmieje się z tego co było„ . .Tylko ja jeszcze mazg:i.~ę się 
jak student... 

W takich chwi.Ja.ch śmiał się Skib.a, ale śmiał się bo
leśnie, a gorycz rozsadzała mu piersi. 

Nadszedł orkres, że Skiba r.ie mógł stłumić tych my
śli, co się w nim na przemian rodziły i umie rały. Cicrp:ał, 

jak potępieniec, bowiem im silniej starał się zap rnnieć, 

o tyle uparciej o niej myślał, a c:.we wysiłki przyp 1 iinałv 

wiwisekcję na własnym sercu dokonywaną. Zaczai .v al
koholu szuikać zapomnienia, włócząc się po SlV!lkdch' 
i kabaretach portowych, gdzie gromadziły s ię sztm O\', iny 
gdyńskie. Zasmakował w p ijaństwie, bo mu daw a' J chw!
le zapomnienia i dozwalało, jak do siebie mówił, '1a!:>1 JĆ 
tchu w umęczone myśli". 

Pracę w biurze zaniedbywał do tego stopnia, te po
czciwy Wcześniak odrabiał za niego ' za siebie w 7\'~tk4 
robotę. 

Redaktor aacnlnr: .fr8lłC!ilat ~ Odbite w drukarni Jana ~pllllMWllli~ 
w LQdz&, 2witki 2-

Wydawca: JM StypMłkowlkt. 
ki. Za rtłiakc- QdfQwiada l'<>mM rw 



O l'llODZlfŻ DO 
1 każdy może wydać 100 zł. 

llA LICEUĄ PlłYWAT E ni i farbiarni firmy Keilich i Golda, mie- właścicieli tartaków w kierunku podpisa-
• szczącej Siię przy ul. Wólczańskiej 243, wy nia umowy zbiorowej. 

·'' młodzieży do liceów zawodowych 
wszech miar korzystny dla przysz
ospodarczej Polski. Niestety ilość 

·w państwowych liceach jest parokro 
1 iejsza od ilości kandytiatów, którzy 

gzamin z wynikiem pomyślnym. 
~ ·zby dla młodzieży i rodziców przed
·ą s·ię wręcz tragicznie. Do pewneuo 

11 zawodowego zgłosiło się 1116 ka~-
1 ··•w, zdało blisko 5001 a przyjętych 

:.>yć 150. ·-' i1nnego zgłosiło się przeszło 600 kan 
ów, zdało blisko 300, a przyjętych 
~oże 140. W liceach -0gólnokształcą-
1 'czby nie są tak tragiczne, ale daleko 

ze do zaspokojenia potrzeb. Ze 110 
ydatów zdało egzamin 90, ale przyję
może być tylko 75. 

o ma począć młodzież, którą komisje 
.inacyjne uzna.ły za zdolną do nauki/ 
urn, ale nie mogły przyjąć z braku 

' ? 
ie przyjętym do liceów państwowych 
stają tylko licea prywatne. W tych je
. może się kształcić młodz·ież zamożna, 
~ są one kosztowne, skutkiem wyma
;akie im stawiają władze szkolne. 
fłodzież niezamo~na rozpocmie wędró 
po państwowych liceach różnych ty
Aby się tylko dostać! Niestety wę
a ta jest beznadziejną. Wszędzie u-

ą sakramentalne: nie mamy miejsc. 
mu zaś nie ma 100 zł. miesięcznie na 

prywatne. 
u jut zaczyna się tragedia młodzieży, 

•61 winna się kształcić dalej, ale do lice-
. rzwi są przed nią zamknięte. 

·akiż to zawód dla rodziców, którzy nie 
r tak poważnie zaangażowal·i się finan
' aby doprowadzić syna czy córkę do 
czenia gimnazjum, a którego jednak 
iotna uzftać za końcowy etap wykształ 
j~śli to jest gimnazjum ogólnokształ
Ten bowiem typ gimnazj-um nie przy

~ JL ~je do żadnej pracy zawodowej, jak-
kOI iek można po skończeniu tego ubiegać 
s_ę b stanowiska w urzędach 11 kategorii. 
W rzędach jednak pierwszeństwo będą 
mic kandydaci z ukofrczonym liceum .admi 
„; a-:yjnym. 

Modzieży. która ukoń-.zyła gim~azjum 
"iln~-z,a.łcące, a I\~.ksztaki..si.ę dalej, 
moźia ,uznać za przygotowaną„du. ja

. 'tviek pracy zawodowej. 

zieży tej grozi niebezpieczeństwo 
~ kei •en:a się I Obecny stan rzeczy prowa 
d b ośredtl'io d-0 tworzenia się kadr wy-
,, • l eh ?ółinteligentów. 

Co. z ctęściej słychać sł.uszne ządania 
społecr.eństwt, ażeby zwiększyć ilość lice
w za •'odo~ch i -0g6lnoksztalcących, aże 

łiy r · cać za wpisy dzieci urzędn·ików 
ańst wyd i samorządowych. 

Wtedy chociaż pewna część młodzieży nia w świat ludzi „niedokończonych" i za- buchł zatarg .. Wł~ściciele wyd:ierż~w!li .nie 
będzie mogła się ksztakić w liceach pry- wiedzionych w swych nadziejach już we . dawno. !ar~1armę, . "?WY. zas dz1erz~wca 
watnych. wczesnej młodości jest zbyt poważnym, że sprzem~1ł się pr_zyJęcm. ~1lku robotmków, 

Niebezpieczeństwo bowiem wypuszcze by przejść nad nim do porządku dziennego. z<N'.rudrnonych JUZ dawmeJ. 
-ooo-- Robotnicy stanęli w obronie swa.ich ko-

legów, żądając ich przyjęcia. Dzierżawca 
odmówJł, wobec czego robotnicy wczoraj 
rano porzucili pracę, rozpoczynając strajk, 

GDY Ą A Ą U 11 A 111 I\ W I DZ•••• który objął cały oddział farbiarni. 
Powiadomiony inspektor pracy 12 ob

wodu, inż. Hoffmann, podjął kroki inter
wencyjne. 

LIKWIDACJA. STRAJKU. 

Strajk robotników cegie!11Ji w Krusze
wie ~ostał w~zoraj zlikwidowany. Na pod
stawie podpisanego przez właściciela ce
gielni prptokółu likwidacyjnego, robotnicy 
otrzymają w najbliższych dniach wyrówna 
nie z tytułu różnicy stawek. 

SKUTECZNA KONFERENCJA. 
Przy udziale inspektora pracy 17 obwo

du, inż. Szumskiego, odbyła się w Zduń
skiiej - Woli konferencja w sprawie zatargu 
w, tkalni „Kera". Robotn.icy tkalni przed 
kilkoma dniami podjęli. strajk na skutek 
zaległości w wypłatach. 

Wczorajsza konferencja doprowadziła 
do likwidacji strajku. Robotnikom wypła
cono zaległe kwoty, wobec czego od jutra 
rozpocznie się w fabryce normalna praca. 

STRAJK NA TARTAKACH WIELUN· 
SKICH. 

Sytuacja robotn.ików tartaków w Wie
luniu zaczyna się komplikować. W czasie 
ostatnich pertraktacyj właściciele tartaków 
odmówili podpisania układu zbiorowego. 
Robotnicy odbyli zebranie, na którym po
stanowiono proklamować strajk. 

Podjęli go wczoraj robotnicy wszyst
kich tartaków na terenie Wielunia. 

Jednocześnie przedstawiciele robotni
czy zwrócili się o interwencję do władz po-

(~ 
JED ~ODEK 

\ ~RZECIW 
KREM~~GOM 

. . 
Apteczki domowe 
związkac;h i organiz:~ 

Łódź, dnia 1 O lipca. - Oddzh i 

ki Polskiego Czerwonego Krzyża ~~ 
nie od szkolenia ratowników w udz\t. 
pierwszej pomocy zaopatruje równi o-
raz więcej związków i organizacyj "'°lte 
czki podręczne zaopatrzone w niez 
środki do udzielania pomocy. Apteczk 
ka zawiera: jody.nę, amoniak, płyn b 1ro 
wa, płyn oparzeniowy, krople walerian 
we, watę, bandażę, gazę, waselinę, prz 
lepiec, pincetę nożyczki ręcznik i mydł 
W pierwszych dniach lipca apteczki ta 
otrzymały: Związek Zawodowy Dozorcó 
Domowych oraz 31 Drużyna Harcerska 
Jerze go Szletyńskiego, na czas kolonii 
pożyczono 2 apteczki Wojewódzkiej Or.,.. 
ganizacyj Kół Gospodyń Wiejskich. 

Dążeniem Oddziału Łódzkiego Polskie 
go Czerwonego Krzyża jest, aby apteczki 
Czerwonego Krzyża były w każdym domu 
- organizacji - związku i w miarę moż 
ności finansowych dążenie to realizuje. 

20 tysiecy p„olskich kwf 
~rEm«S~OlłTOWALISĄW Zl.\Glł4RIC1i~ 

Gdy w roku 1929 Polska posiadała 7,643 rodczy. Z tych stadnin idą na eksport 
Młody wioślarz wjechał w sitowie. Ni rt sztuki klaczy zarodowych wyhodowanych pełnej krwi angielskiej do Ameryki 

e ma wmy się jednak -- da sobie chłopak przez 1,268 zrzeszonych polskich hodow- miec, Esto~ii, Łotwy, Litwy i do 
radę. ców koni, w roku 1937 liczba klaczy wzro 1000 koni wyścigowych wyhodowan 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~a do40,528 sz~~aliczbahodowcówdo S~dninach Państwowych biega w 
24,379. Pod względem ilości koni (około na 8 torach wyścigowych. 

Otwo.,. rzc1•e dru f tk 4.000.000 sztuk) wysunęliśmy się na czoło Wśród najlepszych ogierów odn g ;a ur a państw europejskich, a pod względem ilo- cych sukcesy na torach wyścigowyc "'! 't ści klaczy - matek pełnej krwi (850 szt.) mienić należy: Hel, Łeb w Leb, For 
dO parku 1•utiaDOWsk•ego. zdystansowaliśmy Niemcy. Pasjans, Mat, Bandit, Faustz Batiar, 

.ia. Tegoroczna wystawa koni w Lublinie ter, Colombo, Eclair . 

Łódź, dn. 10 lipca. - Z dniem 1 lip
ca otwarty został w Julianowie po'd Łodzią 
piękny park który wykupiony z rąk prywat 

. nych przez Zarząd .M.ie"ski Ł d . ł . . wy~~zała, że nie !Ylko ilościowo., lecz i ja- Zaznaczyć tu trzeba, że wyhodov 
I d 

. . l. w 0 zi s uzyc kosc1owo .przoduiemy w Eurnp1e ową ho- reproduktora jest znacznie trudnieJ·sz 
ma u nosc1 naszego miasta za teren wy- do I k · T I k" k · · · h po cz nko\ , p d . . . w ą om. yp po s iego oma znany JUZ wy odowanie klaczy. 
n Y \ Y· rze e \~s.zys.tkim ie~t to c.en Jest zagranicą i ceniony jako wysokowartoś Nasza duma narodowa - hodowla 
Y nabyte~ dla ludnosci połnocneJ czę.se! ciowy materiał uszlachetn.iający ni arabskich posiada wielowiekową tr· 

naszego miast.a, gnież~żącej s ię wśród cia świadczy o tym cyfra 20,000 koni wy- cję. Już w r. 1817 powstała w Janowie 
~~~~A~ snych, smrodhwych ulicach. eksportowanych w r. ub. z Polski jak i o- Jaskim pierwsza w Polsce stadnina nr Dozorcy domowi 

ogóle ale otrzrmu!a urlopów. 
Otwarcie i uprzystęp.nienie olbrzymie- becność na wystawie lubelskiej licznych de czona dla produkcji konia arabskiego 

go terenu wyposążonego przez naturę w legacyj p.aństw obcych: bułgarskiej, jugo- glo-arabskiego. Dziś stadnina ta posiac 
piękny drzewostan, stawy i urządzoneuo sł.o:viańskie, greckiej, litewskiej, rumu11.-I reproduktorów, 110 klaczy matek, i 260 
r~ką budowniczych - jest poważną zaslu skieJ. Polskie konie sprzedawane są do An- dzieży końskiej. Z tej to stadniny pocho 

lódź ·dnia 10 lipca. stawek płac i warunków pracy określa- gą obecnego Zarządu .Miejskiego. glii, Niemiec, Estonii, Łotwy, Litwy, Cze nabyty w 1936 r. przez światowej sh 
Wczoraj pod przewodnictwem o\{ręgo- nych ostatnim orzeczeniem ctla 'dozorców, chosłowacj.i, Grecji, Belgii, Szwecji i Szwaj państwową stadninę niemiecką w Tro 

wego ir.spektora inż. Wyrzykowskiego • - przemawia za koniecznością powoła.ni a . z. cln.1g}ej st.rany - już. w tej chwili za carii. nach, polski arab Fetysz. 
była się konferencja poświęcona a- do życia odrębnego inspektoratu. 1 l.cdwie kilka .dni po otwar~m og.r~du dla u Zagranica zakupuje u nas konie nie tył- Druga w Polsce stadnina państwowa 

~tualnp1 bolączkom ogóJu dozorców do- Przedstawiciele związków wskazali, że z~tk~ szerokich rzesz ~~bliczno~ci okazało k.o robocze, lecz i remontowe jak i mater- Rakot w pobliżu Kościana w Wielkop 
mowy h w Łodzi. W konferencji udział orzeczenie dla dozorców domowych jest się ze z .tego ?0brodzie1stw~ me wszyscy nał zarodowy. Dla usprawnienia eksportu sce, produkuje ogiery półkrwi angielski 
wzi~li , zedstawiciele Chrześć. Zj. Zawo- honorowane jedynie w niespełna 20 proc. mogą koizystac.. Ministerstwo Rolnictwa wprowadziło sy- Stadnina ta posiada obecnie 86 matek, 

owego, ."Pracy", ZZP. i Zw. Klasowego. co w. fatalnie odbija się na egzystencji do Pozbawie.ni są tej przyjemn ości wszys stem zakupu koni na spędach, organizowa- reproduktory trakeńskie i około 100 sztt 
Omó'I- 10no na wstępie sprawę: utworze zorców. cy m'.eszkai1cy ulic położonych na północ nych przez związki hodowców koni przy młodzieży. 

n~ow.y1.., wraz z referatem kar.nym. Sytu-1 Y' da.Iszym ciągu porusza.no sprawę ur i poł~dniowy _ wschód od ulicy gen So- woj. izbach rolniczych. Trzecia stadnina znajduje się w Kozit 
nt~ 1ns ekto.rat~ ~la spraw do:or~ów do- Jopow dla dozorców domowych. Stwierdza wmskiego. Takim właśnie spędem są wystawy do- nicacah i nastawiona jest na produkcję kó 

Cja do orcow 1 l!czne wypadki n1erespe- no, że dozorcy urlopów w OO'óle nie otrzy roczne w Lublinie. ni pełnej krwi angielskiej . 
• towa , · przez właścicieli nieruchomości muJ·ą. 0 Dla nich spacer na teren ogrodzonego Koń polski - jak stwierdza gen. Ste- Ponadto 10 państwowych stad ogieró'A 

wysokim murem parku jest kwestią prze- fa De b"ński f 0 t t · ko St d · s k · G · · · D Na zakończenie związki zwróciły się 0 n m 1 , sze rem n u - o nie - w: arogar z.ie, zera owie, mezme, re 
załatwienie sprawy ksiażeczek obrachun- szło dwu kilometrów drogi do wejścia od u pia wzorów niemieckich, francuskich czy gomyślu, Sądowej Wiszni, Łącku, Bogusła-

- licy Biegańskie2'o. We1·ście dru2'ie pófnoc anuielskich to Polsce przyrodzony mo · h B. ł J · p dl k. · B kowych i powołanie specjalnej komisji, u u b - • - w1cac , Ja ce, anow1e o as im I er-
kontrolującej od czasu do czasu paszcze- ne - od ulicy Leszczynowej jest zamknię tor codziennej, twardej i cierpliwej pracy, dówce utrzymuje 1,500 ogierów, pokrywa-
gólne posesje celem stwierdzenia, czy 

0
_ te. . . . • to koń który nigdy już nie będzie mógł być jących rocznie do 87,000 klaczy. Stada te 

rzeczenie jest honorowane. . Ze w.zgięciu .na dobro m1~szkancow .u- kwestionowany przez żadnego hippologa. obsługują w dwu trzecich hodowlę wJo~~i-
W odpowiedzi na postulaty dozorców he na połnoc od park~ połoz?nych, pozą- Na wystawie lubelskiej widzieliśmy naj jańską i w jednej trzeciej hodowlę· dworską. 

domowych inż. Wyrzykowski oświadczył, 1 d~nem byłoby otwarcie tu:tk1 znajdującej piękniejsze konie polskie od małych kra- W specjalnym zakładzie wychowawczo
że w obecnej chwili sprawa powołania do się przy ulicy Leszczynowej. jowych „koników" i górskiej ich odmiany treningowym dla młodych ogierów w Ko

„hucułów" - pony górskich aż do najs~l~ zienicach odbywa się selekcjonowanie na 
i życia odrębnego inspektoratu pracy dla chetniejszych ko· : pełnej krwi arabski.ej, dzielność młodych ogierów półkrwi i wy-
j spraw dozorców domowych oraz referatu e ., , , +:iiL-~'-''.'ln'!a angielskiej i angloarabskiej - koni poc1ą- robienie ich f,izycznie prze wcieleniem jako 
i karnego przy nim natrafia na dwie trudno gowych, wierzchowych i wyścigowych. I reproduktorów do stad państwowych. 

l 
ści, że względu na brak personelu. Nk- Dorobek piękny, imponujący, świadczą z liiczby 4,000,000 koni w Polsce przy-
mniej jednak - ponieważ inspektorat ta- ...- cy, że tradycyjne zamiłowanie Polaków pada na konie włościai1skie 3,245,000 szt. 

I ki miałby rację bytu - poczyini wraz ze \' JfZDZJlJ Jl 6' do hodowli koni nie upadło, lecz rozwinę- Jednak około dwu trzecich tej liczby sta-
związkami zawodowymi pewne staranie w .Hll., Io się w ostatn.ich Jatach, stało się powsze nowią konie 0 małej wartości użytkowej, 
tym kierunku u czynników nadrzędnych. »J !fi llJTD ~ AD ' chnym i daje· świetne wyniki. małe, zdrobniałe koniki i nie zdo ln e do służ 

jeśli chodzi o pozostałe postulaty przt>cl l'1M1 IJK UP Bezsprzecznie uzyskanie tych wyników by w wojsku i do pracy w gospodarstwach 

I stawicieli związków zawodowych a m. inn. CZl 'Wił.fit !KIJ I wypływa z harmonijnej współpracy hodow rolnych. 
n:erespektowanie orzeczenia komisji roz- • l IJlłtłlNY ców prywatnych zrzeszonych w 13 regio- Wysunięte hasło .poprawy jakości 

j jemczej i usta.nowi en i a stałej kontroli po- N I f l'I O'l f POZO~T4l nalnych Związkach Hodowców Koni i 20.0 włościańskich kosztem ich ilości ora 
•

1

. stępowania właścicieli nieruchomości - DfZ P!Sl'I Jl& I powiatowych kolach hodowlanych, .z .woi- daryzacja typów poszczególnych 
sprawy te przekazane zostaną obwodovvym 1• • • • HA ; c:kowym Szefostwem Remontu i M1111ster- dnak już teraz wyniki. 

l in spektorom pracy do czasu utworzenb1 O z~t~nłe .adres;.i prosimy zawtad<>mić: stwem Rolnictwa, 13 państwowych Zakła- Na wystawie lubelskiej wi 

I specjalnego inspektoratu pracy dla spraw I Admimstrac1ę - listownic: :Lódź, żwirl.<E 2 tlów r (oni, dzielących się na Pań- fila:lę koni. z których każd 
_..., 'lozor!;.Ćl\" ·ctom0wych. l1tb h:Iefvn! 102-2~, 102-28, 13P i Stada Ogicró · które , eh· 

:"-la tym konfci encj o. 
/ 
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J!!J!.l[~ lt~!; Erliiił A 8 EZ (HO O N I KA. 21.~t ~~e.P.!!a ~r~łltr~~!~ 
-11rząd M1e1sk1 za~terza w rb. ułożyć O _ _ _ • Z Wilna donoszą: !wiedzie~. Wówczas zroz aczona kl 

~sfal: na
3
uI. Francuskiej na Saskiej Kępie POWJeSC Wftkacy)na. Onegdaj mieszkańcy Zwierzyńca zostali dała znać policji. p 

1 

osz em 20,000 zł. poruszeni sensacyjną wiadomością. Zaginę . . 
J.nwesty~ja ta mogł~b);' mieć podstawo- Ludzie miewają rozmaite zachcianki w bułkę z mięsem, czy \nięso z bułką. w re- ła Krysia Serafinowiczówna, wnuczka i wy . Wkrótc.e ustalono, ze Kt~s\a ~er 

w~ zn.acz~nte dla podniesienia wartości ca- rozmaitych okresach życia. W wieku dzie- stauracji kobieta przeglądając „kartę" szu chowanica Talkowskiej Heleny zam przy wiczówna J~St w domu u s""'.ego 0Jca'4. 
ł~l dz1elmcy. Przeprowadzenie tej inwesty- c~ęcym ulubio.ne są wszelkie potrawy słod ka przede wszystkim nie potrawyt któraby ul. Oedyminowskiej 42. Do niedawnego ry porwał ~~ z dom~ babki za po! 
CJ! uwarun1kowane jedn.ak zostało .ukoń.cze- kie, aby z czasem ustąpić miejsca ostrym, jej podniebieniu sprawiła rozkosz, lecz po- czasu Krysia mieszkała u swej babki ra- ctwem Mam Gulbowiczowej. f 

mem. wszystk.ic~ prac ~wiązanych z przylą- iktórych pierwi.astkiem d ominującym jest trawy, która jest najtańszą. zem z matką. Na utrzymanie dziecka Jo.żył Sprawa została przekazana prokur 
cz~niem do s·1ec1 kanalizacyjnej domów po piepr~ i s~. K?biety w okresach t. zwanych żona w domu sprawia na mnie zawsze ojciec Serafinowicz Jan Letnia 12, który rowi. 
łozonych przy tej ulicy. powaxnyc miewają apetyty niesamowite. · · · t t d · · b żył w seperacji ze sWoJ·ą żoną. 

Na przy.kład na śledzia z miodem, sardyn- wrazeme is o Y z1wme ezmyślnej: na 
Zarząd Miejski już w najbliższych dniach kę z kre~1:m lub I.ody z herbatą. Męczyźni przestrzeni wielu lat potrafi zrana zada

i;na przystąpić do prac przygotowawczych, po .przepICJU na zsiadłe mleko i kiszoną ka- wać mechanicznie niemal to samo pytanie: 
Jednak cała ta inwestycja może nie dojść pustę, słowem okoliczności, warunki i zda- - Cobyś zjadł na śniadanie? 
d.o ~!rntku przez opieszały stosunl!k właści- rzenia posiada1·ą poważny wpływ na Judzki' · R cie) · , d · · - ybkę w galarecie, befsztyk po an-

1 c.omow, g yz muno przynagleń, do- apety.t, podobnie, jak pewne wpływy po- gielsku i kom.pot z ananasa. 
tyl:hczas zaledwie dwie nieruchomości zo- s1adaJą swo1·e odpowiedniki w potrawach. stały ł d · · p - Oszalałeś? Pijany_ J'esteś? Gorączkę przy ączone o s1ec1. ozostaje do Tak naprzykład nikt chyba nie będzie pił masz? 
przyłączenia jeszcze 20 domów. czystej, zwyczajnej wódki pod kawior lub 

Sas_ka :IFępa stracić mote okazję do u- łososia, do których jedynie „pasują" trun- - Nie. 
zyskania pierwszej wyasfaltowanej ulicy. ki szlachetniejsze, jak koniak, „dziadek", - To dlaczego mówisz tak-ie nonsensy? 

starka, śliwowica lub zacny zarzębiak. Na- Skąd ja ci węzmę takie frykasy? Za co? 
• • • tomiast śledź zwykły czy marynowany do- Możesz dostać jajko i bułkę z masłem! 

U skonale czuje się w czystej wódce, która - Dobrze. Codziennie 1·em 1·a1·ko i buł-
sił.owania czynione od dłuższego cza- nada1'e s1·ę r6wn1'e' do k k' b' k k ;~ z aszan 1, 1gosu, o ę .z masłem, ale poc-0, u licha c1'ężk1'ego co 

su w k..,.unJm wybudowania w Warszawie tletó · h · I k w w1eprzowyc i go one · dz1e. nnie zada1·esz mi to samo idiotyczne py-
<l orc w autobusowych natrafiają ciągle na t 

ody uniemożliwiające rozwiązanie Filozofia jedzenia nie jest wcale rzeczą anie: cobyć zjadł ,na śniadanie? • 
agadnienia. błahą, jakby chciały nasze żony. Jeść trze-

ba umieć, a wówczas uniknie się w przy- MATYLDA. 
jektowany plac, przy zbiegu uHc Kło szłoścl takich niemiłych konsekwencyj le- 60-letnia Matylda Miller oddawna czu-
zymanowskiej, w pobliżu placu bro- kceważenia żołądka, jak katar kiszek cu- ł~ ni~wytł~maczoną niechęć d-0 swej są-

a być przeznaczony na zajezdnję auto krzyca, powiększona wątroba i t. p. ' siadki, Elwiry R-0zenau. Aczkolwiek r.owo-
Vf miejskich. Uzyskan-ie innych tere- N' d t · · h · ł' 

Przed dwoma tygodniami zmarła Sera-
finowiczowa, pozostawiając matce swej 
Talkowskiej opiekę nad 6-letnią córką. 

W ubiegły piątek wieczorem Talkowska 
zaszła do sąsiadów Oulbowiczów chcąc 
pożyczyć pieniądze. 

Za babką wbiegła dziewczynka, pro
sząc ją o kupienie jagód. Talkowska przy 
obiecała dziewczynce, że spełni jej prośbę, 
i mała wybiegła na podwórze. W · kilka 
chwil potem Gu1bowiczowa wyszła z mie
szkania, pozostawiając Talkowską, która 
rozmawia!a z jej mętem. 

jakież było przerażenie staruszki, gdy 
po powrocie c1o domu, nie znalazła ni
gdl.ie wnuczki. Powróciła natychmiast do 
Oulbowiczów, błagając ich by powiedzieli, 
gdzie podziało się dziecko. 

Szewc i jego żona nic nie chcieli po-

"JJ ·est utrudnione. · . 1eprawdą jest, jakoby alkohol sz.ko- Y e1 niec ęc1 są nam nieinane, to jednak 
dz1ł. Ten, komu on smakuje - nie może forma, jaką niechęć przybrałat jest zlekka • A m.10 M' &C „ 

tych warunkach, bieżący sezon budo wóda zaszkodzić, z zastrzeżeniem, rzecz niesamowita. Mianowicie Millerowa zabra- ... ~„ • q.., q • 
n , znowu będzie dla budowy dworca pr<>sta, :te osobnik pijący wie, co i pod co ła z podwórza wietrzący się tam chodnik, NIED 
o-busowego stracony, a pasażerowie au- jeść i pić należy. Nie będę na tym miejscu należący do madame Rozenau i mimo próśb ZIELA, JO LIPCA. 
>USów podmiejskich i zamiejscowych bę- pouczał czytelnika w tym względzie, rezer- właścicielki, nie chciała go oddać, co do· W~ZAWA I (Rastytt) 
.mu~ieli korzystać nadal z prowizorycz- wuję sobie bowiem moje doświadczenie dla prowadziło do sprawy sądowej: J łnne Rozgłośnie Polskie. 
h niewygodnych poczekalni. wykorzystania w księdze, oddawna zapo- 1.15 Pieł6 .,NaJhrl~tn& Panno• . d . F'I Sąd Grodzki skazał Matyldę Młlłer na uo Mu1yka lekko w wykonaniu orkiestry ochor· 
Na skutek wielokrotnych starań miesz- wia ane1 .pt. " 1 ozofia alkoholu i gastro- 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem wyko- nlcseJ srrdy poiame; fabryc1nej w Kalisza -
ców ul. Stalowej oraz uwzględniając nomii w świetle nowych badań syntetycz- nania wyroku na dwa tata. ~ Potnani• 

ez·pieczeństwa dom-Ow, poło.żonych nych". Jerzy Krzeckł. 8.00 Dilennlk poranny 
S • 1 k 8.lS AadJ'CJ• dla '"i przy ul. Strzeleckiej, dyrekcje tramwajów P.ec1a ny pun t widzenia na jedzenie 9.15 Trmamiaja nihołeństwo 1 kolcloła oo ,Do. 

przystąp.iła do układania jednego toru tram posiadają kobiety. Uważają one w pierw- ńi.łulbn6w .... se Lwowa 
wajowego na ul. Stalowej w celu odciąże- szym rzędzie, że w gospodarstwie domo- Po nabołelisnrie około g. lo.30: ?rłu17k1 1 płyt 
nia ul. Strzeleckiej. Pozwoli to na wprowa- wym najzdrowszym mięsem jest mięso mie ~U~ ~r;~'"n:!~r•i!:J011 • l'.nkowa 
dzenie okrężnego ruchu tramwajowego mię !one. Dlaczego, naturalnie, że jest ono naj- li.OS Peranek mul)'cmy _ 1 Wilna 
dzy ul. Strzelecką i Stalową, na których tańsze i wymaga najmniej roboty. Fakt, że I 13.00 „Kiltłki mojego dzieciństwa" - akie lite.~l-
tramwaje będą kursowały jedn.ostmnnie. jest to mięso „najgłupsze" bez właściwego tlti Gustawa Mol'Cink.a {I Katowic) 
Roboty te pod'ęto I d ł b f smaku i treści, 1'est im oboJ'ętny. Zresztą j IU6 Muzyka obiadowa w wykon•nill małej ork.le· J ze wzg ę u na 5 a e un 11try Polskiego R1dia, Janina Pmkowska i chór 
<lamenty domów położonych przy ul. Strze dodają do tego mięsa tyle moczonej bułki,: Pohkiego lbdia 

• • ;- , : ' A..J ' • • • "l r, 

PONIEDZIALEK, 11 LIPC>. 
1 

Warszawa I (Raszyn) ~ 
ł inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka ~ płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert poranny w wykon&niu ockies1r1 ~ 

głośni Lwowskiej 
8.00-11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał cza5u i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00-15.15 Przerwa (programy lokalne} 
15.15 ,,Mo~ wakacje'' - powieść Starego tlu1 

dla dzieci 
IS.30 Muzyka lekka z płyt 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncerr muzyki lekkiej - płyty 
16.45 W ojczyźnie karioki - felieton (1 Tonin: 
17.00 Muzyka lanoczna w wykonaniu małej 0 

i;try Pol~kiego Radia 
W przerwie: Program na jutro 

18.00 Pogadanka aportowa 
18.10 Fr&gmenty kamernlne w wykonaniu 

łonowego - ze Lwowa 
18.30 .Audycja 6trzełecka 
19.00 ł_'i~loi dziewczęce Brahm!a w wykonaniu l 

dwJg1 Radwan • Młynarskiej 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Koncert rozrywkowy - z Katowic 
2Q.40 Dziennik wieCZ'Orny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Audycja dla wsi 
21.05-21.10 Pnerwa 
21.10 Muzyka ivęgierska {tranffilisja z Budape 
21.50 wiadomości sportowe -
22.00 Pięć wieków dawnej muzyki <XVII wfe • 

płyty 

.23.00 Otatnle wiadomości dziennika wieczorne,, 
komunikat meteorologlczn7 

23.05-.23.55 Program W aruawy ll 

l.ćdź, jak Raszyn, oraz 

IUS Utwory Ryszarda Strau&sa - płyty 
14.1() l.óchkie wiadomości giełdowe 
14.lS-15.15 Kom:ert życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla yn;ys•~; : 

leckiej. Poza tym zyska na tym ul. Stalowa, fe człowiek w rezultacie nie wiez czy zjadł! 15.00 Audycja d11 wtł 
jako jedna z ruchliwszych handlowych ulic 16.30 „Miotełki warszawskie" - kurant etaroswie· 

Fragmenr 11 powieści pt. „Stara ba6ń" - I. J. 'I 
6Zewdtieg<> 

17.00 Pogadanka aktualna 
17.IO Koncert solisrów 

Pr~gi. . . dd . . ' • h I k I • • I • • 17.30 'l'ygodnik dświ~kowy 
kZ"".lzku z tym ~1.eszkańcy ul. ~ta~o .rzeJ c OD er z o ODI I e1n1e11 18.00 Podwienorek,., ogrod~ie teatru w Bydgoszczy 

011cznego 1'argowka przypominają I (przes 7'orur1) . ~ ····--

f:~1Jści wylJudo\~ania _wiaduktu na - utonęli w jeziorze. - ~~:: ~:;::.0;.Jutro 
kv::~ ul. Stalowe] w kierunku Tar- 20.40 Przeględ poli~ztl)' 
Ni~ tylko w ten sposób uniknie się Z Grodna donoszą: starą łódź, na której odpłynęli od brzegu 20.50 baiennlk wieczorny 

zec1omunikacyjnych. Obecnie bo- O godz. 11-ej z 3-ej grupy kolo.nii !et- około 50 mtr. 21.00 Kukułka wile6ska pt. "Dziwna prtygoda~ -

·c11 .kolejowe oddzielają Targówek niej Polskiego Związku Obr-0ńców Ojczy- z Wilna 
oJscinie kolejowe dworca Wileńskie zny przebywającej -0bok wsi Kamczatka, Ponieważ łódź była dziurawa nabrała Zl.40 "T':::=smlsja rr1gmentów mlęch:ypailstwowego 

liwiaja .przedłużenie linii tram- gm. J eziory wydaliło się trzech chłopców: wody i w krótkim czasie zatonęła, a z nią n,iefzu lekkoatletyczn~go. ~olska - Niemcy w 
p · • T ' k T' J I 14 B łł B d I 13' · wymienieni chłopcy. 1Crolelfcu oraz wladomosei sportowe 

szą ragi na argowe . me., e~zy . at , a a og an at 1 22.10 „Wygwi1:dany Cyrulik" _ p1rę dni 1 wesołego 
wy. Jaghnskt Mieczysław lat 15 wszyscy z War Wypadek zauważono dopiero po paru życia Joachima Rossiniego (audycja musy.czno-

varc * * * szawy i udali się na brzeg jeziora „Kań" godzinach i po wszczęciu poszukiwań zwło słowno z. Poznania) 
Kra . . . odległego o 2 kim. od Jezior gdzie znaleźli ki chłopców wydobyto. 23.10 0gt0 !01e wiadomoM dziennika witczornego, 

ązku z rozpoczęciem układania ' · ~omun1kat meteorologłezny 
.c:lCh Zoo nawierzchni asfg.Jtowych, -<>oo--- 23.h-23.55 Program Warszawy n 

a prace utrudniają zwiedzanie, oraz 
zerzącej s·ię w Warszawie pryszczy 
fae miejskie w porozumien.iu z In-

ratem Weterynaryjnym starostwa 
) - Warszawskiego, zdecydowały za
dla publiczności dostęp do Zoo, aż 
'">fani a. 

" 

' ":'\. · ... ' · . . ·- '. 

• • • _I • ,<' • ',t'•. • I· , Ć 1:<. ~ .,,,,, •• ii}' :;, • •, ~~ " ' Łódź, jak Raszyn, oraz: 

T f b 8.35 Audycja poranna - płyty 

Y ll S r Z US Z n Y !>.10 Odczytanie programu 
Po nabożeÓ51Wie około g, 10.30; Płyty a Wanzawy 

jesi e:borob• brudng.:h rgk' ,. ~~:~g t:~::~~a:~u:iówkraj jezior i gór" - felieron 

M • · d k • d • d }' 20.35-2o.40 Wiadomości aportowe lokalne YJCte ręce prze az ym Je zen em. · --

17.50 O wszysrkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
20.55 „L,d wydarty morzu" - felieton 
2Z.f10 Wiadomości · sportowe lok8lne 
22.0S..;...23.00 :Muzyka lekka i tanecznli - Jiyt~ 

YLKO 

2.50 t!r. 
miesięcznie 

. Jcosztufe abonament „ECHA •• · 

P 
odneszenlem do domu 

renamerat.; nmawid llłOtG 
katdero d nla m1eaiąca. 
Zwlrkl 2 (Karola) - tel, t 82-•S 

! Plotrlrow1ka 11 - tel. 102·2,: 
!Pn1 odbiorze w 1dmlal1tr1eJI Żwirki 2 (ltaroll) 
ihib Piotrkewu1 U prenumerata wyaolri 2.tO ,_ 

KOMUNIKACJA. AUTOBUSOWA. 
/dzkich W~skotorowych Elektrycznych Kolei Doiazdowycb p. Akc. 

,1DZI DO PIOTRKOWA i SULEJOWA: 
6.10*), 7.30, 8.30, 9.30~'), 11.00, 13.00*), 15,00 16.30*) 
18.00, 19.00, 20,00*) i 21. 

r OTRKQWA DO SULEJOWA: 
5.20, 7.40, 8.00, 9.00, 1 o.oo, 11.00, 12.15, 13.00, 14.35, 
15.00, 16.25, 17.00, 18.10, 18.40, 19.25, 20.20, 20.25, 
21.30 i 22.15. 

ULEJOWA DO P!OTRKOWA i ŁODZI: 
5.50, 6.50':' ), 7.00, 8.20, 9.00, 10.00':' ) , 1 I.OO, 12.00, 
13.10*), 14.00, 15.20, 16.00, 17.15':' ), 1P. .C0, 19. 15, 19.30, 
20.1 5*) 21.05, 21.15 i 22.10. 

PIOTRKOWA DO ŁODZI: 
6.30, 7.30*), 9.10, · 10.10, 11.00*), 12.45, 1'!. !0"), 16,10, 

... 18.00*) , 20.00, 21.15*) i 22.00. 
UWAGA: *) kursuje przez Wolę Kamocką. 

· nz! DO ZDUŃSKIEJ WOLI i SIERADZA: 
~.30 i 2Q.OO. 

DO ZDUŃSKIEJ WOLI i ŁODZI: 
6.00. 

.,~f.Ul~\JY i ŁASKU: 

ROZK~ADJAZDY 
ważny od dnia 8 lipca 1938 roku, aż do odwołania 

13.05, 14.20, 14.50, 16.00, 17.10, 18.05, 19.05, 20.05, 
20.30 i 22.05. 

Z PABIANIC DO TEODORóW: 
5.1 5*), 6.05, 8 .05, 9.05, 14.!30 , 
i 20.05. 

Z KOLUMNY DO TEODORóW: 

l'i. 10, 18.05, 19.05 

5.35*), 6.25, 8.25, 9.25, 15.10, 15.20, 17.30, 18.25, 19..25 
i 20.25. 

Z ŁASKU DO TEODORóW: 
5.50*), 6.36, 8.00, 8.40, 9.40, 12.00, 15,25, 16.35, 17.45, 
18.40, 19.40 i 20.40. 
UWAGA: *) kursuje tylko w dni poświąteczne. 

Z TEODORóW DO ŁASKU, KOLUMNY ł PABIANIC: 
6.05, 6.50, 9.05, 9.55, 15.55, 16.50, 18.00, 1P ~:5, 20.10 
i 20.55. 

Z ŁASKU DO KOLUMNY i PABll\NIC: 
6,20, 7.05, 7.30, 8.15, 9.20, 10.10, 11.05, 12.20, 13.05, 
14.05, 15.05, 16.10, 17.00, 17.05, 18.15, 19.10, 20.25! 
21.1 o i 23.0!" 

Z KOLUMNY DO PABIANIC: 
6.30, 7.15, 7.41, 8.26, 9.29, 10.19, 11.16, 
14.16, 15.16, 16.19, 17.11, 17.14, 18.24, 
21.19 .i 23.16. 

Z ŁODZI DO tAGIEWNIK: 
6.15, 7.45, 9.45, 15.45, 17.45 i 19.45. 

Z lAGIEWNIK • KJ.ASZTORU DC ŁODZ'.C: 
7.10, 9.10, 15.10, 17.10 f 19.10. 

Z LAGIEWNIK - KLASZTORU DO ZGIERZJ.'.: 
6.41, 8.10, 10.10, 16.10, 18.10 i 20.10. 

ZE ZGIERZA DO ŁAGIEWNIK: 
7.00, 9.00, 15.00, 17.00 i 19.00 

Z SZADKU DO PIOTRKOWAt 
7.25. 

Z ŁASKU DO PIOTRKOWA: 
8.00 i 12.00. 

Z PIOTRKOWA DO ŁASKU i SZADKU: 
16.00. 

Z PIOTRKOWA DO LASKU 
9.40 ł 16.0~ 

12.31, 
19.191 

13.16, 
20.34, 

' 




